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— Z trybuny X Zjazdu mówiła Pani o 
społecznych, politycznych i ekonomicznych 
uwarunkowaniach polskiej szkoły Co zda­
niem szefa resortu powinniśmy dziś akcen­
tować najmocniej?

— Wszystkie trzy elementy, bowiem — 
1 na to starałam się zwrócić uwagę dele­
gatów — zbyt często ograniczamy się do 
płaszczyzny materialnej A przecież szko­
ła tó nie tylko baza i zależne od nas pro­
gramy To przede wszystkim żywi ludzie — 
nauczyciele i uczniowie — podlegający 
wszystkim procesom, jakie zachodzą w ota­
czającej nas rzeczywistości. Przekraczając 
próg szkoły 5ni nauczyciel, ani uczeń nie 
stają się innymi ludźmi, niosą z sobą ca­
ły bagaż dotychczasowych przekonań, po­
glądów. nawyków i doświadczeń.

— .lak zatem tę wielość, inność, różno­
rodność zamienić w „siłę materialną” słu­
żącą wspólnej nam wszystkim Ojczyźnie?

— Odpowiem słowami gen. Wojciecha 
Jaruzelskiego. ...Polską szkołę wynieść mu- 
simy do rangi najwyższej narodowej in­
stytucji (. .) Również dlatego, że siły i środ­
ki przeznaczone na oświatę, jakość i nowo­
czesność edukacji to najefektywniejsza z 
inwestycji”.

— Na XXIV Plenum Komitetu Central­
nego PZPR, przedstawiła Pani siedem pro­
blemów nurtujących oświatę. Jakie kroki, 
decyzje, przedsięwzięcia podjął resort oś­
wiaty i wychowania, aby te ważne dla 
szkolnictwa i nauczycieli zagadnienia roz­
wiązać A może niektóre z nich zostały już 
zrealizowane?

— Na pierwszym miejscu wymieniłam 
wówczas podręczniki Dziś mogę powie­
dzieć. że podręczniki są Tylko w pierw­
szym półroczu br. wydrukowano 109 tytu­
łów o łącznym nakładzie 27.5 min. Dystry­
bucję rozpoczęliśmy w marcu, większość 
była \v szkołach, już w czerwcu Te. które 
docierały też przed dzwonkiem lub za­
raz po nim to nie wynik opóźnień, a wręcz 
odwrotnie — przyspieszenia, np podręcz­
niki historii najnowszej dla szkoły podsta­
wowej i średniej planowano na grudzień — 
styczeń, druk ukończono w sierpniu.

— Czyja to zasługa?
— Ludzi, którzy postawili sobie za cel 

przełamać bariery niemożności. Wyda-.
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9 WRZEŚNIA 1901 TAJNE KOŁA FILOMATÓW
ROKU

ODBYŁ SIĘ

W TORUNIU PROCES

O KTÓRYM

BYŁO GŁOŚNO

W EUROPIE

Gdy pada słowo „filomaci” najczęściej 
kojarzy nam się ono z Adamem Mickie­
wiczem. Tomaszem Zanem, Janem Czeczo­
tem Józefem Jeżowskim i ich wileńską 
działalnością. Rzadziej kojarzy się z filo­
matami pomorskimi i nie dziwmy się temu. 
O działalności filomatów wileńskich wszak 
mówi się na lekcjach literatury polskiej 
i na lekcjach historii, natomiast o zasłu­
gach i dokonaniach filomatów pomorskich 
wspomina się nieledwie tylko okazjonal­
nie Trochę to mało, jeśli zważyć, że to 
właśnie oni przez wiele lat pod zaborem 

pruskim kontynuowali dzieło, któremu dal 
początek ruch filomacki w Wilnie.

Brodnicka organizacja filomacka po­
wstała jesienią 1837 r., w kilka miesięcy 
po otwarciu gimnazjum w tym mieście. Jej 
założycielem był Marian Karwat, uczeń 
„sekundy niższej”, który do Brodnicy prze­
niósł się z gimnazjum chełmińskiego Po­
czątkowo liczyła 8 członków, ale już w dwa 
lata później było ich ponad 20 Utworzona 
w tajemnicy przed Niemcami organizacja 
przyjęła nazwę „Towarzystwo Zana”. Na­
zwę tę potem zmieniano kilkakrotnie. To­

warzystwo Tomasza Zana (w skrócie TTZ) 
nawiązywało do tradycji filomatów wileń­
skich, a oparte zostało na wzorach zało­
żonych wcześniej organizacji filomackich 
w Chełmnie i Chojnicach.

Działalność filomatów brodnickich opar­
ta była na statucie zapożyczonym od fi­
lomatów chełmińskich. Statut dość szcze­
gółowe określał cele i zadania towarzyst­
wa, prawa i obowiązki członków oraz inne 
sprawy natury organizacyjnej.



KRONIKA
(od poniedziałku 

do niedzieli)
Z OBRAD PREZYDIUM

• Na posiedzeniu Prezydium ZG 
ZNP — 25 sierpnia — cztopkp-wie zapo­
znali się a informacją dotyczącą stanu 
realizacji decyzji rządu w sprawie wa­
loryzacji wynagrodzeń pracowników o- 
swiaty i wychowania .od 1 września-1986 
roku. Prezydium" zatwierdzili) ' instruk­
cję organizacyjno-finansową dla; sana­
toriów i domów wczasowych oraz doko­
nało analizy wyników finansowych filii 
OUPiS. Ponadto członkowie Prezydium 
wysłuchali informacji o . przygotowa­
niach do nowego roku szkolnego, którą 
złożył dyrektor Departamentu Kadr i 
Spraw Socjalnych MOiW-— Jerzy Koło­
dziejczyk.

XXII REJS MORSKI

• 25 sierpnia żakońcżył -się. trwają­
cy od 18 sierpnia, XXII Rejs Morski 
Nauczycieli, organizowany przez Głów­
ny Zarząd Polityczny Wojska Polskie­
go, Dowództwo Marynarki Wójęainęj. 
Zarząd Główny Związku- Nauczyciel­
stwa Polskiego oraz Ministerstwo O- 
światy i Wychowania. W rejsie wzięło 
udział 40.0 nauczycieli, działacz,;--ZNP 
wyróżniających się w pracy związkowej 
w lat ach 1983—1986. Uczes tjii czyli' też 
członkowie,.kierownichya... ZG ZNP..na 
czele z prezesem. Kazimierzem. Piłatem 
oraz sekretarzem — Zbigniewem Cierp­
ką.

MIĘDZYNARODOWE SEMINARIUM

• W dniach od' 29 dó 31 sierpnia od­
bywało się w Laibercu międzynarodowe 
seminarium nt. „Wychowanie w duchu 
pokoju”, w. którym na zaproszenie Pre­
zydium KC Związku Pracowników O- 
świaity i Nauki CSRS uczestniczy dele­
gacja ZNP na czele ż. Każimierżem Pi­
łatem. .................

Z PRAC SEKCJI ZAWODOWYCH

9 27 sierpnia w Zarządzie Głównym 
ZNP odbyło się posiedzenfe'^rż^.Wpdni- 
czących i sekretarzy'sekcji'żAw;o'dowyćh. 
które prowadziła Lidia Brzezińską — 
kierownik Wydziału - ' Pedhgbgtoźhego 
ZG. Podczas narady omawiańo między 
innymi przebieg zebrań śprawózdaw- 
ćzo-wybórczyph sekcji zawodowych.'p- 
raz zatwierdzono regulamin, wyborów 
władz sekcji. Z działaczami, sekcja za­
wodowych spotkał się kol, Kazimierz 
Piłat.

PLENARNE ZEBRANIA

• sekcji zawodowych Zarządu Głów­
nego ZNP odbędą się w następujących 
terminach: Sekcja Szkolnictwa Ogólno­
kształcącego (8.09),' Sekcja SipTńffctwa 
Rolniczego (11.09), Sekcja Wyęhówania 
Technicznego (12.09). Sekcja' Szkolnic­
twa Zawodowego (15.09).Sekcja Biblio­
tekarska. (16.09), SekcjaPoradnictwa 
Wychowawęzo-Zawodowego (18.09),. Se­
kcja Opieki nad Dzieckiem i Wycho­
wania Pozaszkolnego (19.09ji;'Sekcja 
Szkolnictwa Specjalnego (22.09);, Sekcja 
Oświaty Dorosłych (23.09). Sekcją -.Wy­
chowania Przedszkolnego (3.10). .

„NAUCZYCIEL ' ■ 
I WYCHOWANIE”

Dwumiesięcznik „Nauczyciel i, Wy­
chowanie” jest, dostępny wyłącznie 
w prenumeracie rocznej w wyśókdśći 
900 zł.

Przyjmowanie przedpłat za prenu­
meratę czasopisma oraz doręczenie 
go prenumeratorom świadczone jest 
przez Ośrodek Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych ZNP. Wydawnictwo 
„Język Polski”, 25-5'10 KIELCE, ul. 
1 Maja 12, tel. 412-11 w. 273 (kol­
portaż) Nr konta: PKO I O/M KIEL­
CE Nr 29 519-26-132.

Realizacja przedpłat na,rok 1987 
trwać będzie od 1 października, do 
20 grudnia 1986 roku.

Wpłaty na podane konto z zazna­
czeniem tytułu czasopisma i' poda­
niem dokładnego adresu prenumerat 
tora należy dokonać na przekazie 
pocztowym w urzędzie pocztowo-tę- 
lekomunikacyjnym, - • .

W NOWYM ROKU
WRACAMY DO NASZEJ PROPOZYCJI

STAWIAJMY 
NA 
NAJLEPSZYCH
Przed rokiem, właśnie w dniu rozpoczę­

cia nauki szkolnej, pisaliśmy: w. oświacie 
nie ma lat łatwych l nie było ich w całym 
minionym czterdziestoleciu. Jak sięgnąć 
pamięcią, zawsze szkolnictwo cierpiało na 
i mogą być dziś — gdy kłopoty doskwierają 
powrotnie, wracały jak bumerang. Do ta­
kich należą kolejne fale wyżu demogra­
ficznego, na tyle potężne, że trudno było 
ifn się oprzeć Stałą bolączką oświaty, tak 
dziś, jak i w przeszłości, były kadry, a ści­
ślej — ciągły niedobór wykwalifikowanych 
nauczycieli. A działo się tak, mimo iż za­
zwyczaj kształciliśmy dużo więcej kandy­
datów do zawodu, niż było wolnych miejsc 
pracy.

Dziś, w latach chudych dla całej gospo­
darki, stać nas w oświacie na mniej niż 
na przykład przed dziesięciu laty.

Dziś oświata, jak cała gospodarka, zna­
lazła się w sytuacji kłopotliwej, niełatwej 
do przezwyciężenia. I nie łudźmy się za­
nadto Przez najbliższe lata trzeba będzie 
żyć skromnie, liczyć po kilka razy każdy 
grosz. I rozważnie go wydawać. A to dła- 

. tego, że potrzeby znacznie przerastają 
możliwości ich zaspokojenia. A zadania po­
stawiono przed oświatą ambitne. Nawet 
przy rosnących z roku na rok nakładach 
nie da się wszystkiego i od zaraz rozwiązać 
pomyślnie.

Skąd zatem czerpać optymizm? Czy i ja­
kie mamy szanse na wychodzenie z kry­
zysowego dołka? Na te pytania każdy za­
pewne dałby inną odpowiedź. Nasza brzmi: 
przy ograniczonych możliwościach i 
ogromnych potrzebach nie trwonić zaso­
bów rozdając je wszystkim i wszystkiego 
po trochu. Koncentrować się na tym, co 
najważniejsze, co stanowiłoby oś napędo­
wą w oświacie, wokół której obracać się 
będzie cala reszta.

I tutaj trudność: co może być tą siłą? 
Co preferować, a co pozostawić biegowi 
czasu, do załatwienia w drugiej kolejno­
ści?

KONKURS DLA MŁODYCH

I Ty możesz wziąć udział w naszym konkursie! Wystarczy wziąć pióro 
i przelać na papier swoje skromne wprawdzie, ale jakże ważne doświad­
czenia. Napisz o tym, jakie były, jakie są Twoje

PIERWSZE KROKI
W SAMODZIELNOŚĆ

Czy wybrałaś(eś) ten zawód świa­
domie, czy też był to tylko przypa­
dek? Jak wyglądały Twoje pierw­
sze kontakty ze szkolą, przedszko­
lem, ośrodkiem wychowawczym, w 
którym pracujesz?

Jakie było Twoje pierwsze zetknię­
cie z wychowankami? Co miałaś(eś) 
im do zaoferowania, a jak Cię oni 
przyjęli?

Jakie są Twoje kontakty z mło­
dzieżą, kolegami, przełożonymi i ro­

Odpowiadamy: szkolnictwo z całym swo­
im bagażem niedostatków jest bogate. Ma 
autentyczne skarby, z których można i 
trzeba uczynić źródło sukcesów. Także 
czerpać stąd wiarę i energię.

Silą naszej polskiej szkoły byli zawsze 
i mogą być dziś — gdy kłopoty doskwierają 
— nauczyciele. Może nie wszyscy, jak je­
den mąż, ale większość na pewno tak.

Wśród pedagogów dobrych, solidnych, 
oddanych młodzieży jest wielu ludzi wy­
bitnych, twórczych, poszukujących. To 
ogromny kapitał, którego zwłaszcza przy 
obecnych niedostatkach nie wolno zaprze­
paścić.

Właśnie na tych najlepszych, zaangażo­
wanych, aktywnych, poszukujących, należy 
postawić. 1 nie chodzi tu tylko o nowa­
torów. ale wszystkich nauczycieli twór­
czych i ambitnych.

W tę grupę pedagogów należy przede 
wszystkim inwestować, o nich się trosz­
czyć, im zaufać, na co dzień wspomagać. 
Czyli pozwolić rozwinąć im skrzydła Z tej 
sprawy należałoby uczynić program dzia­
łania dla wszystkich bez wyjątku ogniw 
systemu oświatowego.

Nic bowiem tak wysoko nie procentuje, 
jak inwestycja w ludzi, tych najlepiej pra­
cujących, inspiratorów wszelkiego postępu. 
Pod warunkiem wszakże, iż będzie to in­
westycja przemyślana w szczegółach. 
Ukierunkowana na wyzwalanie ambicji, 
stwarzająca motywacje dobrej roboty.

Ten pogląd, lansowany w minionym ro­
ku szkolnym, podtrzymujemy. Tej zasadzie 
— wspierania i pozyskiwania najlepszych 
— chcemy pozostać wierni i dziś, w no­
wym rozpoczynającym się roku nauki. Da­
my temu wyraz prezentując na łamach 
„Głosu” najlepsze szkoły i nauczycieli — 
tych niespokojnych, poszukujących no­
wych rozwiązali ludzi nietuzinkowych.

dzicami? Czy interesujesz się tym, 
co Twoi wychowankowie robią po 
lekcjach, jak i z kim spędzają wolny 
czas?

Jak oceniasz siebie dziś, po tygod­
niach czy kilku latach pracy? Czy 
zmieniłaś(eś) się i w jaki sposób?

Jakie są Twoje ambicje zawodo­
we? Co chciałabyś (chciałbyś) zmie­
nić u siebie i innych, co zburzyć, a 
co stworzyć od nowa? Czy Twoje

To oni, jak drożdże, mogą być zaczynem 
postępu. Potrzebne jest tylko jedno: kli­
mat, w którym mogliby twórczo rozkwitać. 
I zarażać tym twórczym niepokojem in­
nych. Nic bowiem bardziej nie szkodzi pra­
cy z natury twórczej, do której praća na­
uczyciela się zalicza, jak stagnacja, ma­
razm. tzw. święty spokój.

W ostatnim okresie w oświacie jakby 
coś drgnęło. A może nie tyle w całej 
oświacie, co w resorcie. Być może i nasze 
sugestie nie pozostały tym razem bez echa, 
o czym świadczy chociażby lepsza dziś po­
zycja w płacach wszystkich posiadaczy 
stopni kwalifikacji zawodowych Poszuku­
je się też innych bodźców motywacyjnych, 
choć idzie to z oporami.

Przypomnijmy więc to. co proponowa­
liśmy przęd rokiem. Aby honorować wyżej 
najlepszych, wcale nie trzeba czekać na 
nowy system wynagradzania, można to 
zrobić niejako w marszu. Nie trzeba też 
szukać w oświacie dodatkowych źródeł fi­
nansowania — bo one są. Chodzi o tzw. 
fundusz nagród.

Do szkół płynie z tej kiesy potężny stru­
mień pieniędzy. Chodzą one, jak dotych­
czas, różnymi, nie zawsze właściwymi dro­
gami, o czym czytelnicy wiedzą najlepiej. 
Te właśnie środki mogłyby lepiej służyć 
szkole, gdyby zostały kierowane nie do 
wszystkich, lecz do najlepszych Do ludzi 
pracujących twórczo, wykazujących się 
nieprzeciętnymi wynikami pracy. 1 tylko 
do nich. Nagrody mają wówczas szansę 
stać się intrumentem wyzwalania ambicji 
i pozytywnej motywacji pracy.

Gdyby opłacało się pracować lepiej — 
krąg tych najlepszych byłby coraz szerszy, 
obejmował nowe rejony i placówki. Ź cza­
sem powstawałby w szkole twórczy fer­
ment, którego tak bardzo dziś brakuje. 
Również szeregowym nauczycielom.

Dodajmy jeszcze: bodźce ekonomiczne to 
zaledwie jedna strona medalu. Same nie 
skruszą stereotypów w myśleniu i działa­
niu., Ten instrument, choć ważny, musi być 
wzmocniony przez bodźce natury moralnej. 
Bo jak mówi stare porzekadło, same pie­
niądze szczęścia nie dają. Potrzebne jest 
także słowo — aprobata dla innowacji, dla 
poczynań poszukujących Potrzebna jest 
pomoc naukowa, metodyczna. Potrzebne 
jest wreszcie większe zaufanie wobec tych, 
którzy-chca podjąć jakieś ryzyko Po pro­
stu — ludziom ogarniętym pasją twórczego 
działania, aktywnym, myślącym trzeba dać 
większy, niż innym, margines swobody. I 
nie tylko ich dostrzegać — w szkole, w 
gminie, w inspektoracie i kuratorium, ale 
też starać się ich pozyskiwać Iść z nimi 
ramię w ramię. A to już zadanie dla 
oświatowej administracji.

Liczne przykłady dowodzą, że w szkole 
są perły. Są nimi utalentowani nauczyciele. 
Niestety, jak dotychczas, nie świeca peł­
nym blaskiem, nie z własnej winy. Przez 
twardą, biurokratyczną skorupę z trudem 
przebić się mogą cenne inicjatywy i nowa­
torskie pomysły. Czy tak musi być?

wyobrażenia o zawodzie pasują do 
zastanej rzeczywistości?

I wreszcie: Jak Ci się wiedzie, czy 
znalazlaś(eś) „cichy kąt” i grono no­
wych, życzliwych przyjaciół, na któ­
rych można zawsze liczyć?

A krótko: napisz po prostu o sobie, 
o swojej pracy i życiu, o czym myś­
lisz, co zamierzasz? Ważne tylko, aby 
były to wypowiedzi szczere, płynące 
z serca. Nie wstydźcie się wyjawiać 
swoich błędów, ale piszcie też bez 
zastrzeżeń o swoich dużych i małvch 
sukcesach. O tym, co Was cieszy, a 
co daje radość i satysfakcję.

Nadesłane na konkurs prace będą 
publikowane na lamach „Głosu” w 
całości lub w części. Objętość nie po­
winna przekraczać 8 stron maszyno­
pisu. Za prace opublikowane autorzy 
otrzymają honorarium. Tęrmm nad­
syłania prac do 30 listopada br.

Najlepsze spośród prac zostaną 
nagrodzone, o czym zadecyduje po­
wołane przez redaktora naczelnego 
jury.

Nagroda I — 15 tys. zł.
Dwie nagrody II — po 10 tvs. zł.
Cztery nagrody III — po 5 tys, zł 

oraz wiele wyróżnień książkowych.
A zatem młodzi — na start' Zachę­

camy do uczestnictwa w konkursie!

2 GtOS NAUCZYCIEISKI



DANUTA PRZEWORSKA-ROLEWICZ

MITOLOGIA 
NOWOCZESNEJ
SZKOŁY
KOMPUTER 9 MAGNETOWID 9 KSEROGRAF

Aksjomat 1. Szkoła nasza powinna być no­
woczesna.
Aksjomat 2. Nowoczesna szkoła ma nowo­
czesne oprzyrządowanie i stosuje je w na­
uczaniu.
Aksjomat 3. Absolwent nowoczesnej szko­
ły umie stosować podstawowe, nowoczesne 
techniki w swojej pracy oraz dla wzboga­
cenia, swego życia kulturalnego.
Definicja. Społeczeństwo spełniające ak­
sjomaty 1, 2, 3 nazywamy nowoczesnym.

Kto jest za? Wszyscy, no, prawie wszy­
scy. Kto jest przeciw? nie widzę, nie sły­
szę. Kto się wstrzymał od głosu? Ach, tych 
paru sceptyków, to się nie liczy.

Żarty na bok, sprawa jest poważna. Są 
już zatwierdzone, ba, nawet wdrażane, 
programy studiów podyplomowych dla na­
uczycieli w zakresie podstaw informatyki. 
Są chętni, czasem nawet bywa sprzęt. To­
czą się dyskusje, również w „Głosie”*.  
Dyskusje nieraz bardzo kontrowersyjne. 
Nie chciałam się w nie wdawać. Nie jestem 
informatykiem, a matematykiem-teorety- 
kiem (tu proszę kol. Korkozowicza o roz­
grzeszenie z męskiej formy nazwy zawodu 
— tak mam wpisany zawód w dowodzie 
osobistym). Nie jestem nauczycielem, choć 
trochę w życiu wykładałam dla nauczy­
cieli. Ale pytanie: komputer czy kserograf? 
już samym swoim sformułowaniem budzi 
pewien niepokój. Może się bowiem zda­
rzyć, że ktoś potraktuje to pytanie jako 
alternatywę. A to już mogłoby nieść za 
sobą określone skutki, organizacyjne choć­
by.

• Por. np. Jan Piela — „Jestem za kserogra­
fem”, Andrzej Kadlof — „Informatykę zostawić 
informatykom”, Jarosław Kordziński — „Może 
jednak kserograf...”

. Chciałabym więc zastanowić się, tak po 
babsku, od strony „kuchennej”, co właści­
wie jest nam potrzebne.'co — realne, a 
jeśli tak. to dlaczego? To tylko pewne re­
fleksje. Nie zamierzam zgłaszać żądnych 
konkretnych propozycji.

Na to, żeby nasze działanie było sku­
teczne, musimy określić zamierzony cel i 
zbadać możliwości jego osiągnięcia Cel 
jest podany w aksjomacie 3. Jeśli speł­
niony będzie aksjomat 2, to zaistnieją wa­
runki dla realizacji naszego celu. Rozważ­
my więc, jak zapewnić spełnienie aksjo­
matu 2, w sposób optymalny z punktu wi­
dzenia naszych potrzeb. Świadomie pominę 
tu problemy finansowe.

O tym, dlaczego należy zaznajamiać 
uczniów z podstawami informatyki napi 
sano już wiele i nie chciałabym tego po- 
wtarzać. Pragnę jednak jeszcze raz przy­
pomnieć, że KOMPUTER jest wspaniałym 
narzędziem w ręku myślącego człowieka, 
ale tego człowieka nie- d-a się wyelimino­
wać, ani teraz, ani w przyszłości. Będzie 
ten człowiek potrzebny na coraz wyższym 
piętrze A wobec tego musi być odpowied­
nio przygotowany do nieustannego podno­
szenia swoich kwalifikacji. A więc proste 
sposoby przetwarzania danych i techniki 
obliczeniowe powinny wejść do podstawo­
wego kanonu nauczania.

Nie zaczynamy od zera. Już teraz są w 
Polsce setki może tysiące, dzieciaków ba­
wiących się komputerem, jest młodzież, 
która sama z siebie stara się nadążać za 
światowymi nowinkami. Trzeba więc dbać 
tylko (i zarazem — aż) o to, aby nie po­
większały się różnice w tym zakresie mię­
dzy dziećmi i młodzieżą z różnych środo­
wisk. A więc tam, gdzie jest to możliwe, 
gdzie dostępne są mikrokomputery — na­
leży uczyć podstaw informatyki, poprzez 
odpowiednio dobrane przykłady proble­
mów, które należy samemu rozwiązać. Nie 
wszędzie i nie od razu to będzie możliwe, 
ale nauczanie „na papierze” może przynieść 
więcj szkody, niż pożytku. Można by więc 
dla tych, którzy nie będą m>ieli możliwości 
zapoznania się z komputerem w swojej 
szkole, organizować w większych miejsco­
wościach kursy i w których, uczestnictwo 
byłoby oczywiście dobrowolne. Można by 
też organizować w szerszym zakresie obo­
zy letnie, czy zimowe, także „wakacje z 
komputerem”. Chętnych nie zabraknie.

Jednakże wciąż trzeba kłaść nacisk na 
uświadomienie sobie i nauczycielom, i 
uczniom, że sama fascynacja zabawą z 
komputerem nie jest wcale wykładnikiem 
nowoczesności, o którą nam chodzi, że tyl­
ko właściwa organizacja pracy z kompu­
terem może przynieść właściwe owoce. 
Przykłady niewłaściwego użycia kompute­
rów, takiej pseudokomputeryzacji w imię 

pseudonowoczesności są liczne. Podani je­
den.

Nie wiem, jak jest w całej Polsce, ale 
podano do wiadomości klientów, że war­
szawskie oddziały PKO są włączone w sieć 
komputerową. Można by wobec tego po­
myśleć, że w każdym miejskim oddziale 
PKO zainstalowano końcówkę centralnego 
komputera, i że wszystkie operacje finan­
sowe są przeprowadzane przez komputer. 
Tak jednak nie jest. W oddziałach nie ma 
końcówek, odpowiednie zlecenia wpłat i 
wypłat przywozi urzędnik do komputera 
i z powrotem Komputer wykonuje jedynie 
podstawowe działania oraz drukuje stan 
kont. Dla klienta to kapitalna różnica, 
wcale bowiem nie skrócił się czas wyko­
nywania operacji, co przecież było jednym 
z celów tej kosztownej akcji. Natomiast sa­
mo istnienie komputera w PKO stwarza 
dogodne alibi w razie pomyłki. Już nie ma 
osoby odpowiedzialnej — winien jest tylko 
komputer.

I oto tak się zdarzyło, że w ciągu jed­
nego miesiąca 3 razy mylnie zaksięgowano 
na moim koncie wcale niemałe sumy i za 
każdym razem „odkręcanie” błędu trwało 
wiele dni Dawniej by może dyrektor po­
wiedział choć słowo: „przepraszam”, dziś 
już mówi tylko: „to komputer”. A przecież 
to oczywista nieprawda, błędy takie wyni­
kają z pomyłki przy wprowadzaniu danych 
do komputera czyli pomyłki człowieka.

MAGNETOWID jest tym urządzeniem, 
które, moim zdaniem powinno być, jeśli 
nie w każdej szkole, to choćby w szkołach 
odległych od dużych centrów kultury i 
nauki. I to jak najszybciej. Koszt mag­
netowidu jest porównywalny w Polsce i 
na święcie z ceną jednostki centralnej 
mffarólńfrnputera, albo jeśli ktoś woli '•— 
z dwukrotną ceną kolorowego, telewizora 
(są to ceny bardzo szybko.się zmieniające). 
Magnetowid ma jednak wielkie zalety. Ob­
sługa jego jest w zasadzie tak prosta, jak 
magnetofonu kasetowego, nie wymaga 
więc specjalnego dłuższego szkolenia. Mag­
netowid pozwala pokazać na lekcji wybra­
ną sztukę teatralną, czy też wybrany 
skomplikowany eksperyment przyrodniczy 
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lub fizyczny. Ćo więcej, magnetowid moż­
na zatrzymać lub cofnąć, żeby dokładniej 
przestudiować interesującą nas część fil­
mu. Słusznie podniesiono też w „Głosie”, 
że magnetowid pozwala lepiej wykorzystać 
lekcje w TV poprzez możliwość odtwarza­
nia ich w dowolnym czasie. O korzyściach 
dydaktycznych osiągniętych w. ten sposób 
chyba nie muszę niikogo przekonywać. 
Trzeba więc tworzyć biblioteki (na począt­
ku, być może, scentralizowane w więk­
szych ośrodkach) kaset, które można by­
łoby wypożyczać w miarę istniejących za­
dań programowych, a także zainteresować 
pozalekcyjnych. Takie biblioteki mogą i 
powinny być tworzone „od zaraz”. Istniej® 
w kraju prywatne zbiory kaset i nie za­
wsze są to tylko filmy typu „porno” lub 
„horror”. Władze oświatowe powinny za­
dbać o produkcję odpowiednich kaset. 
Punktem wyjścia mogłyby być np. kasety 
i nagraniami teatru TV To co innego 
obejrzeć raz interesujący spektakl, a co in­
nego — mieć możliwość przedyskutowania 
odpowiednich fragmentów „na żywo” w 
czasie jego trwania.

Tak więc KOMPUTERY I MAGNETO­
WIDY pozwalają rozszerzyć horyzonty my­
ślowe i wzbogacić życie kulturalne, a co 
najważniejsze, zmiany te nie odbywają się 
automatycznie, wymagają pewnego zaan­
gażowania osobistego, co z kolei wpływa 
na zmianę samego sposobu myślenia. KSE­
ROGRAF natomiast służy jedynie do po­
wielania już wytworzonej myśli. Jest to 
oczywiście urządzenie bardzo wygodne, ale, 
w pewnym sensie, luksusowe z powodu 
wysokich kosztów eksploatacji. Kserograf 
mianowicie wymaga specjalnego papieru, 
chemikaliii, itp., oczywiście drogich. Wobec 
tego jedna strona odbita na kserografie 
jeden raz kosztuje mniej więcej tyle, ile 
1 egzemplarz strony przepisanej na ma­
szynie w 4 egzemplarzach. Ponadto kse­
rograf rozleniwia. Zaobserwowałam, że 
młodzi pracownicy naukowi, korzystający 
stale z kserografu, mają trudności z przy­
gotowaniem krótkiej notatki, streszczenia 
przeczytanego artykułu. A to do niedawna 
robili wszyscy, bo nie zawsze potrzebna 
jest znajomość wszystkich szczegółów I 
tak mnożą się odbitki całych artykułów, 
rosną stosy papieru. No cóż, przyda się i 
na makulaturę.

Zaobserwowałam też, że w wielu insty­
tucjach naukowych głównym użytkowni­
kiem kserografu staje się administracja, 
mnożąc papierową lawinę. Nic tu nie po­
maga założony priorytet nauki. Powstaje 
więc obawa, że podobna sytuacja zaistnieje 
i w szkołach: do kserografu dorwie się 
pierwsza administracja, dyrektor, a nau­
czyciele i uczniowie będą czekali na taw. 
wolne moce przerobowe.

REASUMUJĄC: nie ma alternatyw. 
KOMPUTER lub MAGNETOWID, lub 
KSEROGRAF. Idealna byłaby szkoła, w 
której byłyby te wszystkie urządzenia. A 
że idealne sytuacje śą trudno osiągalne — 
w miarę posiadanych środków wybierzmy 
dla swojej szkoły ten sprzęt, który moż­
liwie szybko przyniesie wymierne efekty 
w nauczaniu.

OPINIE

NAJPIERW 
KONSULTACJE
POTEM
DECYZJE

Z okazji rozpoczęcia nowego ro­
ku szkolnego w prasie codziennej 
i tygodniowej ukazało się sporo 
artykułów o szkole, oświacie i wy­
chowaniu. Jak zwykle najobiek- 
tywniejsze spośród nich, dotykają­
ce sedna edukacyjnych i oświato­
wych problemów są autorstwa 
osób, które znają szkołę z włas­
nych doświadczeń i własnej w 
niej praktyki. Opinie tych właśnie 
ludzi, jak również uwagi i wnio­
ski wypowiadane przez rodziców 
uczniów, aktyw partyjny i związ­
kowy powinny stawać się drogo­
wskazami, wytycznymi dla wszyst­
kich, którzy w kwestiach oświa­
towych są władni podejmować de­
cyzje.

Czy tak jest w praktyce?

W przeszłości najczęściej ludzie 
mówili sobie, a władza podejmo­
wała na ogół takie decyzje, które 
jej były wygodne. Skutki takiego 
postępowania przynosiły zawsze 
mizerne efekty. Dla władzy i dla 
sprawy. W tym również oświato­
we]';

Dlatego cieszy i napawa nadzie­
ją-oświadczenie złożone przez mi­
nistra oświaty i wychowania w 
czasie sierpniowej konferencji pra­
sowej, iż każda istotna dla szkol­
nictwa i nauczycieli decyzja bę­
dzie zawczasu dyskutowana z za­
interesowanym środowiskiem o- 
światowym i związkowym.

Jestem przekonany, że te słowa 
ministra oświaty i wychowania 
— Joanny Michałowskiej-Gumow- 
skiej staną się obowiązujące dla 
całej administracji oświatowej, dla 
kuratorów oświaty i wychowania 
oraz inspektorów.

W tym miejscu muszę podkreś­
lić, że terenowe władze oświato­
we coraz częściej zwracają się do 
swoich środowisk partyjnych, 
nauczycielskich i związkowych w 
sprawach, które wymagają konsul­
tacji. Bywa jednak i tak — a 
zgłaszają nam te fakty Czytelnicy 
— iż miejscowe władze wprowa­
dzają swoje zarządzenia i uchwa­
ły, które podejmują w wąskich, 
kierowniczych gronach, bez naj­
mniejszej choćby próby porozu­
mienia się z zainteresowanymi.

Taka praktyka sprawowania 
władzy staje się w naszych aktu­
alnych warunkach politycznych 
wręcz anachroniczna. Jei zwolen­
nikami są ludzie, którzy z naszej 
niedawnej przeszłości niczego się 
nie nauczyli, a słowa I sekretarza 
KC PZPR — tow. Wojciecha Ja­
ruzelskiego o konieczności konsul­
tacji społecznych — wypowiedzia­
ne po raz pierwszy w czasie fo­
rum, związkowego w Bytomiu — 
uważają za zło konieczne.

Oczywiście, nasze łamy stoją 
zawsze otworem dla tych spraw i 
problemów oświatowych i Wycho­
wawczych oraz związkowych, któ­
re wymagają sondaży opinii spo­
łecznej. Uważamy bowiem nie od 
dziś, że najlepsze są takie dervzie 
władzy, które zyskują akcentacię 
większości zainteresowanych, (zp)
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XI Zjazd Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności podsumował dorobek NRD 
w ostatnich latach, wytyczył nowe drogi 
i kierunki rozwoju naszej ojczyzny, w tym 
również drogi i kierunki dalszego rozwoju 
oświaty i wychowania.

Jak zapewne Czytelnicy „Głosu” dobrze 
wiedzą, stworzyliśmy w naszym kraju ści­
śle powiązaną z życiem, dziesięcioletnią 
politechniczną szkołę średnią. Oznacza to, 
że szkoła zapewnia wszystkim dzieciom i 
młodzieży wysoki poziom zarówno wy­
kształcenia ogólnego, jak i dobry poziom 
przygotowania zawodowego.

Nie możemy jednak zadowalać się już 
osiągniętymi wynikami. Szkoła musi się 
więc szybko i sprawnie dostosowywać do 
wymogów czasów, w których żyjemy, spro­
stać zadaniom rewolucji naukowo-tech­
nicznej. Dziś jak nigdy dotąd trzeba nam 
ludzi z otwartą głową, zdolnych do odkry­
wania rzeczy nowych, niepowtarzalnych, 
ciekawych, potrzebnych dynamicznie roz­
wijającemu się społeczeństwu. I cała rzecz 
w tym, ażeby programy nauczania sprzy­
jały takiemu właśnie kształtowaniu oso­
bowości uczniów.

W każdym młodym człowieku tkwi ta­
lent. Zadaniem szkoły i nauczycieli jest ten 
talent odkryć i rozwijać w następnych la­
tach nauki i pracy,

★

Począwszy od X Zjazdu naszej partii za­
częliśmy do szkół wprowadzać nowe pod­
ręczniki. Czynimy to sukcesywnie i kon­
sekwentnie. Dostosowujemy je do wymo­
gów zbliżającego się XXI wieku. A więc 
do tych zadań, które rozwiązywać nam 
przyjdzie już w niedalekiej przyszłości. 
Warto przy tym zauważyć, że programy 
te — na przykład z małematyki, fizyki, 
chemii i biologii — zostały tak sprofilo- 
wane, aby uczniowie mogli zrozumieć 
związki zachodzące między nauką, techni­

ką a produkcją, aby mogli w pełni pojąć 
i akceptować podstawowe kierunki rozwo­
ju kraju, jego gospodarki i kultury, stra­
tegii ekonomicznej.

Do programów kształcenia politechnicz­
nego uczniów włączone zostały szeroko 
treści z zakresu elektroniki, mikroelektro­
niki, informatyki, automatyzacji produkcji. 
Teorię łączymy równocześnie z praktyką, 
wykorzystując w tym zakresie praktykę 
uczniów w zakładach pracy, które są już 
często za pan brat z automatyką i robo­
tyzacją, w których człowiek kieruje po 
prostu maszynami i komputerami. Oczy­
wiście i do szkół, gabinetów przedmioto­
wych wprowadzamy takie urządzenia i 
maszyny, które znajdują zastosowanie w 
przemyśle.

Ale nie tylko techniką żyje i żyć będzie 
w przyszłości człowiek. Dlatego też w na­
szych programach dla szkół stawiamy 
mocno na przedmioty humanistyczne i 
społeczne. Pierwszoplanowym zadaniem 
jest doskonalenie treści nauczania przed­
miotów z zakresu wychowania obywatel­
skiego. Przedmiot ten musi stać się i już 
się staje bardziej skutecznym w klasowej 
orientacji dziewcząt i chłopców. Szczegól­
nego znaczenia nabiera też nauczanie hi­
storii. Dążymy do tego, aby w świadomości 
uczniów bardziej pogłębiać problematykę 
związaną z najnowszymi dziejami NRD, 
walką niemieckiej klasy robotniczej, ko­
munistów z faszyzmem i rodzimą reakcją, 
walką o socjalistyczne oblicze naszego kra­
ju. Słowem, chcemy przekazać młodemu 
pokoleniu wiedzę o przeszłości, o faktach, 
które na Zachodzie często się wypacza. Zy- 
ją zresztą ludzie z tamtych, pierwszych lat 
budowania socjalizmu w naszym kraju. 
Chcemy i będziemy ich wiedzę o tamtym 
okresie wykorzystywać na lekcjach 1 
zbiórkach pionierskich, spotkaniach z we­
teranami walki i pracy. I znów chcemy 
teorię potwierdzać konkretnymi przykła­
dami z życia ludzi, przedstawiać młodym 
ich przeżycia i refleksje.
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Baczną uwagę przywiązujemy do zajęć 
fakultatywnych, które są bardzo różnorod­
ne i wszechstronne. Młodzież uczestnicząca 
w zajęciach fakultatywnych ma okazję do 
dyskusji, wymiany poglądów, pogłębiania 
swojej wiedzy. Na tych zajęciach, które 
cieszą się dużym uznaniem młodzieży po­
znają się lepiej — uczeń i nauczyciel. W 
tym roku wprowadzamy Zajęcia fakulta­
tywne z zakresu filozofii marksistowskiej, 
wiedzy o partii, jej historii i dniu dzisiej­
szym, polityki zagranicznej państwa itp.

Dużą uwagę w nowych programach 
przywiązujemy do nauki języka ojczysfego 
oraz języków obcych, w tym szczególnie 
języka rosyjskiego.

Mocno podkreślamy, że uczeń musi się 
również dobrze orientować w sprawach 
kultury. Pragniemy, aby każdy młody 
chłopak czy dziewczyna wiedzieli wsźystko 
o swoim zdrowiu, dbali o higieniczny tryb 
życia, uprawiali sport i turystykę. W tym 
celu stale podnosimy poziom zajęć spor­
towych w szkołach. Prawie każdy uczeń 
w naszym kraju uprawia jakąś dyscyplinę 
sportową, uczestniczy w ponadobowiązko- 
wych zajęciach sportowych w szkole czy 
klubie, bierze udział w rozgrywkach lig 
szkolnych, międzyszkolnych, powiatowych 
czy wojewódzkich.

Wszystkie te zajęcia służą jednemu: roz­
wijaniu zdolności i talentów, zaintereso­

wań, kształtują pozytywne nawyki, które 
pozostają potem na całe życie.

★

W referacie programowym SED, Wygłó- = 
szonym przez I sekretarza naszej partii — 
Ericha Honeckera znalazło się między in­
nymi takie zdanie: „Osiągnięcia, którymi 
dzisiaj możemy się szczycić, uzyskaliśmy 
dzięki ofiarnej pracy naszych nauczycieli,' 
naszej socjalistycznej szkoły”.

Jesteśmy dumni z tego stwierdzenia.
Nie oznacza to równocześnie, że będzie­

my zadowalać się tym, co już uzyskaliśmy. 
Nowe programy to nowe zadania. Nie tyl­
ko dla szkoły i nauczycieli, ale całego spo­
łeczeństwa. Chcemy, aby każdy zakład, 
pracy stał się placówką kształcenia i wy­
chowania. aby wraz ze szkoła i pedagogami 
czuł.się odpowiedzialny za kształtowanie 
umysłów i charakterów młodego pokole­
nia.

Pragnę jeszcze podkreślić, że i przed na­
szą gazetą stoją po XI Zjeździe naszej par­
tii nowe zadania Chcemy być jak najbliżej, 
spraw i problemów szkoły oraz nauczycieli. 
Towarzyszyć szkole i nauczycielom w ich 
codziennej pracy, drukować opinie i re­
fleksje pedagogów w kwestiach wycho­
wawczych, krytykować to wszystko, co jest 
jeszcze złe i wymaga poprawy w spraw­
nym funkcjonowaniu oświaty i Szkolnic­
twa.

BIAŁA PODLASKA

INNOWACJE
PEDAGOGICZNE

Prezydium Zarządu Okręgu ZNP w Bia­
łej Podlaskiej dokonało w lipcu br. oceny 
funkcjonowania ruchu postępu pedagogicz­
nego, nowatorstwa w pracy nauczycieli o- 
raz oceny jakości pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej szkół. Ta ostatnia sprawa jest 
stałą troską Związku oraz Kuratorium O- 
światy i Wychowania.

Zespoły i poszczególne gremia nauczy­
cielskie działalność z tego zakresu prowa­
dziły i prowadzą poprzez olimpiady przed­
miotowe. Upowszechniany jest dorobek 
przodujących nauczycieli, premiuje się 
olimpijczyków w przyjęciu do szkół śred­
nich, organizuje spotkania dyskusyjne.

Powróciliśmy do praktyki organizowania 
konkursów na odczyty pedagogiczne. W ro­
ku bieżącym obserwujemy duże zaintere­
sowanie nauczycieli poszczególnymi tema­
tami. Kuratorium Oświaty i Wychowania 
przeznaczyło ńa nagrody 135 tys. zł.

Istotne jest tworzenie właściwego kli­
matu pracy nauczycieli metodyków, którzy 
w szkole spełniają rolę „nośnika” nowocze­
snych metod i form nauczania. Staramy 
się, aby każdy nauczyciel otrzymał prze­
wodniki metodyczne, przykładowe rozkła­
dy materiałów, konspekty lekcji. Ciekawą 
formą podejmowaną przez poszczególne 
grupy metodyczne czy sekcje zawodowe 
Zarządu Okręgu są wycieczki do poszcze­
gólnych placówek oświatowych. W grę 
wchodzi zwiedzenie, porównanie warun­
ków i zakresu podejmowanej pracy. Są to 

prawdziwe seminaria metodologiczne wy­
korzystujące bogate doświadczenia podla­
skich nauczycieli.

Wielu nauczycieli mających wieloletnie 
doświadczenia we wdrażaniu teorii pedago­
gicznej udostępnia innym swój warsztat 
pracy, także przy odbywających się co roku 
rejonowych konferencjach pedagogicznych 
ZNP. Konferencje te są otaczane szczegól­
ną troską okręgowej komisji pedagogicz­
nej także z uwagi na cementowanie po­
szczególnych załóg i niekonwencjonalną 
formę.

W trosce o młodego nauczyciela utworzo­
no z inicjatywy Prezydium Zarządu Okrę­
gu punkt doradztwa pedagogicznego. Mie­
ści się w Domu Nauczyciela i jest do­
stępny dla wszystkich, także słuchaczy 
Studium Nauczycielskiego.

W każdym przedmiocie działa Klub No­
watorów. W czasie spotkań dokonuje się o- 
ceny poszczególnych programów naucza­
nia, praktycznego ich wdrażania. Wnio­
ski i uwagi są udostępniane radom peda­
gogicznym oraz poszczególnym nauczycie­
lom.

Na comiesięcznych spotkaniach w po­
szczególnych placówkach oświatowo-wy­
chowawczych nauczyciele prowadzą peda- 
gogizację rodziców. Specjaliści z Woje­
wódzkiej Poradni Wychowawczo-Zawodo- 
wej opracowują przykładowe zestawy te­

matów uniwersytetom powszechnym dla 
rodziców.

Obecnie sprawą najważniejszą jest utwo­
rzenie w Białej Podlaskiej filii Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli. Uważam, że wię­
cej nauczycieli skorzystałoby z nowocze­
snych form pracy, możliwości uaktualnie­
nia i doskonalenia wiedzy. Z tym wiąże się 
też konieczność posiadania oświatowego 
punktu poligraficznego. Pierwsze kroki zo­
stały już poczynione.

Sprawność i nowoczesność polskiej szko-. 
ły to nowoczesny warsztat pracy nauczy­
ciela. Tak jak uczeń musi mieć podręcz­
nik, tak nauczyciel powinien mieć przewo­
dnik metodyczny, przykładowe rozkłady i 
konspekty materiału. Słuszny wydaje się 
więc nasz związkowy postulat, by dystry­
bucja przewodników i poradników meto­
dycznych odbywała się w systemie zam­
kniętym.

Końcowym akcentem posiedzenia Prezy­
dium Zarządu Okręgu było ustalenie, iż za­
równo Komisja Pedagogiczna i Prezydium 
Zarządu Okręgu jak i Kuratorium. Oświa­
ty i Wychowania w najbliższym czasie po- 
dejmą się szerszej popularyzacji osiągnięć 
szczególnie tych nauczycieli, którzy w tru­
dnych warunkach, często przy dwuzmia- 
nowym systemie pracy, osiągają dobre wy­
niki, dochowując się co roku olimpijczy­
ków stopnia centralnego.

ROMUALD SZUDEJKO 
wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP
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ZAKŁADY PRACY — SZKOŁOM

Z CZYJEJ
JERZY KRAŚNIEWSKI

KIESZENI?
Z różnych stron kraju napłynęły do re­

dakcji niepokojące sygnały. Tyle trudu 
włożyliśmy w nawiązanie współpracy z na­
szym zakładem opiekuńczym — informo­
wali czytelnicy — i kiedy wreszcie zaczęła 
ona przybierać coraz korzystniejsze kształ­
ty, do brutalnej akcji przystąpił fiskus. 
Jak to może być, by fabryki za darowizny 
na rzecz szkół były obciążane podatka­
mi? Takich praktyk w minionych czter­
dziestu latach nie było!

Nauczyciel z Gdańska, Henryk Ocies, in­
formował w trakcie zorganizowanego przez 
OPZZ seminarium na temat współpracy 
fabryk ze szkołami: — Fachowcy z opie­
kuńczego zakładu odnowili szkołę, napra­
wili różne urządzenia, odrestaurowali ła­
wki, nie mówiąc o wielu innych pracach. 
Radość zespołu nauczycielskiego zgasiła 
telefoniczna wiadomość: „Zróbcie coś. U- 
rząd skarbowy nałożył na nas podatek w 
wysokości 50 proc, wartości tego, co zrobi­
liśmy dla szkoły”.

W trakcie konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej ZNP w Piotrkowie Trybunal­
skim zbulwersowany nauczyciel z gminy 
Tomaszów Mazowiecki, Wincenty Ber- 
wiński, domagał się przerwania szkodliwe­
go procederu. Banki — informował — ob­
ciążają podatkami te przedsiębiorstwa, 
które materialnie pomagają szkołom. W 
Białej Górze szkoła otrzymała od zakładu 
opiekuńczego milion złotych, ale niestety 
drugi milion opiekun musiał wpłacić do 
banku, ponieważ ten uznał wydatek za­
kładu za nieuzasadniony.

Prawdę mówiąc, gdy zbierałem przykła­
dy rzekomo wynaturzonych decyzji podej­
mowanych przez aparat finansowy pań­
stwa,-niewiele brakowało, bym sam dał się 
opanować nastrojom frustrującym niektó­
re rady pedagogiczne, a nawet duże śro­
dowiska oświatowe. Ńo bo jakże to tak? 
Szkoły, jak wiadomo, są od lat nie dofinan­
sowane. Przed 1980 rokiem zwłaszcza fa­
bryki wyłożyły ze swych budżetów wiele 

milionów w różnej postaci, by poprawić 
warunki pracy placówek oświatowych. Po 
1980 r. ta współpraca za sprawą reformy 
gospodarczej, jak uważają niektórzy, zosta­
ła gwałtownie przerwana. Nastawione na 
podział zysków zakłady, przy udziale rad 
pracowniczych, przestały wspierać oświa­
tę. I oto w momencie, gdy sytuacja zaczęła 
się polepszać, państwo rękami fiskusa za­
częło ingerować. Może to doprowadzić do 
upadku całego ruchu opiekuństwa w sferze 
ekonomicznej. Pozostaną tylko gesty przy­
jaźni i słowa zrozumienia.

★

Rozpocząłem więc marsz po nitce, która 
oby wyprowadziła oświatowców z tego la­
biryntu pełnego rzeczywistych lub wymy­
ślonych pułapek. Liczba owych ingerencji 
aparatu finansowego była — jak się okazu­
je — duża. Potwierdzenie istnienia tego 
rodzaju zjawiska w województwie kato­
wickim uzyskałem w trakcie rozmowy z 
członkiem Biura Politycznego KC, prof. 
Tadeuszem Porębskim (patrz wywiad, pt. 
„Prestiżu nie można zadekretować”, „Głos” 
nr 26 z br.).

Próbuję ustalić, co się wydarzyło w Bia­
łej Górze w woj. piotrkowskim, jako że ten 
przypadek, zresztą przy naszym udziale, 
odbił się szerokim echem w wielu re­
gionach kraju. I oto wyjaśniłem, że żaden 
bank nie ma uprawnień do nakładania lub 
ściągania jakichkolwiek podatków. Jedyną 
upoważnioną do tego instytucją jest Izba 
Skarbowa. Właśnie w takiej piotrkowskiej 
agendzie Ministerstwa Finansów dowia­
duję się, że tarnowskie kopalnie w Białej 
Górze przekazały. swojej podopiecznej 
szkole milion zł i rzeczywiście musiały od 
tej sumy zapłacić podatek w wysokości 
65 proc. Zresztą zgodnie z przepisami, o 
których za chwilę.

W Gdańsku fabryka opiekująca się ze­
społem szkół zawodowych również musia-

ła zapłacić, tyle że 50 proc, wartości prac 
i materiałów. Także zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami.

Te właśnie akty prawne nie są znane 
wszystkim działaczom oświatowym, lecz 
nawet po ich zgłębieniu przez niektórych 
nie dają im spokoju. Wszyscy moi roz­
mówcy uważali, że uzasadnione świadcze­
nia dla placówek oświatowych, ponoszone 
przez zakłady pracy powinny być zwol­
nione od jakichkolwiek podatków. Tak się 
przecież działo przez wszystkie powojen­
ne lata. Ten motyw dominuje w opiniach. 
Pytanie: czy dziś jest to nadal możliwe? 
— pozostaje na ogół bez odpowiedzi. Szcze­
rze mówiąc, udzielenia mi odpowiedzi 
wręcz unikano.

Szukając wyjaśnień trafiłem do Depar­
tamentu Dochodów Państwa Ministerstwa 
Finansów, który sprawuje pieczę nad ta­
ką realizacją corocznego budżetu państwa, 
by przewidziane w preliminarzu dochody 
nie malały, a deficyt, jeśli nie może zma­
leć, przynajmniej nie wzrastał. Jak nale­
żało się spodziewać, właśnie tu argumenty 
działaczy oświatowych spotkały się ze zde­
cydowaną ripostą.

Wiele dziedzin życia publicznego, w tym 
także oświata, finansowanych jest z budże­
tu państwa. Przeznacza się na nie tyle, ile 
w danym roku można. Aby starczyło na 
wszystkie potrzeby, w tym również eduka­
cji narodowej, władze państwowe wyko­
rzystują różnego typu dochody. Ich podsta­
wą są podatki: dochodowy, obrotowy, od 
nieruchomości, płac i inne. Niestety, ostat­
nio wydatki rosną szybciej niż dochody.
Każdy uważny czytelnik „Głosu” z pew­
nością wie, że od iluś lat budżet państwa 
ma charakter deficytowy i na przykład w 
1986 roku niedobory, jak wstępnie prze­
widziano, mają sięgnąć prawie 151 miliar­
dów złotych.

Mimo tych trudności państwo prowadzi 
szerokie działania stymulujące rozwój 
przedsiębiorstw. W 1985 roku w wyniku 
poczynań stymulacyjnych ubyło z budżetu 
ponad 200 miliardów złotych w postaci 
ulg w podatku dochodowym. Te ulgi miały 
ułatwić rozwój, uzyskać określony stopień 
produkcji dla rynku i na eksport. Stymu­
lowano też niektóre wysiłki inwestycyjne 
oraz poczynania sprzyjające ochronie śro­
dowiska.

Przykładem takich działań w oświacie są 
ulgi w podatku dochodowym dla fabryk, 
które prowadzą szkoły przyzakładowe. 
Jeśli, na przykład, roczny koszt kształce­
nia ucznia w szkole zasadniczej czy tech­
nikum wyniesie 100 tys. złotych, wówczas 
państwo rekompensuje jedną czwartą tej 
sumy w postaci ulgi w podatku dochodo­
wym.

Fachowcy jednak są zdania, że jeśli na­
wet dodać do tego fundusz płac perso­
nelu pedagogicznego tych szkół, który ob­
ciąża władze oświatowe, to i tak owa re­
kompensata nie jest wystarczającą zachętą 
do prowadzenia szkół z uwagi na duży 
ruch cen wyposażenia szkół oraz materia­
łów, urządzeń i maszyn. Stąd obserwowa­
ne niedawno tendencje do likwidacji szkół 
prowadzonych przez, fabryki. W Minister­
stwie Finansów usłyszałem, że pracodaw­
cy uważają się za pokrzywdzonych i są­
dzą, że państwo powinno rekompensować 
pełny koszt kształcenia młodzieży w pro­
wadzonych przez nich placówkach. Takiej 
praktyki nie ma nigdzie na świecie.

Tak zwany fiskus, czyli w języku urzędo­
wym Ministerstwo Finansów i jego agen­
dy Tz.bv Skarbowe, zdają sobie sprawę z 
trudności, z jakimi borykają się szkoły. 
Owe kłopoty — słyszę — nie mogą być 
jednak powodem rozdawnictwa na dość 
dużą skalę obser-wowanego w przeszłości. 
Mówiło się wówczas, że wspiera się szkoły 
ze środków społecznych, faktycznie insty­
tucje wpisywały te wydatki na listę kosz­
tów własnych, obciążając tym samym do­
datkowo budżet państwa.

Dziś obowiązujące zasady ekonomicz­
ne nozwalaią na rozdawanie wyłącznie 
środków własnych, to znaczy takich, które 
stanowią zysk do podziału między załogę. 
Dwekcie i samorządy pracownicze przed­
siębiorstw mogą zdecydować, by z tych 
właśnie sum wydzielić odpowiedni^ kwotę 
na notrzeby konkretnej szkoły. Wówczas 
władze finansowe nie mają podstaw do o-

podatkowania. W każdym innym przypad­
ku — jak się uważa w Ministerstwie Fi­
nansów — mamy do czynienia z rozdawni­
ctwem pieniędzy nie społecznych, lecz pań­
stwowych, do których pilnowania zobowią­
zany jest dyrektor. Wydatkowanie nie 
przewidzianych w budżecie sum przyczy­
nia się do powiększenia deficytu.

Tymczasem przedsiębiorstwa próbują 
kontynuować starą praktykę, a zdarzają się 
wśród nich także te przynoszące deficyt. 
Starają się one zaliczać darowizny na po­
czet kosztów własnych, a nawet strat. Taka 
manipulacja zmierza do zmniejszenia pod­
stawy obliczania podatku dochodowego. 
Rząd broniąc budżetu wydał w 1985 roku 
rozporządzenie, w którym określił, które 
koszty i straty uważane są za nieuzasad­
nione. W każdym takim przypadku pod­
wyższa się podstawę opodatkowania po­
datkiem dochodowym

Między innvmi wspomniane rozporzą­
dzenie (patrz Dziennik Ustaw nr 9 z 1985 
r., poz. 29) zalicza do strat nieuzasadnio­
nych połowę kosztu darowizn pieniężnych 
lub wartości darowizn rzeczowych na rzecz 
Narodowego Czynu Pomocy Szkole, jeśli 
zostały sfinansowane z innych źródeł niż 
z zysku do podziału lub nadwyżki bilan­
sowej. Druga połowa sumy jest brana pod 
uwagę przy obliczaniu podatku dochodo­
wego.

Dopuszcza się wyjątki od tej zasady 
wówczas, gdy darowizna może być dokona­
na na podstawie odrębnych zasad okre­
ślonych przez ustawodawcę. Takie możli­
wości stworzyła wspólna uchwała Rady
Państwa i Rady Ministrów sprzed dwóch 
lat (patrz Monitor Polski z 1984 r., nr 25) 
w sprawie realizacji Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole. Obydwie instytucje pań­
stwowe popierają społeczne działania na 
rzecz zaspokojenia pilnych potrzeb 
zwłaszcza w zakresie budowy, rozbudowy, 
modernizacji i kapitalnych remontów o- 
'iektów oświatowych i mieszkań dla nau­

czycieli.
Wśród działań szczególnie uzasadnio­

nych wymienia się między innymi groma­
dzenie środków finansowych i rzeczo­
wych, pochodzących z dobrowolnych 
świadczeń przedsiębiorstw państwowych, 
jako społecznych funduszów przeznaczo­
nych na finansowanie lub wspieranie za­
dań podejmowanych przez społeczne komi­
tety pomocy szkole.

Zwraca uwagę fakt, że udzielając po­
mocy społeczne zakłady pracy powinny 
tego dokonywać w oparciu o obowiązujące 
przepisy oraz uprawnienia samorządu zało­
gi. Pomoc ta może polegać w szczególności 
na udziale załóg w czynach społecznych, 
przekazywaniu części zysków (nadwyżek 
bilansowych) pozostających w dyspozycji 
zakładu, nieodpłatnym przekazywaniu zbę­
dnych materiałów, sprzętu, mebli, innych 
środków rzeczowych na wyposażenie pla­
cówek oświatowych.

★

Słowem wszystkie działania zgodne as 
wspomnianą uchwałą Rady Państwa i Ra­
dy Ministrów nie podlegają opodatkowes. 
niu.

Jak przypuszczam, wielu zainteresowa­
nych będzie jednak obstawać za szczegółu 
nvmi preferencjami na rzecz szkół i całka, 
witym wyeliminowaniem wszelkiego opo­
datkowania. Nie wykluczając takich sta­
rań pragnę zwrócić uwagę, że podobnych 
warunków do działania na rzecz swoich 
społecznych instytucji mogliby się doma­
gać wówczas społecznicy z agend Narodo­
wego Funduszu Ochrony Zdrowia, Cen­
trum Zdrowia Dziecka. Pomnika Matki 
Polki, Funduszu Ochrony Zabytków Kra­
kowa. którzy, póki co. korzystają z tych sa­
mych przepisów Może więc warto przyj­
rzeć się dotychczasowym działaniom i usta­
lić. czy wyczerpane zostały możliwości, ja­
kie stworzyły obowiązujące akty prawne.

Zdjęcia: M. Suchecki
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W OFICYNACH WYDAWNICZYCH

TRZY
WIZYTÓWKI

Książki. Nieodłączna część naszego oto­
czenia. Ale.-bywa, że gubimy się w nowych 
publikacjach. Rozmaitość tytułów na księ­
garskich ladach dezorientuje i nie sprzyja 
najtrafniejszym wyborom.

Czytelnicy skarżą się na brak informacji, 
wydawcy na zbyt małą aktywność odbior­
ców. Prawda mieści się w środku.

Odwiedziłam z końcem sierpnia kilku 
warszawskich edytorów prosząc o odpo­
wiedź na pytanie, które z najnowszych po­
zycji, wydanych jeszcze w tym roku, po­
lecają czytelnikom?

PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWE

BR-azl: - KMMWUMSZłtt ■ 1K.T KIJ—TT 11■■„..„i « Wri—>- -»

W ciągu 35 lat ukształtował się profil 
PWN jako uniwersalnego wydawnictwa 
naukowego, publikującego książki i czaso­
pisma z dziedziny nauk humanistycznych, 
matematyczno-przyrodniczych oraz nauk 
technicznych i rolniczych. Podstawowe ro­
dzaje publikacji to: literatura naukowa 
(syntezy, monografie, opracowania źródło­
we), podręczniki, skrypty akademickie, en­
cyklopedie uniwersalne i specjalistyczne, 
słowniki języka polskiego, publikacje po­
pularnonaukowe.

— Jako wydawcy jesteśmy w dobrej i 
złej sytuacji — mówi kierownik redakcji 
reklamy PWN, Krzysztof Rajewski. — Do­
brej — bo potrzeba zdobywania wiedzy nie 
nialeje, złej — bo książki sprzedają się co­
raz trudniej, wolniej znikają z rynku. 
Dzieje się tak z kilku powodów, wysoka 
cena i brak właściwej informacji są tu 
równorzędne.

— Jakie macie sposoby na popularyzację 
awoich wydawnictw?

— Podstawą naszej działalności była i 
jest ścisła współpraca ze wszystkimi 
ośrodkami naukowymi w kraju. Współpra­
cujemy z około 250 komitetami i zespo­
łami naukowymi serii wydawniczych. 
Utrzymujemy żywe kontakty z naszym 
głównym odbiorcą — środowiskiem nau­
kowym, które często jest projektodawcą 
pozycji wydawniczych. Nawiązujemy, z po­
wodzeniem, kontakty ze środkami masowe­
go przekazu — TV, radiem, prasą. Zresztą 
na wiele pozycji rynek czytelniczy nadal 
jest nienasycony. Myślę, oczywiście, o en­
cyklopediach, słownikach.

— A propos, jakie są terminy najnow­
szych wydań?

— Prowadzimy dwie edycje encyklopedii 
czterotomowej. W tzw. edycji polskiej wy­
szły trzy tomy, czwarty będzie na prze­
łomie roku. W edycji drukowanej w Fin­
landii ukazał się pierwszy tom, drugi pla­
nowany jest pod koniec roku, a kolejne 
w przyszłym roku. W tym roku — na 
gwiazdkę wyjdzie także jednotomowa .,En­
cyklopedia popularna’’ w nakładzie 100 tys. 
egz.

Co poleciłbym naszym czytelnikom? Pla­
nujemy wznowienie bestselleru lat ubieg­
łych „Literatura polska. Przewodnik en­
cyklopedyczny”. Jest to zbiór podstawo­
wych wiadomości — od początków pi­
śmiennictwa po dzień dzisiejszy. W 5 tys. 
haseł — biogramy pisarzy, krytyków, ba­
daczy, prądy, nurty, epoki, terminy lite­
rackie itd. Bardzo dobre, liczne recenzje 
niejako zmusiły nas do wznowienia. Pier­
wszy tom — jeszcze w tym roku, drugi 
— w I kwartale przyszłego.

Nakład — 100 tys. egz. Jest w sprzedaży 
„Polska. Informator encyklopedyczny” — 
kompendium wiedzy o Polsce, zwłaszcza o 
okresie Polski Ludowej. Składa się z 40 
obszernych encyklopedycznych artykułów. 
Polecam przede wszystkim nauczycielom 
historii, geografii, wiedzy obywatelskiej. W 
najbliższym czasie ukażą się „Słownik po­
prawnej polszczyzny” i „Słownik ortogra­
ficzny”.

Bardzo obiecująco zapowiada się „Histo­
ria nowożytnej kultury rosyjskiej” — pra­
ca niedawno zmarłego, wybitnego history­
ka L. Bazylowa. Na 55 arkuszach wydaw­
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niczych — syntetyczne ujęcie dziejów po­
nad dwóch stuleci, od czasów Piotra 1 do 
Rewolucji Październikowej. Ekspedycja — 
8 września, ą więc najpóźniej książka po­
winna trafić do księgarni w październi­
ku.

Polonistów zainteresuje kolejny tom hi­
storii literatury polskiej „Literatura pozy­
tywizmu” H. Markiewicza — skrócona i 
dostosowana do programu uniwersyteckie­
go. A W portretach literackich wznowienie 
monografii o Zygmuncie Krasickim — Z. 
Libery.

Wyszło już parę tytułów w naszej nowej 
serii „Biblioteki Klasyków Psychologii”. Są 
to A. Adlera „Sens życia” i Le Bon „Psy­
chologia tłumu”. W latach 1986 — 2001 
ukaże się 75 dzieł napisanych przed 1939 
rokiem przez prekursorów i twórców 
głównych dziel psychologii — od Arysto­
telesa poprzez Kartezjusza, myślicieli 
Oświecenia. Freuda, Skinnera, Horna. Wy­
dane w starannej szacie graficznej książki 
opatrzone są portretami autorów, bibliog­
rafiami prac autorów i o autorach.

Przygotowujemy się do wydania wielkiej 
encyklopedii 22-tomowej. Oprócz zwiększe­
nia objętności zmieniliśmy układ artyku­
łów hasłowych — w bloki tematyczne. No 
i sami się obawiamy, czy się to nam uda. 
Jest to kolosalny wysiłek — przede 
Wszystkim dla poligrafii. Najtrudniej bę­
dzie zapewnić wychodzenie trzech tomów 
rocznie, a tylko przy takiej częstotliwości 
można mówić o powodzeniu całości edycji. 
Pierwszy tom — w 1987 r. Trwają prace 
nad nowelizacją i udoskonaleniem „Wiel­
kiego słownika języka polskiego” Doro­
szewskiego w 11 tomach. Planujemy, że 
pierwsze tomy ukażą się za dwa, trzy lata. 
Opracowujemy 6-tomową edycję pt. „Pol­
ska, dzieje narodu i kultury”, która z pew­
nością będzie dużym wydarzeniem edytor­
skim i kulturalnym.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
WIEDZA POWSZECHNA

także dobija 35-lecia działalności. Popu­
laryzuje różne dziedziny nauki, zarówno w 
zakresie bardzo szeroko rozumianej huma­
nistyki, jak też nauk ścisłych i przyrod­
niczych. Wydaje książki popularnonauko­
we, encyklopedie, słowniki encyklopedycz­
ne i roczniki, słowniki języka polskiego i 
języków obcych oraz różne typy książek 
do nauki języka polskiego i języków ob­
cych.

Słowniki obcojęzyczne zajmują ważne 
miejsce w dorobku oficyny. Stale jest po­
szerzany zasięg tych publikacji. Od 1956 r. 
ukazało się 90 słowników naukowych, po­
pularnych do 24 języków. W planach na­
stępne sześć. Przeważającą część publikacji 
objęto seriami. Wśród nich: „Kompendia 
wiedzy”, „Omega — Biblioteka Wiedzy 
Współczesnej”, ,;Złota seria literatury po­
pularnonaukowej”, „Myśli i Ludzie”, „Pro­
file”, „Biblioteka Wiedzy Historycznej”, 
„100 najsłynniejszych”, „Przyroda Świa­
ta”.

W wydawnictwie mają własną koncepcję 
docierania do czytelnika.

— Organizujemy wiele wystaw i spotkań 
z autorami — mówi kierownik Działu 
Handlu i Promocji książki, Andrzej Na- 
graba. —- Swego czasu działacze NCPS 
zwrócili się do nas, prosząc o pomoc szko­
łom w zaopatrzeniu bibliotek. Wysyłamy 
zestawy książek do oddalonych od stolicy 
szkół, ale także nawiązujemy kontakty. 
Wszystkie zestawy pokazowe, eksponowa­
na na wystawach także trafiają do szkół, 
bibliotek miejskich. Zależy nam na tym, 
aby kontakt ze szkołami hie był jedno­
razowy, umawiamy się zatem na wielolet­
nie spotkania. Chcemy poznawać naszych 
czytelników, ’ ich preferencje, gusta. Z 
przyjemnością jeździmy, na przykład, do

Lipiny Murowanej w woj. tarnowskim. 
Organizowane są tam festyny ze znawst­
wem, pasją, a kontakty z czytelnikami 
również najmłodszymi, dają nam duże za­
dowolenie. W najbliższym czasie od 11 do 
14 września uczestniczymy z wielką wy­
stawą i spotkaniami autorskimi w Nowej 
Słupi, na Dymarkach Świętokrzyskich. 
Planujemy nawiązanie kontaktów ze Stu­
dium Nauczycielskim w Olecku. Tylko że 
nie zależy to tylko od nas. Druga strona 
też musi chcieć.

— Jaką rolę w nawiązywaniu kontaktów 
odgrywają nauczyciele?

— Z tym jest różnie. Teoretycznie — po­
winni to być nasi najlepsi klienci. Przecież 
nie wystarczy, aby nauczyciel dysponował 
tylko podręcznikiem i wiedzą wyniesioną 
ze studiów. Widzimy, jakie chłonne i za­
chłanne na wiedzę są dzieci. To i w in­
teresie pedagogów leży jak największa ak­
tywność czytelnicza. Tymczasem — na 
wielu środowiskowych imprezach, spotka­
niach autorskich, na przykład organizowa­
nego ostatnio z prof. Krawczukiem, sala na­
bita jest młodzieżą, ale brakuje tam nauczy­
cieli Mógłbym podawać konkretne przy­
kłady. Co roku wysyłamy katalogi do bib­
liotek pedagogicznych. Nie otrzymujemy 
odpowiedzi. Tę zmniejszoną aktywność 
tłumaczę brakiem szerokiej informacji i 
wzrastającą wciąż ceną książek. Pojedyn­
cze egzemplarze nie są drogie, ale jak już 
się ich zbierze kilka, to robi się poważna 
suma.

— Przejdźmy do propozycji wydawni­
czych.

— Rewelacją okazał się wznowiony w 
tym roku tom z serii „Zagadek” pt. „500 
zagadek o języku polskim” A. Markow­
skiego. Zawiera wiadomości i ciekawostki 
ze wszystkich działów wiedzy o języku 
polskim. Jak meteor przemknęła pozycja 
„O dobrej i złej polszczyźnie”. B. Kleba- 
nowskiej, W. Kochańskiego i A. Markow­
skiego. Planujemy ponownie wydać ją w 
przyszłym roku. W poradnikach z języka 
polskiego w październiku ukaże się „Słow­
nik frazeologiczny języka polskiego” dwu­
tomowy, w nakładzie 50 tys. egz., „Słownik 
wyrazów bliskoznacznych” w nakładzie 200 
tys. egz. i „Słownik wyrazów obcych”.

W księgarniach czytelnicy powinni już 
znaleźć nowe pozycje z serii „Omega” — 
„Myślenie dzieci” M. Donaldson — zawie­
rająca interesujące koncepcje na temat 
rozwoju intelektualnego, podważające te­
orie Jeana Piageta; „Pułapki społeczne” E. 
Hankiessa, znanego węgierskiego socjologa 
i eseisty. Trzy szkice składające się na ca­
łość poświęcone są negatywnym zjawiskom 
społecznym, których twórcą a zarazem 
ofiarą jest samo społeczeństwo. Wznawia­
my „Trud istnienia” K. Dąbrowskiego, 
rzecz jest mało znana, bo w pierwszym 
•wydaniu miała 10 tys. nakładu. Czas nie 
osłabił zainteresowania ideą dezintegracji 
pozytywnej. Wznawiamy również pracę 
popularyzującą myśli wybitnego uczonego, 
prakseologa T. Kotarbińskiego: „Medytacje 
o życiu godziwym” w 70 tys. egz. Pozycją 
tą mocno zainteresowane jest ministerstwo 
oświaty, ta edycja wyszła na ich zamó­
wienie.

Niepozorna w szacie graficznej, ale nie­
zwykle interesująca, jest książka M. Ko­
sowskiego „Ludzie w sytuacjach pokusy i 
upokorzenia” — praca o psychologicznych 
mechanizmach zachowania nieuczciwego, 
niezgodnego z powszechnie uznanymi war­
tościami i normami. Jeszcze powinna zna­
leźć się w księgarniach wydana w 1985 r. 
„Wiedza o kulturze literackiej” S. Zuł- 
kiewskiego — skrupulatna analiza rzeczy­
wistych funkcji społecznych dzieła literac­
kiego. Również tą książką zainteresowane 
jest MOiW. Dużym powodzeniem cieszyło 
się tłumaczenie książki A. Makowieckiego 
„Pomyśl, zanim odpowiesz”. Warto posta­
rać się o nią, bo na rynku wydawniczym 
jest niewiele takich pozycji. Zawiera 113 
samodzielnych zadań-problemów z fizyki, 
astronomii, kosmonautyki, techniki. Każde 
zadanie składa się z trzech części — przed­
stawienia problemu, ukazania możliwych 
rozwiązań do wyboru i rozwiązania zadań 
w różnych aspektach.

Jeżeli chodzi o słowniki, to na nasze ro­
zeznanie rynek już dawno powinien być 
fasycony. Na przykład „Wielkiego słowni­
ka angielsko-polskiego” wydaliśmy w su­
mie 4 min egz., a więc co 9 obywatel po­
winien mieć ten słownik. Ale to wszystko 
mało. Każdy następny nakład znika na­
tychmiast. W tym roku kolejne 36 tys. egz. 
nakładu. Nauczyciele języka rosyjskiego 

znajdą w księgarniach „Wybór idiomów i 
zwrotów Rosyjskich” wydane w 1985 r. 
„Frazeologiczne związki łaczliwe w języku 
rosyjskim” wydane W 1980 r., „Czasownik 
rosyjski, składnia rządu przyimkowa i bez- 
przyimkowa” także z 1980 r.

Z nowości mogę zapowiedzieć jeszcze po­
zycję z serii „Profile” „Julian Tuwim” J. 
Sawickiej — prezentację osobowości jego 
twórczości. Poprzednia z tej serii książka 
„Adam Mickiewicz” M. Dernałowicz miała 
duży rozgłos. W serii „Przyroda polska” 
wyszła właśnie „Ziemia Sądecką”. W su­
mie w tej serii ukazało się 21 pozycji — 
bogato ilustrowanych przewodników po 
krainach geograficznych Polski, moim zda­
niem, niezbędnych w każdej szkole. W 
przyszłym roku rozpoczynamy serię „Przy­
roda Świata”.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

Rozmawiamy przede wszystkim o pod­
ręcznikach. A że wizytę złożyłam już po 
ogłoszeniu informacji o zapewnieniu pod­
ręczników na nowy szkolny rok, pytam, 
jakie zmiany, zapowiadane zresztą, nastą­
pią w pozyskiwaniu autorów podręczni­
ków. Odpowiada dyrektor, Jerzy Żółkiew­
ski.

— Aby pozyskać autorów podnieśliśmy 
honoraria autorskie. W tej chwili „opłaca” 
już się pisać podręcznik. Ponadto ujedno­
liciliśmy wynagrodzenie za kolejne wyda­
nia, za II autor otrzymuje 80 proc., za III 
— 60 proc, i dopiero, za IV 50 proc, 
(poprzednio za każde wznowienie podręcz­
nika płaciliśmy 50 proc.). Staraliśmy się 
od lat, aby MOiW ustanowiło nagrodę za 
najlepszy podręcznik, właśnie doczekali­
śmy się decyzji w tej sprawie. Reprezen­
tujemy pogląd, że publikacje podręczniko­
we powinny być zaliczane do publikacji 
naukowych. Jest to tym bardziej uzasad­
nione, że podręczniki wychodzą w ogrom­
nych nakładach — 300, 400 tys. egz i mają 
duży zasięg. Autorzy podręczników mogą 
ubiegać się o przyznanie im urlopu płat­
nego na pisanie książki. Ta decyzja, mam 
nadzieję, także przyczyni się do pozyski­
wania nowych autorów.

Wracając do nowych publikacji, to na 
drugą połowę roku zaplanowane mamy 
wydanie kilkunastu pozycji metodycznych, 
pomocniczych itd. Mamy już egzemplarze 
sygnalne. Z problematyki wychowawczej 
w najbliższym, czasie ukaże, się „Wycho­
wanie humanistyczne w szkole zawodo­
wej” J. Fudali W nakładzie 3 tys. egz., 
„Proces wychowania w kulturze fizycznej” 
S. Strzyżewskiego (15 tys. egz.), „Samo­
ocena młodzieży” K. Kulasa — praca be- 
dawcza (5 tys, egz.), wznowienie .Wychę*  
wanie fizyczne na koloniach i obozach let­
nich” akurat trafiło na czas wakacji.

Jeżeli chodzi o bezpośrednie pomoce, 
podręczniki, przewodniki i książki przed­
miotowo-metodyczne, to należy sppdz.ewać 
się: „Przewodnika do zeszytów ćwiczeń z 
matematyki do klasy I i II” Z. Cydzik, 
także tej autorki „Nauczanie matematyki 
w klasie I, II”, trzeci tom „Nauczania po­
czątkowego matematyki” (wydawanym w 
cyklu 5-tomowym) pod red. Z. Semandi- 
niego. W 1988 r. planujemy zakończyć to 
wydanie. Nakład — 50 tys. egz. w pełni 
zaspokaja zapotrzebowanie. Z serii „Praca 
— technika w klasach I—III” wyszedł 
właśnie 5 tom o środkach dydaktycznych. 
Jest to seria otwarta. Czytelnicy znajdą w 
księgarniach „Nauczanie chemii w klasie 
7”, właśnie w tym roku wchodzi nowy pro­
gram, „Nauczanie fizyki w klasie 6”, „Na­
uczanie matematyki w klasie 7”.

W innej grupie, o charakterze meryto­
rycznym warto odnotować takie pozycje: 
w Bibliotece Analiz Literackich — „Twór­
czość Tadeusza Hołuja” M. Stępnia. Chce­
my w tej serii zwrócić większą uwagę na 
pisarzy współczesnych. Z wiedzy obywa­
telskiej wyszło „Z problematyki polityki 
gospodarczo-społecznej Polski i świata 
współczesnego” wybór tekstów. Nakład — 
100 tys. egz. Mamy już informacje, że 
książka dobrze się rozchodzi.

Wyszły atlasy „Rośliny Sudetów” (30 tys. 
egz.) i „Ryby wód polskich”. Ostatnim wy­
daniem „Szkolnego słownika geograficzne­
go” chyba nasycyliśmy rynek.

Zapewne nasi czytelnicy oczekują na 
książki o komputerach. Spieszę donieść, że 
mamy już wydane „Mikroprocesory, mik- 
rosystemy, mikrokomputery” A. Niederliń- 
skiego, „Pierwsze kontakty z mikrokom­
puterami” E. Czyżo i W. Zawadowskiego, 
„Pierwsze kroki w logo” J. Kani. Nieba­
wem ukażą się „Dzieje sztuki powszech­
nej” w zbiorowym opracowaniu pod red. 
B. Kowalskiej i „Dzieje muzyki” B. Scuat- 
fera. Do wydania na przełomie 1986/87 
przewiduje się antologię tekstów B. Su­
chodolskiego pt. „Humanizm i edukacja 
humanistyczna”.

LIDIA JASTRZĘBSKA



POMOCE SZKOLNE PO STAREMU
Jeśli po sukcesie podręcznikowym na­

brałeś drogi Czytelniku apetytu także na 
poprawę zaopatrzenia w pomoce szkolne, 
jeśli zamarzyła ci się nowa mapa do geog­
rafii, historii albo plansze do nauki języ­
ków, względnie ciekawy a długo oczekiwa­
ny preparat do pogłębionej lekcji biologii, 
jeśli czekasz na coś nowego i dobrego — 
porzuć swe płonne nadzieje. Za, dużo by­
łoby twego szczęścia naraz.

Mam nadzieję, • że wybaczą mi Czytel­
nicy ten ton, ale cóż innego mi pozostało. 
Po wizycie w siedzibie Zrzeszenia „Cezas” 
nie stać mnie na nic więcej poza odrobiną 
ironii. Wszystko przemawia za tym, iż. 
prócz jednej rewelacji — komputera 
„ZX Spectrum plus” — rok bieżący będzie 
równie kiepski jak poprzednie. I to pomi­
mo rzeczywistego wzrostu (w porównaniu 
z rokiem ubiegłym o 800—850 tys. sztuk) 
dostaw pomocy i sprzętu szkolnego. Kłopot 
bowiem w tym, iż nie obejmuje on tych 
asortymentów, których szkołom najbar­
dziej brakuje.

Największy tegoroczny szlagier Zrzesze­
nia „Cezas” to wspomniany komputer. Na 
szczęście, dotrze on do szkół wraz z wy­
posażeniem, to jest dyskietkami, stacją 
dysków, monitorem, drukarką oraz dosto­
sowanym doń magnetofonem. „Cudo” owo 
trafi na szkolny grunt w liczbie nie mniej­
szej niż 1000 sztuk. Łatwo przeliczyć, iż 
na każde województwo przypadnie 10 
kompletów. O tym, która szkoła zostanie 
nimi uszczęśliwiona (przyjęto bowiem za­
sadę nie dzielenia puli na sztuki, a dostar­
czanie całości do jednej placówki) zadecy­
dują, samorządnie i niezależnie, kuratoria. 
Komputery pochodzą z przedsiębiorstwa 
polonijnego „Apina” z Zielonej Góry i 
kosztują ogromne pieniądze, (Na margi­
nesie muszę w tym miejścti dodać, że gdy­
bym był dyrektorem szkoły i przez „przeo­
czenie” dostał zamiast klaw'atury gotów­
kę, wybrałbym się na pierwszy lepszy jar­
mark organizowany przez np. kluby kom­
puterowe ZSMP i tam zakupił dla szkoły, 
za te same pieniądze, dwie jednostki pod­
stawowe tegoż „ŻX Spectrum plus”. U- 
żywane, ale jednak dwie).

■Inną „nowością” jest powrót po 4—5- 
-letniej przerwie do produkcji pomocy dla 
szkół specjalnych. Jest to zasługa przede 
wszystkim Ośrodka Badawczo-Rozwojowe­
go, który opracował na nowo niektóre 
wzory. W bieżącym roku dzieci niewidzą- 
ce i niesłyszące otrzymają, na przykład, 
pomoce do nauki liczenia i pisania. Na 
większe ilości nowych pomocy placówki 
specjalne będą musiały . jednak jeszcze 
poczekać. Dobrze się jednak stało, że 
wreszcie wznowiono ich wytwarzanie.

Pozostały asortyment to produkcja, jak 
można by powiedzieć, typowa. W tym roku 
wprowadzane są co prawda nowe „tema­
ty”, w liczbie 70, ale ponad ich połowę 
stanowią . przeźrocza. Niestety,, nie ■ na to 
przede . wszystkim czekają. - nauczyciele. 
Czego zatem nadal będzie brakowało?

Jak już wspomniałem na wstępie ■— 
głównie map, I to do różnych przedmio­
tów. Największe niedostatki odczują jed­
nakże. jak. zwykle historycy.. Przyczyny? 
Te same. od. lat, a . więc „niemoc” kartogra­
fii, W obowiązującym, wykazie pomocy 
szkolnych wymienionych jest 40 tytułów. 
„Cezasy” każdego .roku mogą zaoferować 
szkołom ledwie 3—4 i to nie w oszałamiają­
cych nakładach. Co gorsza, nie ma więk­
szych perspektyw, na poprawę tej sytuacji 
także w przyszłych latach. Brak map „Ce- 
ząsy” i fabryki pomocy szkolnych próbują 
rekompensować dużą produkcją przeźro­
czy i tak zwanych foliofazogramów, prob­
lem jednak w tym, że nie na to czekają 
nauczyciele. Każdy wie, ile traci się czasu 
na zaciemnienie sali, jak trudno, prowa­
dzić lekcje po ciemku itp. Przyjdzie nam 
jednak chyba. przeprosić się z przeźro­
czami. Bo na większą liczbę map trudno 
liczyć.

Niezmiennie te same kłopoty będą 
udziałem także tych, którzy pragnęliby 
posłużyć się tablicami graficznymi. W tym 
„temacie” również niewiele zmian. W od­
różnieniu od map, których nie może być 
więcej, bo decydują niedostatki mocy prze­
robowych kartografii, tu główną przesz­
kodą jest... niedostatek wzorów tablic. Spo­
ro wytwórców podjęłoby się ich wytwa­
rzania, muszą jednakże wiedzieć, co i jak 
produkować. W tym przypadku Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy nie popisał się.

■W:

i ę

Ponadto brak będzie wielu narzędzi do­
stosowanych do rąk uczniów, a używa­
nych w przedmiocie praca-technika, popu­
larnego sprzętu do wychowania fizyczne­
go („Cezasy” są w stanie zaspokoić, na 
przykład, ledwie 35 proc, popytu szkół 
na piłki), wymienionych na wstępie pre­
paratów i w ogóle tego wszystkiego, cze­
go równie mocno brakowało w latach po­
przednich. Globalnie zatem sytuacja jest 
niby lepsza, w szczegółach wszystko zo­
stało po staremu. W czwartym roku wdra­
żania programu wyrównywania dyspro­
porcji w wyposażeniu szkół w pomoce 
naukowe i sprzęt, nadal daleko do celu. 
Co interesujące — dają o sobie znać nowe 
zjawiska, które zdaniem moich rozmów­
ców ze Zrzeszenia „Cezas”, jeśli tak dalej 
pójdzie, mogą w ogóle złamać sens całego 
programu. Idzie o to, że w tej chwili 
dla wielu szkół problemem numer jeden 
staje się nie co i gdzie kupić, lecz czy 
w ogóle kupić.

Jak się bowiem okazuje, do poszczegól­
nych „Cezasów” napływa coraz więcej re­
zygnacji z zamówionych wcześniej tytułów 
pomocy i sprzętu. W roku bieżącym, na 
przykład, po raz pierwszy od lat liczne 
placówki odmówiły zakupów zamówionych 
uprzednio rzutników pisma, mikroskopów, 
oraz sprzętu audiowizualnego. W maga­
zynach „Cezasów” tworzą się więc coraz 
większe zapasy. Są wśród nich także i no­
we tytuły, których produkcję rozpoczęto 
w tym roku, a które znalazły się w wy­
kazach pomocy naukowych. Zrzeszenie 
„Cezas” staje zatem, jak mi powiedziano, 
przed przykrą ewentualnością ograniczenia 
zamówień. Na razie gromadzą jeszcze za­
pasy (na dzień dzisiejszy osiągają one już 
wartość ponad 1 mld zł), ale na dłuższy 
dystans jest to metoda rzucająca na łopat­
ki każdego handlowca.

Dlaczego szkoły rezygnują? W zrzesze­
niu główną przyczynę tego faktu upatruje 
się w braku funduszy na zakupy pomocy 
i sprzętu. Skoro szkoły same dobierają so­
bie asortyment i ilości, czynią to natural­
nie na miarę posiadanych środków Dokony­
wane są zatem zakupy tylko niezbędne. 
Z jednej strony jest to rozwiązanie słusz­
ne, z drugiej grożące powiększeniem się 
istniejącej pod względem wyposażenia nie­
równości. Jeśli nie ma się pieniędzy, to 
w ogóle raczej nic się nie kupuje i koło 

się zamyka. W tej sytuacji nietrudno do­
prowadzić do tego, by podobnie jak w po­
czątkach dekady, fabryki pomocy powtór­
nie ograniczyły swą produkcję.

Temat ten dość często przewijał się pod­
czas mych rozmów w zrzeszeniu. Kiedy 
zatem zwróciłem uwagę, że w takim ra­
zie należałoby zamawiać i sprzedawać 
szkołom to. co im najbardziej potrzebne, 
usłyszałem w odpowiedzi, iż takie „po­
mysły” znane są tu już dawno, ale... Skąd 
kupić to, czego najbardziej brakuje, gdzie 
produkować pomoce poszukiwane? Natu­
ralnie, można by przestać zamawiać nie­
popularne .przeźrocza, ale co zrobić, gdy 
mimo wszystko znajdują się one w mini­
sterialnych wykazach pomocy naukowych? 
A przecież „Cezasy” i fabryki produkują 
i sprzedają właśnie w oparciu o te doku­
menty. (Notabene obecny wykaz pomocy 
grupy A jest znów większy od poprzednio 
obowiązującego. I to mimo licznych gło­
sów, także z wysokich szczebli o potrzebie 
jego zmodernizowania, w takim kierunku, 
by zawierał rzeczywiście to, co niezbędne 
i konieczne, a nie to, co się twórcom posz­
czególnych programów nauczania zama­
rzy). W sumie nie jest to więc tak prosta 
sprawa, jak by się wydawało. W triadzie: 
szkoła-—„Cezas”—producent, najważniejszy 
jest bowiem nie pierwszy, lecz ostatni jej 
człon. On to, jego możliwości, dyktują, co 
szkoła może kupić, co zaś nadal będzie 
nieosiągalne.

Naturalnie, nie mam zamiaru rozgrze­
szać w tym miejscu pośrednika czyli „Ce­
zasów”. Można bowiem zapytać, jak to się 
dzieje, że w sytuacji, gdy szkła laboratoryj­
nego jest wystarczająco dużo, nauczyciel 
chemii, biologii nie może kupić pojedyn­
czej menzurki, kilku-, podobnych mu sztuk 
szkiełek preparatowych. Wmusza mu się 
natomiast kupno całych kompletów. Takie 

informacje docierają do naszej redakcji 1 
niestety, nie od dziś.

Można mieć także sporo uwag co &> ja­
kości niektórych pomocy, nawet wspom­
nianych map Czy naprawdę tak trudno 
zmusić kartografów do lepszego klejenia 
mapy do płótna, oprawienia jej w drewno, 
metalowe okucie itp? Niech to, czego mało, 
będzie przynajmniej trwałe, solidne. Cho­
dzi mi, na przykład, po głowie pomysł 
powlekania nieszczęsnych map warstwą 
przezroczystej folii. I ciekaw jestem, czy 

takie próby były przez kogoś podejmowa­
ne? A może warto spróbować? Nie mogę 
także zrozumieć, jak to się dzieje, że re­
sortowy ośrodek badawczo-rozwojowy nie 
jest w stanie przygotować wzorów plan­
szowych, których produkcji mógłby podjąć 
się nawet rzemieślnik.

Pytania takie można mnożyć. Tylko... 
po co? Tak się składa, że większa ich 
część już padła. I to nie byle gdzie, bo 
zarówno w dokumentach sejmowych jak 
i pokontrolnych autorstwa NIK. Niestety 
fakt ich stawiania, nawet przez te gremia 
jak dotąd niewiele zmienia. Co prawda 
globalnie zarówno przedsiębiorstwa „Ce­
zas” jak i producenci wykazać się mogą 
wzrostem i obrotu, i ilości tytułów ofe­
rowanych do sprzedaży, ale jak już po­
wiedziałem nader często nie są to te, któ­
rych nauczycielowi najbardziej brakuje. 
Na tę niedomogę póki co, nikt nie może 
znaleźć skutecznego sposobu. W tej sytua­
cji trudno przypuszczać, by i bieżący rok 
był dla „pomocy szkolnych” lepszy niż po­
przednie. Co gorsza niewiele wskazuje na 
to, aby i w przyszłych latach było pod 
tym względem lepiej. Podobno potrzebna 
jest co najmniej jeszcze jedna fabryka. 
Problem w tym, iż to kosztuje, a co bar­
dziej kłopotliwe — trwa. Co najmniej 
parę lat.

Więc póki co, drodzy Czytelnicy, porzuć­
cie złudne nadzieje. I w dobrym własnym 
interesie nie dajcie uczniom tłuc się na 
przerwach jedyną mapą. Ona musi ob­
służyć jeszcze kilka roczników.

WOJCIECH SIERAKOWSKI
Fot. Marek Suchecki.
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SZCZECIŃSKIE W NOWYM ROKU

Fot. Zygmunt Grabowiec*!
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•wcy, poligrafowie, pracownicy Składnicy 
Księgarskiej, Domu Książki, nauczyciele, 
■pełnomocnicy ds. dystrybucji podręczników 
•w kuratorium, inspektoracie, w szkole. 
Koordynację programu zamówień rządo­
wych nadzorował wicepremier — prof. 
Zbigniew Gertych Był to z jego stro­
ny nadzór faktyczny, bardzo konkretny. 
Podobnie podchodziły do sprawy woje­
wódzkie instancje partyjne.

— Co trzeba czynić, aby już nigdy wię­
cej nie powróciły stare zwyczaje?

— Nie zapomnieć o tegorocznych doko- 
..ndniach. O to troszczy się zespół resor­
towy a jego członkowie to ludzie z róż­
anych ogniw wymienionego wcześniej łań­
cucha. Tam zrodzi się — na podstawie 
praktycznych doświadczeń — propozycja 
ęo i jak dalej Jest to jednak tylko połowa 
pcroblemu.

— A jego część drug ?

— Wydrukować można tylko to, co jest 
napisane. Kandydatów na autorów nie ma 
zbyt wielu. I wcale nie dlatego, źe się 
nie opłaca. Honoraria autorskie WSiP za 
pierwsze wydania podręczników ksztafują 
śię w granicach 400—700 tys. zł. Za do­
bry podręcznik można dodatkowo uzyskać, 
ustanowiona w tym roku, nagrodę mini­
stra oświaty i wychowania.

— Rozpoczęto zmiany programowe w 
{szkolnictwie średnim, wiąże się to z no- 
• wymi podręcznikami. Co więc resort za­
mierza?

— Trzeba połączyć wiedzę i doświadcze­
nie pedagoga praktyka z doświadczeniem 
i najnowszymi osiągnięciami nauki, któ­
rych nośnikiem jest pracownik naukowy. 
Będziemy zatem dążyli do tworzenia spó­
łek autorskich. Najlepszym nauczycielom 
chcemy powierzyć pisanie podręczników, 
w konsultacji naukowej profesora, instytu­
tu, zakładu naukowego. Rozwiązując czyn­
nik czasu tym, którzy się podejmą, przy­
znamy albo stypendium albo oddeleguje­
my do wykonania tego ważnego zadania. W 
przeszłości autorami wielu najlepszych i 
najciekawszych podręczników byli nauczy­
ciele, a dziś — wśród 84 autorów podręcz­
ników szkół podstawowych jest 12 nau­
czycieli, a do szkół średnich tylko 20 na 
112.

— Powróćmy do plenarnej „siódemki”. 
Na drugim miejscu znalazło się kształce­
nie, dokształcanie i doskonalenie nauczy­
cieli.

— Jesteśmy po pierwszych decyzjach 
podjętych wspólnie z Ministerstwem Na­
uki i Szkolnictwa Wyższego Już w tym 
roku zwiększono liczbę miejsc na filologii 
polskiej i matematyce (z prognoz wynika, 
że tych specjalistów będzie nam po 1990 
roku potrzeba najwięcej) Realizujemy po­

ROZMAWIAMY
Z MINISTREM OŚWIATY I WYCHOWANIA
DR JOANNĄ MICHAŁOWSKĄ-GUMOWSKĄ
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stulat równoległego przygotowywania pe­
dagogów do dwóch przedmiotów Mamy 
zapewnienie o wprowadzeniu przedmiotów 
pedagogicznych dla studentów uczelni eko­
nomicznych, rolniczych i technicznych. Je­
steśmy poważnie zaawansowani w wypra­
cowywaniu koncepcji dalszego kształcenia 
osób, które przyjęliśmy do pracy bez kwa­
lifikacji pedagogicznych, prosto po matu­
rze. Musimy zapewnić tym. którzy nas 
wzmocnili w trudnym okresie — dalszą 
naukę. Coraz „łatwiej” dyskutuje się o 
wprowadzaniu studiów przemiennych. Nie 
zapominamy i o SN. Drożność na stu­
dia wyższe posiadały trzy kierunki, teraz 
zwiększa się o trzy następne (wychowa­
nie muzyczne, artystyczne, fizyczne). Dążyć 
będziemy do tego, aby placówki te bar­
dziej powiązać z uczelniami wyższymi.

— Odnoszę wrażenie, że w resorcie wię­
cej czasu i uwagi poświęca się kształceniu 
kadr niż ich dokształcaniu czy doskonale­
niu, Nasze ODN w obecnym etapie prze- ’ 
de wszystkim kształcą, a powinny przede 
wszystkim doskonalić, jak sama nazwa na 
to wskazuje.

— Prawda, ale póki co, innego wyjścia 
nie ma. Skoro w ostatnich latach przyję­
liśmy do zawodu dobrze ponad 80 tys. 
absolwentów szkół średnich — trzeba im 
zabezpieczyć chociaż minimum wiedzy pe­
dagogicznej. To jedna sprawa. Druga — w 
ostatnim czasie wiele uwagi poświęcamy 
metodykom. Uważam, że są wielkim poten­
cjałem intelektualnym, najbardziej doś­
wiadczonymi dydaktykami. Nie są jednak 
właściwie wykorzystywani. Przed laty w 
ich statusie dominowały funkcje kontrol­
ne, obecnie li tylko doradcze. I tak źle 
i tak niedobrze. Trzeba znaleźć wyjście po­
średnie. Jakie ono będzie, jeszcze nie wiem. 
W zespole resortowym rodzą się propo­
zycje. Wykorzystujemy również publikac­
je „Głosu”.

— Niezwykle trudnym problemem jest 
właściwe finansowanie oświaty. Czy dziś 
można mówić o postępie w tej dziedzinie?

— Fakty są takie: na waloryzację płac 
nauczycielskich w rezerwie CPR zabezpie­
czono 5,9 mld zł plus pochodne. Decyzją 
Rady Ministrów z dnia 6 czerwca br. kwo­
tę tą zwiększono o 566 min do łącznej 
wysokości 6,5 mld zł plus pochodne (w 
granicach 1/3 sumy wyjściowej).

Od 4 lat brakuje nam funduszu płac. W 
1985 roku niedobór zamknął się kwotą 
5,2 mld zł (plus pochodne). Uchwała Ra­
dy Ministrów z 28 lipca br stanowi o dofi­
nansowaniu oświaty o tę sumę.

Wymienione decyzje potwierdzają, że na 
oświacie oszczędzać nie można ale .. w 
oświacie oszczędzać należy, Nie jest to wo­
łanie o to, by wydać jak najmniej złotó­
wek, lecz o to by przed wydaniem każdej 
zastanowić się, czy wydana jest mądrze 
i celowo.

— Niezbyt daleko posunęliśmy się w 
kwestiach związanych z zarządzaniem oś­
wiatą. Wiele na ten temat dyskusji, mniej 
konkretnego działania.

— Sądzę, że członkowie resortowej ko­
misji ds. zarządzania oświatą nie zgodzą 
się z oceną, którą sugeruje pytanie. W cza­
sie minionego półrocza sporządzono diag­
nozę obecnego stanu. I nie sprowadza się 
ona do opisu sytuacji — ten sporządzić 
łatwo, daje analizę aktów prawnych: Usta­
wy o rozwoju systemu oświaty i wycho­
wania. ustawy o radach narodowych i sa­
morządzie terytorialnym, ustawy o pra­
cownikach administracji państwowej i 
Karty Nauczyciela. Każdy z nich doty­
czy również zarządzania oświatą. Dziś dy­
sponujemy wiedzą znacznie pogłębioną i 
konkretną, ona dopiero może stanowić 
punkt wyjścia do dalszych rozwiązań Tych 
poszukujemy, zapalając jedoncześnie „zie­
lone światło” dla różnych koncepcji jak np. 
siedlecka, krośnieńska, lubelska. W pier­
wszym etapie zmierzamy do doskonale­
nia nadzoru pedagogicznego.

— Skoro do decyzji droga jeszcze dale­
ka, jakie działania będzie podejmował re­
sort, gdyż wspólną przecież mamy świa­
domość. że obecnego stanu nie można ak­
ceptować?

— Bieżący rok chcemy przeznaczyć na 
przygotowanie decyzji, zmian, ko: vt> udo­
skonaleń w funkcjonowaniu szkoły. Roz- 
poczniemy dyskusję nad regulaminem rady 
predagogicznej. Obecnie obowiązujący 
sprzeczny jest niekiedy z Kartą Nauczy­
ciela. Proponować będziemy przy zachowa­
niu podmiotowości rady pedagogicznej u- 
mocnienie dyrektora szkoły. Ujmując rzecz 
prościej — rada pedagogiczna decyduje W 
sprawach strategicznych dla szkoły, np.: 
plan pracy dydaktyczno-wychowawczej 1 
opiekuńczej, decyzje realizacyjne podej­
muje dyrektor. Dziś ta zasada jest za­
chwiana, a jak zarządzają wszyscy, to zna­
czy, że odpowiedzialnych brak.

Musimy zastanowić się nad statusem 
dyrektora, szkoły. Nie mamy takiego do­
kumentu.' Karta Nauczyciela nie rozstrzy­
ga tego zagadnienia. Ukształtowała się sy­
tuacja, że funkcja dyrektora to zwięk­
szone wymagania i duża nieprecyzyjność 
w zakresie uprawnień. Jeżeli chcemy, by 
najlepsi nauczyciele z predyspozycjami or­
ganizacyjnymi kierowali pracą szkoły, ten 
stan rzeczy trzeba zmienić. Nie bez zna­
czenia jest i kwestia płac, m. innymi dla­
tego dokonano w tym roku znacznego 
zwiększenia dodatków funkcyjnych.

— Przejdźmy do następnej sprawy — 
motywacyjnego systemu płac. Jak wiado­
mo, w stanowisku ZG ZNP z 23 czerwca 
br. jest stwierdzenie, ażeby resort zrezyg­
nował z tzw. dodatku specjalnego — moty­
wującego, który miał obowiązywać już od 
września.

— Faktem jest jednak, że w uchwale 
wcześniejszej z 19 grudnia 1985 postuluje 
się wprowadzenie elementów motywacyj­
nych do systemu płac. Dodatek był jedną z 
kilku propozycji jakie przedstawiliśmy. In­
ne — to stopnie specjalizacji a także syg­
nalizowany wówczas zamiar zmiany w re­
gulaminie nagród dyrektora szkoły.

— Resort z dodatku się wycofał, a łą­
czną suma, powiększyła ogólną kwotę prze­
znaczoną na wzrost płac zasadniczych. Czy 
wycofanie się z projektu jest równoznaczne 
z wycofaniem się z wprowadzania moty­
wacyjnego systemu płac w oświacie?

— Określenie „wycofanie się” nie jeśt 
adekwatne ani do przebiegu dyskusji, ani 
do zamierzeń resortu, ani — jak sądzę — 

do opinii Związku. Jest to obiektywna ko­
nieczność Zrodziły się jednak obawy. Głó­
wną sprawą nie jest „od kiedy?’’, ale ..na 
jakich zasadach?” Tu zaś wszyscy mamy 
w pamięci funkcjonujący w latach 70- 
-tych dodatek specjalny, który, co tu du­
żo mówić, nie sprawdził się,

— Czy nie obawia się Pani tego samego 
losu i dla obecnego pomysłu, który jest 
powielaniem tego, co już było?

— Doświadczenie jest również motorem 
postępu. Skoro wiemy, że się nie sprawdził, 
to zanim odrzucimy ideę, popatrzmy na 
sposób realizacji. Taka analiza daje os­
trzeżenie, czego nie wolno powtórzyć. 
„Grzechem” tamtego regulaminu było po 
pierwsze — przyznawanie go za tzw ca­
łokształt twórczości, a preferując wszyst­
ko nie załatwiamy niczego.

Po drugie — przymiotnikowe kryteria, aż 
roiło się od stwierdzeń typu: wyróżniają­
ce. wysoko oceniane, szczególne, właści­
we itp.

Trzecią wadę stanowiła podzielność — 
można było dostać cały pół. ćwierć, co w 
potocznych rozmowach komentowaliśmy —_ 
cały specjalista, pół specjalista, ćwierć 
specjalista.

I wreszcie „grzech” czwarty — przyz­
nawanie na czas nieograniczony, w kon­
sekwencji stał się trwałym elementem pła­
cy, tracąc charakter motywujący. Te sła­
bości muszą stać się naszą mądrością za­
wartą w nowych zapisach regulaminu któ­
rego projekt jesienią skierujemy do kon­
sultacji środowiskowej.

— Wspomniała Pani • regulaminie na­
gród dyrektora szkoły — może nieco sze­
rzej na ten temat.

— 1 proc, funduszu płac przeznaczamy na 
nagrody. Decyzje o ich przyznawaniu za­
padają daleko od szkoły i zazwyczaj Yf 
określonym czasie. A chcemy Zrobić od­
wrotnie. Każdy dyrektor szkoły powinien 
mieć prawo przyznawania nagród w wy­
sokości i w czasie stosownym do sprawy, 
dobrej sprawy, która zaistniała w danym 
środowisku.

— Co rozumieć prze*  „dobrą sprawę”?
— Jest to pytanie o preferencje. Odwo­

łujemy się do tych obszarów, które by­
ły tradycyjnymi wartościami zawodu na­
uczycielskiego. Wyblakły nam nieco i po­
szarzały. Chcemy przywrócić im blask Są­
dzę, a będziemy jeszcze o tym dyskutowa­
li w środowisku, że najbardziej są nam po­
trzebne nowe impulsy w pracy wycho­
wawczej i w zakresie doskonalenia pro­
wadzonego przez nauczycieli dla nauczy­
cieli Konkretnie wprowadzamy zmia­
ny programowe w szkolnictwie ponadpod­
stawowym Czyż nauczyciele nie powinni 
dzielić się uwagami, swoimi doświadcze­
niami i to w każdej szkole? Dobrze prze­
prowadzone lekcje koleżeńskie, dyskusja 
w zespole przedmiotowym, szkolenie w ra­
dzie pedagogicznej — ileż przynoszą pożyt­
ku również i dla byłych licealistów, którym 
przyszło uczyć w szkołach oodstawow^ch. 
Bardzo potrzebne jest nieszablonowe podej­
mowanie i rozwiązywanie problemów Sło­
wem. trzeba nam fundusz nagród dzielić 
bardziej dynamicznie tam gdzie sprawy 
się dzieją 1 nie tylko z okazji wielkich 
rocznic.

— Mówi się dziś powszechnie o atestacji 
stanowisk pracy, która powinna doprowa­
dzić między innymi do w pełni racjonatr 
nego zatrudniania robotników i pracowni­
ków umysłowych, a tym samym przyczy­
nić się dó lepszej Organizacji w poszcze­

gólnych zakładach pracy i urzędach Oczy 
wiście, nie wszystkie przedsięwzięcia prze­
prowadzane w zakładzie pracy, mogą zna­
leźć zastosowanie na naszym szkolnym 
podwórku. Sądzimy jednak, że nam w oś­
wiacie taka atestacja struktur i stano­
wisk bardzo by się przydała. Czy Pani Mi­
nister podziela tę opinię?

— W obu spostrzeżeniach, nic bardziej 
zgubnego niż mechaniczne przenoszenie 
rozwiązań na struktury o różnej specyfi­
ce i ... podzielam pogląd, że przegląd jest 
nam potrzebny. Równocześnie uważam, że 
wszędzie, a w oświacie w szczególności, 
powinniśmy unikać działań typu „akcja”, 
gdy w środowisku nauczycielskim, które­
go specyfiką jest to, że efektów pracy ani 
■policzyć, ani zważyć, ani odmierzyć się nie 
da. atestacja powinna mieć inną formę. 
Trzeba więc wypracować instrumenty, 
kryteria do ciągłego, systematycznego oce­
niania pracy Stosować w stałych, syste­
matycznie powtarzanych okresach i zor­
ganizować tak, aby każdy znal termin 
a ocena łączyła w sobie ambicję bycia do­
brym z wyrazem materialnym. Wiodącą 
rolę w wypracowaniu systemu spełniać bę­
dzie zaplecze naukowe resortu. Upłynie 
trochę czasu, zanim powstaną mądre, zo­
biektywizowane propozycje, które spożyt­
kują i te doświadczenia, które zrodzą się 
podczas funkcjonowania m in. wspom­
nianego wcześniej dodatku za nowator­
stwo pedagogiczne

— Nasi Czytelnicy piszą o potrzebie o- 
grantczenia biurokracji w szkole, zbędnej 
sprawozdawczości. „Głos” jak może, pró­
buje walczyć z tą plagą publikując listy, 
felietony, reportaże na ten temat. Niestety 
efekty tej krytyki s- mizerne. Jakie prak­
tyczne działania zamierza Pani Minister 
podjąć, aby eliminować przerosty biuro­
kracji?

— Widzę, że pod pojęciem biurokracji 
rozumiemy dwie różne sprawy. Dla pąna 
biurokratą jest ten, który żąda sprawo­
zdań Z tvm walczyć stosunkowo nrosto jak 
choćby poprzez weryfikację druków, któ­
rą ostatnio przeprowadziliśmy w resorcie, 
oczywiście w kierunku eliminacji tego, co 
zbędne Ja natomiast za biurokratę w szko­
le uważam tego, który nie myśli, który 
najbardziej zadowolony jest wtedy, gdy 
jest cichutko, spokojniutko i... nikomu się 
nie narażamy, ot taka mała enklawa pozor­
nego snokoju w ocenie nie rozwiaz^o-ch 
spraw i sprzeczności niesionych prze- ży­
cie, Z tym walczyć trudniej, ale też z tom 
wteśnie trzeba walczyć przede wszystkim. 
Kompleks spraw, takie przygotowujemy do 
dyskusji środowiskowej, adresujemy do 
tych, którym z szarość:a i orzecietaościa nie 
po drodze Jestem przekonana, że stanowi­
my zdecydowaną większość w zawodzie.

— Za niespełna dwa miesiące odbędzie 
się Zjazd ZNP Organizacji, skupiającej 
w tej chwili w swoich szeregach 530 tys. 
członków. W kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej poprzedzającej zjazd członko­
wie ZNP zgłosili wiele postulatów pod ad­
resem adminis‘racji oświaty. Czy te postu­
laty były, czy beda analizowane?

Fot. M. Suchecka
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— Nie otrzymaliśmy jeszcze wniosków z 
kampanii kierowanych pod naszym adre­
sem, ale nie sądzę, aby wybiegały dale­
ko poza zakres spraw, które stawiał pan 
w pytaniach, To przekonanie wyrasta z fa­
ktu. że program pracy resortu pisany jest 
nie za ministerialnym biurkiem, lecz w 
wyniku licznych spotkań środowiskowych. 
Tam następuje weryfikacja założeń, tam 
powstaje lista spraw do załatwienia, a tam 
są przecież związkowcy, kadra kierowni­
cza szkół, nadzór oświatowy Uważam, że 
winni jesteśmy delegatom materiał na piś­
mie, który z jednej strony pokaże rze­
czywiste uwarunkowania, widziane w ską- 
li globalnej, z równoczesną prezentacją, co 
w danej sprawie już zrobiono i dalsze za­
mierzenie. Będą więc tam nie tylko decy­
zje, ale propozycje i zamysły nad jakimi 
obecnie pracujemy.

—- Czy Pani Minister wybiera się na 
zjazd i czy zamierza Pani zabrać głos z 
trybuny zjazdowej?

— Jak otrzymam zaproszenie. chcia- 
łabym nie tylko mówić, ale i słuchać. . 
Usłyszeć coś więcej niż to. czego nam brak 
i co jeszcze mieć powinniśmy To na pew­
no ważne, ba! nawet bardzo ważne, ale. 
moim zdaniem wciąż jesteśmy zbyt mało 
ofensywni. Trzeba nam wyzwalać ruch do 
przodu. Walczyć o mistrzostwo w zawo­
dzie. otworzyć się na nowe rozwiązania, 
kontynuować dyskusję o kodeksie powin­
ności etycznych nauczyciela, o szansie jaką 
daje motywacyjny system płac, ale i o 
mieliznach, które grożą przy jego wprowa­
dzaniu Wszystko to o czym mówimy, ma 
sens tylko wówczas, gdy nie stracimy z po­
la widzenia celu, któremu służymy. Chce­
my lepiej uczyć i wychowywać, dawać z sie­
bie jak najwięcej. Szkoła aa bardzo koja­
rzy się z przymusem i obowiązkami, a po­
winna być łubiana i atrakcyjna, by ucz­
niowie spieszyli do niej chętnie i z nadzie­
ją. Obok ładu, dyscypliny : porządku trzeba 
dawać inne wartości, zaciekawiać, zara­
żać pasją poznawania świata, odkrywa­
nia nowych obszarów wiedzy. Zależy to od 
nas wszystkich, na ile potrafimy zespolić 
nasze wysiłki i podporządkować je tym 
celom.

— Szkole należy zapewnić spokój — czę­
sto używa Pani tego określenia. W zde­
rzeniu ze sprawami, które resort podjął 
lub zamierza podejmować, nie będzie to 
chyba łatwe.

— Spokój nie oznacza stagnacji. Spo­
kój to stopniowe i konsekwentne rozwią­
zywanie spraw najbardziej bolących, to 
trwałość tych warunków, które określo­
no na dany rok szkolny Spokój w szkole 
to współuczestnictwo środowiska w przy­
gotowywaniu decyzji na rok następny Sło­
wem nie chcemy nikogo zaskakiwać ja­
kimiś nagłymi decyzjami, zarządzeniami 
itp Spokój to nie jest zgoda na brak po­
szukiwań nowych, lepszych rozwiązań, to 
nie jest brak odpowiedzi na wezwania, 
które stawia rozwijająca się i' zarazem 
zmieniająca rzeczywistość.

Rozmawiał: ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

WSZYSTKIE BARWY
REFORMY

Alea iacta est. Reforma programowa w 
szkołach ponadpodstawowych stała się 
twardą rzeczywistością. Jeszcze pół roku 
temu trwały gorące i namiętne dyskusje, 
czy ją w ogóle wprowadzać. Jednak zwy­
ciężyło przekonanie: reforma to koniecz­
ność. Gdyby nie nastąpiła, cały ośmioletni 
trud nauczycieli szkół podstawowych po­
szedłby w dużej mierze na marne. Teraz 
wszystko w rękach pedagogów szkól śre­
dnich, Czy wytrzymają tak duży ciężar 
odpowiedzialności spoleczej (nie byłby tak 
duży, gdyby przygotowano się do reformy 
lepiej, a przede wszystkim wcześniej)? 
Odpowiedzi będziemy szukali od pierw­
szych tygodni wdrażania reformy, a tym­
czasem krótki, jeszcze wakacyjny rekone­
sans w Szczecinie.

Stefania Swiderska, dyrektorka szcze­
cińskiego Oddziału Doskonalenia Nauczy­
cieli, z którą rozmawiałem przed waka­
cjami. była dobrej myśli. Swój optymizm 
budowała przede wszystkim na tym, że w 
przeciwieństwie do szkól podstawowych 
szkolnictwo średnie nie cierpi na braki ka­
drowe, a nauczyciele w nim zatrudnieni 
to niemal w 100 procentach magistrowie.

Jest jeszcze — jak podkreśla Stefania 
Świderska — drugi niezwykle korzystny 
prognostyk: sfera psychiczna. Otóż, nau­
czyciele województwa szczecińskiego — tu 
z kolei powołujemy się na rozeznanie pra­
cowników ODN — w pełni akceptują re­
formę rozumiejąc potrzebę kontynuacji 
dzieła rozpoczętego w szkołach podstawo­
wych 8 lat temu.

W Szczecińskiem trudy wielomiesięcz­
nych przygotowań —- z pewnością za krót­
kich — nauczyciele mają za sobą. Godzi­
na „O” wybiła. Obecnie główny ciężar re­
formy przesunął się na barki nauczycieli. 
Oczywiście, władze oświatowe muszą roz­
ciągnąć pełną kontrolę nad tym, co będzie 
się działo w klasach pierwszych szkół po­
nadpodstawowych, W. harmonogramie prą­
cy szczecińskiego ODN zaplanowano już 
na listopad i grudzień 1986 r, konferencje 
przedmiotowe zespołów metodycznych 
właśnie pod kątem trudności w realizacji 
nowego programu. Ponadto pracownicy 
ODN będą prowadzili już od pierwszych 
tygodni nowego roku szkolnego sondażo­
we badania wyników nauczania w klasach 
pierwszych. Powinny one sygnalizować, czy 
reforma wdrażana jest właściwie, czy no­
we treści realizowane są poprawnie i czy 
uczniowie je przyswajają.

Z jakiego więc pułapu wystartuje do re­
formy szczecińska oświata? Oto informa­
cje, jakie uzyskałem w szczecińskim ku­
ratorium na tydzień przed pierwszym 
dzwonkiem. Wszyscy nauczyciele, niezależ­
nie od kursów, konsultacji i konferencji 
przygotowawczych, organizowanych tutaj 
od lutego do sierpnia, otrzymają odpowie­
dnie materiały pomocnicze, instrukcje, 
broszury WSiP, IKN i ODN.

Na 21 liceów ogólnokształcących, istnie­
jących w województwie szczecińskim, jed­
nak tylko 14 zaproponuje uczniom do wy­
boru nowe przedmioty uzupełniające (śre­
dnio po 3). Ponadto zaledwie 11 liceów 
wprowadzi w tym roku szkolnym religio­
znawstwo. Czyżby zatem reforma progra­
mowa w Szczecińskiem startowała z puła­
pu średniego? 1 w ogóle co myślą o tym 
„tylko” i „zaledwie” menażerowie szcze­
cińskiej oświaty?

— Raczej trzeba powiedzieć „aż” — 
stwierdza wicekurator, Edward Pokora — 
bo zapowiadało się, że będzie gorzej. Prze­
cież decyzja o wprowadzeniu przedmio­
tów uzupełniających zapadła dopiero 14 
marca. W najgorszej sytuacji znalazły się 
licea zlokalizowane w małych miejscowo­
ściach, przeważnie z dala od Szczecina, 
charakteryzujące się na ogół niskim stop­
niem zorganizowania (2—3 ciągi klasowe). 
Na przykład, LO w niewielkim Resku — 
93 km na północny-wschód od stolicy 
Pomorza Zachodniego — w tym roku nie 
wprowadza żadnego przedmiotu uzupełnia­
jącego (będzie za to obowiązkowe religio­
znawstwo).

— W miejscowościach tych kłopoty ka­
drowe są zawsze największe. Jeśli więc ka­
dry brakowało, to nie organizowaliśmy ni­
czego na siłę. Stawka jest zbyt duża. Cho­
dzi przecież o to — podkreśla Edward Po­
kora — aby do nowych przedmiotów nić 
zrazić uczniów i żeby społeczeństwo nie od­
nosiło wrażenia, iż tworzymy jakąś impro­
wizację. Jeśli w oświacie mamy robić coś 
źle, to w ogóle nie róbmy, bo szkody będą 
niepowetowane.

Jakie są zatem szczecińskie aktywa pier­
wszego roku reformy? Kursy organizowana 
przez ODN przy współudziale pracowni­
ków naukowych Uniwersytetu Szczeciń­
skiego, także innych instytucji ukończyło 
w zakresie religioznawstwa — 26 osota, in­
formacji naukowej z elementami nauko- 
znawstwa — 17, informatyka — 19. Po­
nadto 60 osób ukończyło 80-godzinny kurs 
obsługi komputerów.

Nauczyciele korzystali nie tylko z bazy 
ODN, lecz także z wzorcowej pracowni in­
formatycznej, mieszczącej się w Techni­
kum Mechaniczno-Energetycznym w 
Szczecinie. Obecnie w województwie 
szczecińskim 15 szkół spełnia warunki 
wprowadzenia informatyki (ma minimum 5 
komputerów). Wkrótce będzie ich znacznie 
więcej, ponieważ władze polityczno-admi­
nistracyjne województwa podjęły decyzję 
o zaopatrzeniu w bieżącym roku szkolnym 
wszystkich liceów ogólnokształcących w 
komputery. Zakupi się więc z rezerwy bu­
dżetu Urzędu Wojewódzkiego 100 kompu- 
puterów (po 5 dla każdej placówki) kosz­
tem około 12 min zł. Z pewnością dalsze 
urządzenia tego typu „dorzucą” zakłady 
patronackie. Warto dodać, że szczecińskie 
kuratorium zabiega obecnie o utworzenie 
stanowisko wizytatora do spraw informa­
tyki.

Oczywiście, w wymienionej czternastce 
liceów będzie się proponować i inne przed­
mioty: elementy prawa, ekonomii, ochronę 
i kształtowanie środowiska, pedagogikę z 
psychologią. Do ich nauczania przystąpią 
szkoły przeważnie własnymi, oświato­
wymi siłami. Na przykład ekonomii będą 
uczyli nauczycieli szkół zawodowych. Wy­
jątek stanowi prawo. W sukurs szkole po­
spieszą tutaj pracownicy Prokuratury Wo­
jewódzkiej, którzy już zadeklarowali goto­
wość podjęcia pracy pedagogicznej. W tej 
chwili wszystko zależy od... uczniów, któ­
rzy właśnie teraz wybierają przedmioty u- 
zupełniające zgodnie z własnym upodo­
baniem. Na zakończenie dodajmy, że na 
wysokości zadania stanął Uniwersytet 
Szczeciński — nie mógł zresztą inaczej po­
stąpić — uruchamiając studia podyplomo­
we ze wszystkich przedmiotów uzupełnia­
jących w szkołach ponadpodstawowych. 
Zatem reforma programowa będzie wdra­
żana w następnych latach na Pomorzu Za­
chodnim gładziej — to pewnik.

Ale do optymizmu jeszcze daleko. W 
szczecińskim kuratorium dostrzega się wie­
le słabych punktów reformy, sa one natury 
tech ni czno-organizacy j ne j. Przyna j mni e j 
dwa są uciążliwe. Po pierwsze, w związku 
z tom. że uczniowie nie będą orzecteż 
wybierali przedmiotów uzupełniających 
zgodnie z podziałem klasowym, zostanie 
zburzona na tych zajęciach tradycyjna 
struktura szkoły. Snowoduie to dosyć du­
że knmolikacje w układaniu siatki godzin. 
Z pewnością od tego dyrektorów będzie 
bolała głowa.

Po drugie, brak regulacji prawnych do­
tyczących praktyk uczniowskich spowodo­
wał, że w bieżącym roku tylko trzy licea 
województwa szczecińskiego beda ie miały. 
I to tylko pedagogiczne, w szkołach. Do 
własnych nlatowek ucutów możem" wnuś- 
cić — mówi wicekurator szczeciński — 
natomiast do innvch zakładów formalnie 
nie Brak bowiem przepisów, które regulo­
wałyby z punktu widzenia szkoły niezwy­
kle istotne snrawv: nedagogicznei i praw­
nej odpowiedzialności za uczniów ze stro­
ny zakładów pracv. Przepisów, które także 
okreśiąłvbv wzajemne powinności i obo­
wiązki zakładu i szkoły. A co z zarobkami 
pracowito oddelegowanego do opieki nad 
uczniami, wyłączonego przecięć z normal­
nej produkcji. Wiele pytań tu się rodzi.

Samej jednak idei reformy programowej 
nikt tu w Szczecinie nie neguje. Wprost 
przeciwnie, dostrzega się w niej zalety i 
korzyści nie tylko dydaktyczne, lecz i pro­
fesjonalne. Kuratorzy. Stanisław Orłowski 
i jego zastenca, Edward Pokora, maja tu­
taj na mvśli potrzebę weryfikacii dotych­
czasowych, często rutyniarskich i schema­
tycznych metod pracy pedagogicznej. Za­
tem reforma to czas „wietrzenia” naszych 
warsztatów oracv. Doceńmy ten aspekt. 
Może będzie nam lżej.

WITOLD SALANSKI
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Ponieważ TTZ miało charakter konspi- 
faćyjrty, przy przyjmowaniu do niego za-. 
efeówywano daleko idącą ostrożność. Kan­
dydaci na członków musnęli wykazywać się 
pesede wszystkim głębokim patriotyzmem 
drisffi • wysokimi walorami moralnymi. 
Uczniów, którzy nie byli zdecydowanymi 
patriotami i posiadali lekkomyślne uspo­
sobieni*  do organizacji nie przyjmowa­
ne,.'

Po zapoznaniu kandydata z celami i za­
daniami filomackimi następowało przyjęcie 
—-przez głosowanie — do organizacji. Na­
stępną czynnością było uroczyste zaprzy­
siężenie. Ponieważ ceremonii przyjmowa­
nia członków nadano cechy romantycznego 
wtajemniczenia, był; to głębokie i nieza­
pomniane przeżycie dla każdego z uczest­
ników: na środku pokoju znajdował się 
nakryty obrusem stół, a na nim stał kru­
cyfiks i dwie zapalone świece, kandydat 
w otoczeniu dwóch zaprzysiężonych człon­
ków Stawał przed prezesem i z podniesio­
nymi dwoma palcami prawej ręki powta­
rzał słowa przysięgi.

Niestety nie zachował się dokładny tekst 
przysięgi brodnickiego TTZ. Znana jest 
natomiast z akt procesu toruńskiego (z 
1901 r.) rota przysięgi „Towarzystwa Hi­
storyczno-Literackiego Marianów” ze Śre­
mu, której tłumaczenie z języka niemiec­
kiego brzmi następująco: „Wstępując do 
Towarzystwa Historyczno-Literackiego, 
przysięgam pod utratą czci i imienia Po­
laka, że chcę być posłuszny statutowi To­
warzystwa i według jego zasad dokładnie 
i sumiennie postępować. Przysięgę tę uwa­
żam za równie świętą, jak pamięć o naszej 
polskiej Ojczyźnie”.

Sądzić należy, że treść przysięgi skła­
danej w brodnickim TTZ miała podobne 
brzmienie.

Po zaprzysiężeniu kandydata następowa­
ła wymiana pocałunków na znak brater­
stwa. Następna część ceremonii nazywała 
się'wtajemniczeniem. Nowo przyjęty czło­
nek zapoznawał się ze strukturą organi­
zacyjną towarzystwa i zgodnie z zasadami 
konspiracji wybierał sobie odpowiedni 
pseudonim.
t Towarzystwo dzieliło się na kilka kółek 
czyli kompletów samokształceniowych li­
czących do 5 członków. Jeden z członków, 
zwykle starszy i bardziej obeznany w ję­
zyku, literaturze i. historii polskiej, pełnił 
funkcję prezesa (kółkowego) i on prowa­
dził zajęcia lekcyjne.

Spotkania zwykle w kółkach, poświęcone 
samokształceniu odbywały się raz lub dwa 
razy w tygodniu, a zebrania ogólne raz w 
miesiącu lub rzadziej Zebrania walne, na 
których wybierano władze towarzystwa, ze 
względów konspiracyjnych łączono z wy­
cieczką do pobliskiego lasku miejskiego 
lub nad jezioro Niskie Brodno Odbywały 
się one dwa razy w ciągu roku: 3 maja 
i 29 listopada i miały zawsze bardzo uro­
czysty charakter.

Głównym zadaniem organizacji było sa­
mokształcenie i samowychowanie. Program 
samokształcenia obejmował: język polski 
.wraz z literaturą, historię i geografię Pol­
ski. ' Nauka wymienionych przedmiotów 
prowadzona była w trzech oddzielnych 
grupach według ustalonego planu. Lekcje 
odbywały się zawsze o innej porze i w 
Innym miejscu. Całością kierował prezes, 
do którego należało także ustalanie tema­
tów pisemnych wypracowań. Po przerobie­
niu’programu W ciągu dwóch i pół roku, 
uczestnicy samokształcenia składali egza­
min. Złożenie egzaminu uprawniało do pro­
wadzenia zajęć w kółkach samokształce­
niowych. Opiekunem i doradcą filomatów 
przez wiele lat był uczący w gimnazjum 
brodnickim, wielce zasłużony dla sprawy 
.polsluej, prof. Antona Chudziński.

: Filomaci posiadali własną bibliotekę. Po­
trzebne książki sprowadzano z Poznania, 
Warszawy i Krakowa za pieniądze pocho­
dzące ze składek. Początkowo księgozbiór 
przechowywano u lekarza-dentysty B. 
(pełne nazwisko nie jest znane), później u 
członka organizacji Witolda Wyczyńskiego, 
a przed, procesem toruńskim w 1901 r. u 

. brodnickiego proboszcza ks. Jana Doerin- 
ga ■ ’

Występowanie « organizacji filomackiej 
lub wydalanie należało do rzadkości. Zde-
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eydowana większość filomatów uważałt 
swoje członkostwo za wielkie wyróżnie­
nie i święty obowiązek wobec ojczyzny, a 
także za osobisty zaszczyt Dodajmy przy 
tym, że na przestrzeni wielu lat działania, 
nie było wypadku, ażeby ktoś zdradził ist­
nienie organizacji. Godne podkreślenia jest 
również i to. że filomaci po złożeniu ma­
tury i opuszczeniu szkoły nie zrywali kon­
taktu z organizacją. Bardziej zajsłużonym 
filom atom-matu rzys tom przyzn / wano
członkostwo honorowe.

Brodnickie "koło filomatów wiodło dość 
samodzielny. żywot, ale utrzymywało żywe 
kontakty z innymi organizacjami, np. 
Chełmna, Torunia, Nowego Miasta, Choj­
nic, a nawet Śremu.

Na ślad działalności filomackiej Niemęy 
wpadli zupełnie przypadkowo. 12 listopada 
1900 r. uczniowi Domagalskiemu, uczęsz­
czającemu do „sekundy wyższej” w Śre­
mie, podczas lekcji matematyki nauczyciel 
Fechner zabrał notes, w którym znajdo­
wała się notatka o wydaleniu Bernarda 
Gończa z koła filomatów w Chełmnie. W 
czasie niezwłocznie przeprowadzonej rewi­
zji! w mieszkaniu Domagalskiego Niemcy 
znaleźli dalsze notatki, a w nich nazwiska 
kilku filomatów z Chełmna, Torunia i 
Brodnicy. W zapiskach odnoszących się do 
Brodnicy figurowały nazwiska Klonowicza 
i Thimma. Władze niemieckie nie bez 
słuszności zaczęły podejrzewać, że wpadły 
na trop tajnej organizacji. Zarządzono 
przeprowadzenie dochodzeń w Brodnicy, 
Chełmnie i Toruniu.

Dochodzenia w Brodnicy nie dały więk­
szych wyników. Przesłuchiwani filomaci 

TAJNE KOŁA 
FILOMATÓW

przyznawali jedynie, że tajna organizacja 
filomacka istniała i żę, jej prezesem 'był 
w ostatnim czasie Witold Wyczyński. W 
Toruniu też niewiele dowiedziano się o ist­
nieniu organizacji.

Najwięcej informacji udało im się wy­
dobyć od Bernarda Gończa z Chełmna. Po­
twierdził on istnienie tajnego związku i 
podał kilka nazwisk członków. Do wydo­
bycia zeznań przysłużył się nauczyciel re- 
ligii ks. Teitz. Wykorzystując konfesjonał 
jako środek nacisku, zmaltretowanemu i 
rozstrojonemu nerwowo Gończowi „wytłu­
maczył”. że nie wolno mu nic ukrywać, 
że przysięga złożona w organizacji prze­
stała go obowiązywać i że jego zadaniem 
jest opowiedzieć o wszystkim dyrektorowi 
gimnazjum, co tenże później uczynił.

jg, ledztwo trwało pół roku. Przesłucha- 
C no 141 osób. Rozprawa sądowa roz- 

poczęła się 9 września 1901 r, w tżw.
Sądzie Ziemiańskim w Toruniu. Na sali są­
dowej, w charakterze oskarżonych znalazło 
się 60 członków organizacji filomackich z 
Brodnicy, Chełmna i Torunia, wśród nich 
było kilku studentów i 10 kleryków, głów­
nie z seminarium duchownego z Pelplina. 
Z Brodnicy sądzonych było 19 filomatów

Rozprawa zaplanowana była na dłuższy 
czas, w rzeczy samej trwała 4 dni, tj. od 
poniedziałku do czwartku wieczorem,. Po­
lacy mieszkający w Toruniu na czas roz­
prawy wszystkim zamiejscowym oskarżo­
nym zaofiarowali kwatery u siebie.

Skład sądu stanowili: Grassmann, poseł 
i przywódca Niemieckiego Związku Kre­
sów Wschodnich, jako przewodniczący 
oraz sędziowie — Hirschfeld. Scharmej, 
Schreiber i Woelffet; filomatów oskarżali 
prokuratorzy: Weissermel i Zrtzlaf. a bro­
nili adwokaci: Celichowski, Feilchenfeld, 
Sżurnań, Trómmer i Wyczyński (djćieć jed­
nego z oskarżonych).

Na początku rozprawy wielkie porusze­
nie wywołał wniosek oskarżonego Krzy- 
żankiewicza z Brodnicy, zapewne podsu­
nięty przez adwokata, o wykluczenie ze 
składu sędziwskiego przewodniczącego 
Grassmanna, ponieważ tenże będąc człon­
kiem „Ostmarkenyereinu” (Związek Kre­
sów Wschodnich), jest z góry uprzedzony 
do Polaków. Zirytowany tym wnioskiem,
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jeden z prokuratorów zażądał nałożenia 
kary na oskarżonego w wysokości 100 ma­
rek za obrazę przewodniczącego. Sąd;, po 
naradzie odrzucił oba wnioski.

Sędziowie i prokuratorzy na rozprawie 
niewiele dowiedzieli się o rzeczywistej 
działalności organizacji. Pełna godności 
postawa oskarżonych, ich spokój i rozwa­
ga, śmiałe i zdecydowane odpowiedzi, wy­
wierały wielce dodatnie wrażenie na 
wszystkich.

Mimo, że sądowi nie udało się wykryć 
całej prawdy o działalności organizacji fi­
lomackich i udowodnić w pełni „winy” 
oskarżonym, tym niemniej wyroki skazu­
jące otrzymało 45 osób. Z oskarżonych fi­
lomatów brodnickich skazani zostali: 
Aleksander Markwicz na trzy miesiące wię­
zienia (otrzymał najwyższy wymiar kary), 
Julian Gramse i Witold Wyczyński na trzy 
tygodnie aresztu, Stanisław Krzyżankie- 
wicz i Józef Sargalski na dwa tygodnie 
aresztu oraz Władysław Grochowski, Alek­
sander Kozikowski i Franciszek Wilamow- 
ski na tydzień aresztu. Uczniowie: Alfons 
Bałachowski, Jerzy Chudziński (syn prof. 
Chudzińskiego), Franciszek Hempel, Ja­
nusz Karwat, Leon Kowalski, Meczysław 
Mielcarski, Antoni Murawski i Teodor 
Thimrr otrzymali naganę sądową. Od winy 
i kary zostali uwolnieni: Józef Bielicki, 
Bolesław Szulczewski i Władysław Wil­
czewski.

Filomaci po ogłoszeniu wyroku nie pro­
sili o ułaskawienie, będąc jeszcze na sali 
sądowej zaśpiewali mickiewiczowskie 
strofy: „Nie dbam jak spadnie kara...”

Toruńska polonia zgotowała filomatom 
owację i obdarowała ich kwiatami. Na 
cześć sądzonych zorganizowano także w 
sali muzeum uroczysty wieczorek.

Wszyscy skazani, którzy w czasie pro­
cesu byli jeszcze uczniami gimnazjum, zo­
stali wydaleni ze szkoły bez prawa ponow­
nego przyjęcia w jakimkolwiek gimnazjum 
na terenie Rzeszy Niemieckiej (-kończyli 
później szkołę średnią w Galicji, w USA, 
a także w innych krajach).

Obszerne relacje z przebiegu procesu to­
ruńskiego zamieszczała zarówno prasa pol­
ska, jak i niemiecka. Jest rzeczą ciekawą, 
że niektóre gazety niemieckie zamieściły 
bardzo pochlebne opinie o filomatach. Dla 

.^przykładu w berlińskiej „Volkszeitung” (z 
września 1901) znalazło się takie zdanie: 
„Sędziowie, którzy mają wydać na nich 
wyrok, muszą w duszy przyznać, że dumni 
być by mogli, gdyby , takich posiadali sy­
nów”.*

Inna gazeta berlińska „Der Tag” (z 
września 1901) dla odmiany krytycznie od­
niosła się do samego procesu, wychodząc 
z założenia, że ,,(...) Bardzo niepotrzebnie 
i bardzo niedyplomatycznie strzelano z ar­
mat do wróbli Jeżeli w skazanych malcach 
tkwi chociaż odrobina siły na ten czas, bę­
dą oni odtąd na całą przyszłość zaciętymi 
wrogami pruskiej idei państwowej”.*
.Pełna godności postawa filomatów’ spot­

kała się także z uznaniem gazety „Die Welt 
am Mittag”. W artykule pt. „Jeszczę Pol­
ska nie zginęła” (wrzesień 1901) nieznany 
autor wyrażając się w superlatywach o fi­
lomatach, doszedł do wniosku, że „(...) pol­
scy gimnazjaliści posiadają poczucie naro­
dowe, którego w tej sile życzyć tylko moż­
na ich niemieckim kolegom (...), tych mło­
dzieńców, którzy w swym związku nie 
cierpieli pijaków, a w wolnych chwilach 
zajmowali się historią i literaturą, nie 
można istotnie porównywać z niemieckimi 
prymanerami. Ale to doprawdy nie prze­
mawia przeciwko polskim prymane- 
rom”.*

Po procesie toruńskim nastąpiło dalsze 
zaostrzenie rygorów w odniesieniu do 
młodzieży polskiej Wprowadzono su­
rowy zakaz posługiwania się językiem pol­

skim nie tylko na terenie szkół, ale i na 
ulicach, w sklepach, urzędach i we wszyst­
kich miejscach publicznych.

Wzmożone prześladowania sprawiły, że 
filomaci musieli na pewien czas zawiesić 
swoją działalność. Próbę reaktywowania 
ruchu filomackiego podjęto bodaj już w 
latach 1904—1905, ale bardziej ożywioną 
działalność przejawił on dopiero w okresie 
1908—1910. gdy na jego czele stanął Woj­
ciech Rogaczewski. Nowo utworzone koło 
liczyło 10 członków 
. Mimo trudnej sytuacji, mimo szykan i 
prześladowań młodzież polska bardzo żywo 
interesowała się sprawami ojczystymi. 
Jednym z przykładów może być fakt wy­
słanie do Krakowa przedstawiciela orga­
nizacji filomackiej Henryka Chudzińskiego 
na uroczystości związane z 500-leciem bit­
wy pod Grunwaldem.

Ruch filomacki zamarł po 1912 r. by 
znów się . odrodzić za sprawą Franciszka 
Hanelta w 1914 r. Z jego inicjatywy utwo­
rzono wówczas także „Tajny Skauting" 
(maj 1914). Do skautingu zgłosili się wszy­
scy filomaci, w liczbie 21 Funkcję komen­
dantów pełnili kolejno: Franciszek Hanelt, 
Zygmunt Wieczorkowski i Konrad Roga­
czewski.

Po założeniu skautingu rozpoczęto syste­
matyczne ćwiczenia o charakterze wojsko­
wym. Ćwiczenia odbywały się zwykle, w 
okolicznych lasach. Członkowie z dużym 
zapałem zabrali się do pracy. Marzeniem 

każdego uczestnika szkolenia było zostać 
żołnierzom Wojska Polskiego i walczyć o 
wolność ojczyzny.

Dla młodzieży niezapomnianym przeży­
ciem była zorganizowana latem 1916 r. 
wycieczka piesza do Brodnicy na pole hi­
storycznej bitwy pod Grunwaldem. Była 
to z jednej strony. doskonała zaprawa w 
ćwiczeniach wojskowych, a z drugiej stro­
ny okazja do poznania ojczystego kraju. 
Odśpiewanie polskiego hymnu narodowego 
i wysłuchanie okolicznościowego referatu, 
a także rozmowy z Mazurami były tymi 
elementami, które zapadały głęboko w ser­
ca i umysły.

Co się tyczy samokształcenia, to w latach 
1918—1916 w brodnickiej organizacji fi­
lomackiej realizowany był trzystopniowy 
program. Z oddziału niższego do wyższego 
przechodziło sdę po. zdaniu egzaminu pi­
semnego i ustnego Języka polskiego uczo­
no na podstawie gramatyki Kryńskiego, 
historii z książki Lewickiego i Rydla, na­
tomiast literatury według Chrzanowskiego, 
a także Według własnego programu lek­
tury. Obejmował on następujących auto­
rów: Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, 
Kraszewski i Prus.

W 1916 roku większość filomatów została 
wcielona do wojska niemieckiego i to spo­
wodowało zanik działalności w TTZ i w 
skautingu. Reaktywowanie kółka fiilomac- 
kiego nastąpiło w kwietniu 1919 r. z.ą spra­
wą Franciszka Hanelta. Zaprzysiężone 
wówczas kilkunastu uczniów gimnazjun 
Opiekę nad organizacją sprawowali w 
owym czasie dr Marian Karwat (założyciel 
TTZ w 1873 r.) i dr Jan Janaszek. A po­
nieważ był to okres toczącej się walki 
zbrojnej o wyzwolenie ziem polskich spod 
zaboru pruskiego, filomaci nie chcieli być 
biernymi świadkami toczących się wyda­
rzeń. Znane są liczne przykłady, jak człon­
kowie towarzystwa pragnąc wnieść swój 
wkład w dzieło wyzwolenia ojczyzny, 
przekradali się przez granicę i jako ochot­
nicy wstępowali do tworzących się od­
działów. Wielu z nich brało udział w po­
wstaniu wielkopolskim.

Długo oczekiwana wolność nadeszła do 
Brodnicy 18 stycznia 1920 r. Ód tej po­
ry brodnicka organizacja filomacka pro- 
W .dziła już jawną działalność.

Z zebranych danych wynika, że w pier­
wszym okresie, tj. od 1873 do 1901 r. do 
brodnickiej organizacja filomackiej należa­
ło co najmniej 101 osób, a w okresie dru­
gim, tó znaczy do 1920 r. — nie mniej niż 
64.

Tajne kola filomackie pod zaborem pru­
skim odegrały niezwykle pożyteczną rolę, 
wychowały liczną kadrę inteligencji pol­
skiej. na Pomorzu, która dobrze przysłużyła 
się ojczyźnie w czasie walk o niepodleg­
łość w okresie pierwszej wojny światowej, 
przy odbudowie państwowości polskiej w 
latach międzywojennych, a także w obro­
nie granic w 1939 r. i później w walkach 
z okupantem. Dawnych filomatów nie za­
brakło również gdy trzeba było podnosić 
kraj z ruin i zgliszcz po drugiej wojnie 
światowej.

Gdy w 1948 r. obchodzono 75-lecie gim­
nazjum br idnick ego, odbyło się także ko­
leżeńskie spo'k.:n:e pozostałych przy życiu 
dawnych filomatów. Nieliczne to były już 
szeregi.

W 1973 r bardzo uroczyście obchodzono 
jubileusz 100-lecia gimnazjum. W obcho­
dach uczestniczyło już bardzo niewielu fi­
lomatów z dawnych lat. Aczkolwiek 
po drugiej wojnie światowej nie reakty­
wowano działalności organizacji filomac­
kiej, jej tradycje pozostały nada] żj-we I 
są kultywowane przez młodzież Liceum 
Ogólnokształcącego w Brodnicy, któremu 
w 100-leciie istnienia, przyznajmy to, słusz­
nie nadano imię Filomatów Ziemi Micha­
łowskiej.

STEFAN BILSKI 
Brodnica

• •• ••• Cytaty zostały zaczerpnięte z rozprawki 
na Pomorzu Nadwiślańskim i ziemi chełmiń­
skiej, „Rocznik Grudziądzki”, Grudziądz 1960, 
Ire iy Szostek: Zarys działalności filomackich 
S. 105—124.
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PIERWSZE WRAŻENIA
Po otrzymaniu „Głosu” z 17 sierpnia i za­

poznaniu się z artykułem T. Konarskiej 
„Kwalifikacje w cenie” przeprowadziłem 
błyskawiczną sondę z kilkudziesięcioma 
nauczycielami na temat ostatniej waloryza­
cji płac.

Wyczuwa się zadowolenie, że tym razem 
otrzymaliśmy nieco więcej niż się spodzie­
waliśmy. Ten fakt cieszy. Przecież nauczy­
ciele też pragną żyć na jako takim pozio­
mie, chcą równać do tych lepiej zarabiają­
cych, a więc do kadry inżynieryjno-tech­
nicznej, która zawsze w zarobkach jest 
przed nami. Waloryzacja (a nie podwyż­
ka płac, jak to piszą w prasie niepedago­
gicznej) próbuje te różnice niwelować, 
ale czy skutecznie? Na ten temat są wciąż 
wątpliwości i dyskusje. Mają je również 
związkowcy.

Oczywiście, każdy z nas ma na temat 
tej waloryzacji swoje zdanie. Budzą wąt- 
oliwości wysokie dodatki za Stopnie specja­
lizacji zawodowej, zdecydowanie wyższe od 
dodatków za stopnie naukowe. Czv ten fakt 
nie zahamuje oędu do zdobywania stopni 
właśnie naukowych? Moim zdaniem, po­
czyniono też błąd, iż za stopnie specjalizacji

GDZIE TEN DOBRY DUCH?
Ostatnio obserwuje się w naszych szko­

łach dość niepokojące zjawisko. Otóż odpo­
wiedzialną funkcję woźnego obejmują lu­
dzie przypadkowi, traktując tę posadę 
przejściowo, jako zło konieczne w ich ży­
ciu. Przyjmują tę pracę również kobie­
ty, które nie potrafią sobie w krótkim 
czasie wypracować potrzebnego autorytetu. 
Poza tym coraz częściej woźny szkolny nie 
mieszka w szkole, co również wpływa na 
deprecjację tego zawodu i nie pogłębia 
związków ze szkołą.

Powie ktoś, że to wcale nie takie waż­
ne. Nic bardziej błędnego. Prawdziwego 
woźnego — mamy takiego we wspomnie-

PRZEZ NAS I DLA NAS
Spośród wielu interesujących problemów 

poruszanych na łamach „Głosu” sprawa 
kodeksu etycznego nauczycieli wydaje się 
niezwykle ciekawa.

Jestem zdania, że potrzebny jest rejestr 
powinności nauczycielskich na miarę wie­
ku dwudziestego. Podstawą do stworzenia 
kodeksu mogą być treści zawarte w art. 
6 ust. 1 Karty Nauczyciela. Jednak te ha­
słowe stwierdzenia muszą być przełożone 
na codzienny język praktyczny. A to dla­
tego, że nauczyciel pracuje „w pojedynkę”. 
Te odpowiedzialne „upoważnienia” wyma­
gają wielkiej moralnej odpowiedzialności. 
I właśnie to sugeruje konieczność sporzą­
dzenia rejestru społecznych powinności 
nauczyciela — czyli kodeksu etycznego.

Spójrzmy prawdzie w oczy. Osobisty 
przykład jest najlepszą metodą w naucza-

CIĄGŁY KŁOPOT
Drukowane książki nie mogą być wąt­

pliwej jakości i już po tygodniu użytko­
wania rozlatywać się, jak „Matematyka 
dla kl. IV” Hanny Łabanowskiej, wydana 
w 1984 r. przez WSiP. Podręczniki powin­
ny być zszywane w twardych, solidnych 
okładkach o znormalizowanym formacie, 
aby mogły zmieścić się w tornistrze dziec­
ka.

Obecny system dystrybucji jest wadliwy, 
ponieważ czyni ze szkoły księgarnię, a ż 
nauczyciela — marnego handlowca. Nie 
wiem, czy znalazłby się w Polsce choć je­
den nauczyciel — pełnomocnik do spraw 
podręczników zadowolony z pełnionej 
funkcji. Czy ktoś zadał sobie trud poli­
czenia kilogramów, które musi przenosić 
siłą swoich mięśni nauczyciel wiejski, któ­
rego szkoła oddalona jest wiele kilomet­
rów nie tylko od księgarni, ale i od szo­
sy? W większości szkół pełnomocnicy nie 
mają żadnego środka lokomocji do prze­
wożenia ciężarów.

Z tymi dziwnymi praktykami najwyższy 
czas skończyć. Każdy z nas niech wyko­

zawodowej wypłaca się określone z góry 
kwoty. Lepiej byłoby, gdyby zastosowano 
dodatki procentowe. Wiadomo — inflacja 
obowiązuje. Dziś 4 tysiące to dużo. Za 
rok, dwa będzie to już suma niezbyt odczu­
walna w kieszeni.

Moi rozmówcy — dyrektorzy szkół — 
przyjęli również pozytywnie podniesienie 
dodatków funkcyjnych. Cieszy fakt, że dy­
rektorzy szkół będą mogli pracować do- 
dakowo prowadząc godziny ponadwymia­
rowe, lecz ustalenie górnej granicy 6 go­
dzin tygodniowo jest — moim zdaniem 
— wpędzeniem się w „ślepą uliczkę” nor­
matywną. Dyrektor szkoły ma pracę nie- 
normowaną i dlatego zawężenie jego do­
datkowej pracy zarobkowej do 6 godzin 
tygodniowo jest społecznie nieuzasadnione. 
Jego kwalifikacje zawodowe należy wy­
korzystywać w pełni.

Wiele kontrowersji powstało wokół nau­
czycieli pedagogów szkolnych, którzy wy­
konują ciężką pracę przeważnie w trud­
nym patologicznym środowisku. Nie mają 
oni żadnego dodatku z tego tytułu, w prze­
ciwieństwie do pracowników poradni wy- 
chowawczo-zawodowych. Pedagoga szkol­

niach — splatały ze szkołą więzy niejedno­
krotnie silniejsze niż niejednego pedago­
ga. Po prostu był w szkole zawsze: rano, 
wieczór, w niedzielę i dzień powszedni, na 
każdej pauzie i podczas lekcji. Wszystko 
wiedział, wszystko potrafił załatwić. Był 
kochany przez młodzież, był prawą ręką 
nauczycieli. Słowem człowiek-instytuc-ja.

Można byłoby długo wyliczać cechy do­
brego woźnego. Jedno jest pewne: tam 
gdzie jest w szkole woźny z prawdziwego 
zdarzenia, pracuje się lepiej, skuteczniej, 
przyjemniej. Woźny może tworzyć atmo­
sferę rodzinną, bo jest kimś stałym w 
szkole, owym dobrym duchem czuwającym 

niu i wychowaniu. Nauczyciel chcąc speł­
niać swoje społeczne posłannictwo musi 
być wzorem. Nie wolno mu, nie ma on 
prawa tłumaczyć się przed wychowankami, 
że ma trudności i nie może inaczej. Ucząc 
punktualności — sam nie może się spóź­
niać. Ucząc solidnej pracy, sam ma być 
solidny.

Sprawą numer jeden w kodeksie powin­
no być zatem identyfikowanie się z ustro­
jem politycznym państwa. Ta zgodność nie 
może się ograniczać do biernego akcepto­
wania zasad ustrojowych. Nauczyciel jest 
przecież przedstawicielem państwa. W tym 
zakresie nie może być niedomówień.

Sprawa numer dwa — to pojmowanie 
społecznej funkcji. Chodzi tu o zaangażo­
wanie nauczyciela w życie społeczno-po­
lityczne tak wewnątrz szkoły jak i w śro­
dowisku.

nuje dobrze obowiązki własne. Nauczyciel 
niech starannie przygotowuje się do lekcji, 
przeprowadzi je solidnie, popracuje indy­
widualnie z uczniem zdolnym i słabym, 
przejrzy nowości wydawnicze w czytelni 
bibliotecznej, a nie „główkuje”, jak dostar­
czyć z miejscowości A do miejscowości B 
książkowe kilogramy.

Trzeba skończyć ze złymi praktykami 
wypożyczania podręczników dzieciom, na­
leży je kupować. Czy koniecznie trzeba 
przytaczać argumenty, aby wykazać prostą 
zależność, iż to, co nas nic nie kosztuje, 
ceni się mniej? Nasi uczniowie nie szanują 
podręczników. Są one podarte, zniszczone 
i poplamione.

Wypożyczać książki powinno się w bib­
liotekach, a w księgarniach należy je ku­
pować. Nie można utożsamiać funkcji bib­
lioteki i księgarni. Nie stać przecież na­
szego państwa na tak dobroczynny gest, 
by kilkumilionowej rzeszy uczniów fundo­
wać książki. Czy ktoś policzył, ile to kosz­

nego powinno się w tej sytuacji trakto- 
wać na równi z pracownikami poradni wy­
chowawczo- zawodowej.

Nauczyciele emeryci mówili też o tym, 
że nie są zorientowani w przepisach nali­
czania emerytur i rent. Np. nie wiedzą, od 
czego jest zależna wysokość emerytury i 
renty, co to jest renta zawodowa i jąk 
można ją osiągnąć, co wchodzi > skłaó 
podstawy wymiaru emerytury... Znaczy tp, 
że potencjalni i aktualni emeryci nie żna- 
ją przepisów prawnych regulujących wa­
runki płacowe. Dlatego też proponuję, aby 
red. T. Konarska napisała kompetentny 
artykuł na ten temat na lamach „Głosu”.

Sprawy edukacji prawnej powinny też 
stać się jednym z tematów szkoleniowych 
konferencji ZNP w roku szkolnym 1986/1$. 
Znajomość prawa, a w tym wypadku zna­
jomość spraw rentowych i emerytalnych, 
usunie wiele niepotrzebnych perturbacji 
z jednostkami ZUS. Na szczeblu jednostki 
administracyjnej i związkowej pracownicy 
kadrowi i społeczni inspektorzy pracy 
porozumieniu Z prezesami ZNP powinni 
tymi sprawami się zajać jak najrychlej, 
nie czekając kwietnia czy maja. .

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI 
Kamieniec Ząbkowicki

nad ładem i porządkiem, dbającym es **,  
aby szkolny zegar zawsze był punktualny.'' ‘

Warto byłoby wszystkim uświadomić, ii 
prawdziwy woźny to wykładowca i pro­
fesor bardzo ważnego przedmiotu, który 
nosi dwa imiona: ŁAD i PORZĄDEK. Ż 
tego też powodu nie byłoby od rzećzy za? 
praszać na posiedzenia rad pedagogicznych 
również woźnego szkolnego. Ma on wiele 
obserwacji i uwag, które wnikliwiej umo- 
żliwiałyby wniknąć w problemy wychO*  
wawcze. Grona nauczycielskie nie powin­
ny rezygnować z wychowawczego partnera.

Uważam, że redakcja „Głosu Nauczyciel­
skiego” powinna w swoich publicystycz­
nych planach uwzględnić problem WOŹ- 
nego szkolnego i poświęcić mu Sporo 
dziennikarskiej uwagi.

EMIL BIELĄ
Myślenie*

W kodeksie powihien znaleźć też ódbićię 
twórczy stosunek do pracy. Inny zakres 
spraw to cechy osobowościowe nauczycie- 
la. <

I kilka uwag na zakończenie. Jeżeli już 
mamy mówić o kodeksie moralnym nau­
czyciela, to musimy go tak zredagować, by 
naprawdę był to kodeks opracowany przez 
i dla nauczycieli. Sądzę, dobrze opracowany 
kodeks mógłby być dużą pomocą dla śro­
dowiska. Każdy z nas mógłby siebie od­
naleźć i wiedziałby, do czego powinien dą? 
żyć. Kodeks taki byłby bardzo pomocny 
kandydatom do zawodu. Wreszcie taki do­
kument mógłby spełniać funkcję obronną 
zawodu. Chodzi o to, by nauczyciela oee? 
niano za to, co należy do jego powinnośdf, 
a nie za wszystko lub za to, co czyitpś 
zdaniem do nauczyciela powinno należeć.

JAROSŁAW MERENĄ
Zielona Gór*

tuje złotówek, bardzo potrzebnych ńie do­
finansowanemu od lat szkolnictwu? «

Widzę bardzo proste rozwiązanie tego 
problemu. Każdy uczeń na koniec roku 
szkolnego lub w czasie wakacji powinien 
zgłosić się do księgarni ze starymi pod­
ręcznikami i kupić w tejże księgarni pod? 
ręczniki do klasy programowo wyższej. 
Uczeń, który odsprzedał książki w dobrym 
stanie, kupuje w nagrodę podręczniki iio- 
we, natomiast uczniowie — „męczyciele” 
książek odkupią stare. r

Tylko rozsądna dystrybucja książek 
wpłynie na właściwe zaopatrzenie wszyst­
kich uczniów w „deficytowy towar”. Zadni 
ze szkół nie będzie miała potrzeby cho­
mikowania podręczników. Książki jeszcze 
nadające się do użytku będą służyć dzie­
ciom, natomiast, bardzo zużyte zostaną wy­
korzystane jako makulatura. ■■

Brzeziny
ZOFIA TERECM



OD REDAKCJI
Te zapiski z pamiętnika „Grażyny” otrzymaliśmy dość niespodziewanie. Wy­

dały nam się interesujące. Więc zaczynamy ich druk...

NA DOBRE
I ZŁE
Z PAMIĘTNIKA

WSPOMNIENIA Z WAKACJI____________

ZE WZGLĘDU
NA SZOPENA

To ostatni mój spacer. Pożegnanie z 
morzem, wakacjami, beztroskimi sza­
lonymi latami. Coraz częściej myślę o 
tym, że już za parę dni zaczynam 
pierwszą w swoim życiu pracę. Teraz 
też refleksja ta zburzyła moje myśli, 
brutalnie wtargnęła w morski, prześ­
wietlony promieniami zachodzącego 
słońca krajobraz. Odbiła się lekko od 
zamglonego horyzontu i znów wróciła, 

j aby na dłużej przy mnie pozostać. A 
więc zaczynam porządkować swoje 
myśli albo raczej pytania. Jest ich wie­
le, zjawiają się nagle i w sposób chao­
tyczny, i nim zdążę na nie sobie od­
powiedzieć, już znikają lub ustępują 
miejsca następnym.

To nowe wydarzenie w moim życiu 
podnieca, jak przygoda, rodzi radość, 
ale i niepokój, niecierpliwość i obawy. 
Przyjdzie mi przecież żyć w mało zna- 
nym mi świecie. Wieś znam z waka­
cyjnych wyjazdów, a później z litera­
tury. Jaka ona jest naprawdę? A dzieci, 

; rodzice, szkoła? Nie byłam nigdy w 
I wiejskiej szkole, nie miałam praktyki, 

nie obserwowałam lekcji, nie wiem nic 
na ten temat. Wszystko to odbywało 

: się w wybranych, dużych szkołach miej­
skich. Nigdy też nie planowałam pra- 

; cy na wsi, nie przypuszczałam także, 
że taką drogę zawodową wskaże mi 
los. Ciekawa jestem, czy to los dobry, 
czy też mniej mi przychylny? Będzie 
mi brakowało miasta z jego wygodami, 
ale choć bardzo bym chciała w nim 
się zagospodarzyć, mam na razie małe 
szanse. Małe, obskurne mieszkanie z 
oknem wychodzącym na podwórze 

■ „studnię", a za ścianą ciągłe krzyki go­
spodarzy i gderająca od rana do nocy 
babcia, to cała moja miejska przysz­
łość. Żal mi będzie literackich i teatral- 

? nych wieczorów, tak jak i braknie spo­
rów oraz koleżeńskich dyskusji, które 

| nieraz przeciągały się do późnej nocy, 
a nawet tych szalonych „wypadów” za 
miasto. Czeka mnie inne życie i inny 
świat...

Wszystkie formalności mam już za 
« sobą, załatwiłam jeszcze przed wakac­

jami. Szkoła jest duża, jasna, ukwie­
cona. Zrobiła na mnie bardzo dobre 
wrażenie. Klasy czyste, firanki białe 
w oknach, estetyczna dekoracja. Jedna 

'i z tych budowanych w ostatnich latach, 
jeszcze nie zdążyła się zestarzeć i swo­
im stanem „żebrać” o remont.

Dyrektorka przyjęła mnie w gabine­
cie z nowoczesną meblościanką, dywa- 
nem i nieodzowną palmą. Na regale 
biblioteczki dostrzegłam kilka mało cie­
kawych książek traktujących o zarzą­
dzaniu, jakieś jedno czasopismo i kilka 
drobnych bibelotów. Pani dyrektor, tę- 
gaiva blondynka, w okularach z gruby­
mi szkłami, lustrując mnie od góry do 
dołu, indagowała o moje przygotowa- 

i nie merytoryczne i metodyczne, stosun­
ki rodzinne, zainteresowania. Rozmowa 
chyba wypadła w jej ocenie pozytyw­
nie, gdyż już pozbywszy się oficjalnego 
tonu, z uśmiechem życząc mi udanych 
wakacji, poinformowała, że spotkamy 
się 15 sierpnia na pierwszej konferen­
cji.

Na razie mam wyznaczoną „kwaterę” 
w pewnym wiejskim domu, za 2—3 la­
ta otrzymam własne mieszkanie w bu­
dującym się domu nauczyciela.

Z bardzo daleka, przez mgłę tych 
myśli, przebiło się coś bolesnego... Za­
raz, co to takiego? Coś co łączy się z 

j tymi refleksjami... Ach, wiem, to pytanie 
I dyrektorki szkoły, czy jestem zamężna 

i czy mąż także gdzieś w pobliżu po- 
dejmie pracę. No cóż, wiek mój uspra­
wiedliwiał to pytanie i pewnie tak by 
było, gdyby... (To było tamtego lata... 
Pamiętam każdy gest i każde słowo. 
Właściwie dlatego tu nad morze wróci­
łam, ćhciałam przeżyć to jeszcze raz, 
juz sama i spokojnie przemyśleć i zro­

zumieć gdzie tkwił błąd. Przecież ko­
chałam i kocham jeszcze. Był ciepły, 
mądry i taki zakochany. Siedzieliśmy 
tak jak teraz siedzę sama, może nawet 
to tym samym koszu. To była trudna 
rozmowa. Ale bardzo stal się już mę­
czący ze swymi bezpodstawnymi podej­
rzeniami. Czułam się osaczona; te ciąg­
łe pretensje, sceny zazdrości. Krzyczał, 
prosił, kochał i nienawidził. Dni pęcz­
niejące od napięcia, czujnej obserwa­
cji, loieczory pełne sprzeczek, podczas 
których próbowałam tłumaczyć sytua­
cje jasne i zupełnie niewinne, a tak 
bardzo ciemne i podejrzane w jego 
opinii. Wszędzie węszył zdradę, zarzu­
cał nieuczciwość... I pozostało banalne 
„zostańmy przyjaciółmi”. To też się nie 
udało. Jeszcze tęsknię za nim, ale nie 
chcę wiedzieć, co robi i gdzie jest. Wy- 
jedzie z miasta, gdzie każdy kąt przypo­
mina ich wspólne radości, a i kłótnie 
także częste. Kochali kasztanową aleję 
na plantach, oczyszczała ich serca po 
największych sprzeczkach i znów ich 
łączyła. O każdej porze roku jednako­
wo zachwycał widok Waiuelu na zamk­
nięciu alei i jak do wtóru ich roman­
tycznej miłości zawsze w porze spaceru 
towarzyszyły swoim głębokim tonem 
krakowskie zegary).

Rozdrażniona, ścigana eryniami 
wspomnień wracałam do rzeczywisto­
ści. Nie czułam już jednak sennej melo­
dii morza, dalekiego szumu mew, ma- | 
gnetycznej zieleni wody rozbłyskanej na g 
horyzoncie czerwienią tonącego słoń- g 
ca. Nie zdołały one rozproszyć mroku 
duszy, wyrwać z zadumy, zapatrzenia J 
w siebie.

3. Można by powiedzieć, że wszystko | 
to co najważniejsze mam już za sobą. | 
Pierwsze spotkanie z całym gronem — 
chyba piętnaście osób — odbyło się przy | 
okazji konferencji. Czułam się jak na | 
cenzurowanym, lustrowana ciekawymi i 
spojrzeniami moich nowych koleżanek . 
i kolegów. Grono raczej w średnim wie- i 
ku. Mocno zasiedziałe na wsi. Każdy z i. 
nich nie tylko doczekał się własnego | 
domu, ale jeszcze działki i czegoś tam 
więcej. Panie dość tęgie, w niemodnych | 
sukienkach, a panowie o ogorzałych 
twarzach, jakie maluje wiejskie słońce f 
i powietrze pozbawione spalin i innych | 
zanieczyszczeń. Sama konferencja prze- g 
biegała chyba tak jak zawsze, świad- ii 
czyły o tym znudzone miny i nieobec- | 
ne oczy jej uczestników. Mimo wszystko i- 
słuchałam pilnie. Już wiem, jakie głów- i 
ne zadania są przyjęte przez szkołę do ? 
realizacji w tym roku. Wiem także co I 
do moich obowiązków należy. Więc I 
mam uczyć języka polskiego w klasach 
IV—VII i prowadzić kółko polonistycz­
ne. Mam także zaleconą opiekę nad salą, 
w której, jeśli chcę, mogę zorganizować 
klasę-pracownię języka polskiego. Może 
bym i chciała, ale tak naprawdę to nie­
wiele potrafię, nawet nie wiem, czy po­
trafię uczyć? Aha, mam jeszcze wycho­
wawstwo w IV klasie. Bardzo dużo te­
go wszystkiego, ale przecież będę miała 
ogromną ilość czasu. Nie mam jeszcze 
rodziny ani działki.

4. Tymczasem dostałam niewielki po­
koik z używalnością kuchni u gospo­
darza tuż obok szkoły. Chyba po to, aby 
być pod ręką. Pokoik jest ładny, milszy 
niż ten mój w mieście. Ma około 15 
m kw., ściany w niebieskim kolorze, 
dwa dość duże okna z widokiem na o- 
gród. W rogu piec kaflowy, a przeciw­
legły kąt zajmuje improwizowana „ła­
zienka”. Całe umeblowanie pokoju to 
wersalka, szafa biblioteczka, stół, czte­
ry krzesła i mocno sfatygowany dywa­
nik. No, rozpieszczać mnie tu nie będą. S 
Sprowadziłam się już ze swoją walizką. 
Wiele tego nie mam. trochę rzeczy oso- | 
bistych, notatek i nieco książek, głów- j 
nie metodycznych, inne odwiozłam do i 
mamy... CDŃ g

W maju zamieściłam ogłoszenie w lo­
kalnej prasie następującej treści: „Dwie 
panie poszukują pokoju w lesistej okolicy 
Kalisza — warunek wyżywienie”.

Zgłosił się pan z Antonina i podawał 
całkiem niezłe warunki. Otóż możemy so­
bie iść na spacerek, gdyż blisko domu 
jest las. Zapewniał też, że z wyżywieniem 
nie będzie problemów, gdyż w pobliżu u- 
sytuowany jest bar i restauracja.

Ucieszyłam się. Już się widziałam rozło­
żona na leżaku pod świerkiem, w lesie, ni­
czym Maryla Rodowicz, która śpiewa o 
swym położeniu na dowolnie wybranym 
boku. Widziałam się na owym spacerku, bo 
przyznam się, uwielbiam wędrówki po le­
sie, z dala od ludzi, którzy zbyt często 
stają się nieznośni. Słucham śpiewu pta­
ków, a kiedy słońce przebija przez gałęzie 
drzew i rozkłada się na leśnej drodze 
przede mną, czuję się najszczęśliwsza. Lu­
bię być wtedy zupełnie sama.

Właściwie znałam Antonin z książki Gu­
stawa Bojanowskiego „Tydzień w Anto­
ninie”. Byłam przesycona jej atmosferą. 
Choć Bojanowski jest krytykowany za 
niezbyt naukowe nakreślenie faktów, to 
sądzę, że nikt lepiej od niego nie oddałby 
atmosfery tej miejscowości w okresie po­
bytu tam Szopena. Ten wielki Polak zaw­
sze mnie interesował. Mam kilka książek o 
nim, z których fragmenty czytam zawsze 
uczniom na lekcjach. Jestem zafascynowa­
na muzyką Szopena, lubię muzykę poważ­
ną i nie opuszczam żadnego koncertu Ka­
liskiej Orkiestry Symfonicznej. Bojanow­
ski doskonale oddaje nastrój chwili, kiedy 
opisuje księcia Antoniego Radziwiłła: 
„Książę mógł tu polować... mógł marzyć. 
Mógł też muzykować”. Opisuje księżnę Lu­
izę: ,.Nie odznaczała się nigdy szczegól­
ną pięknością... Powierzchowność jej nie 
była jednak pozbawiona pewnego wdzię­
ku”. A Eliza, dla której czuję tyle sym­
patii? „Niewypowiedzialnie delikatny pa­
stel. Różany płatek ust, uśmiech jakby 
przez łzy”. I wreszcie Wanda: „Owszem, 
urocza dziewczyna”. Jak tu nie polubić 
tych bohaterów książki.

Postanowiłam szukać ich śladów, bo fas­
cynuje mnie człowiek żyjący przed laty. 
Bojanowski pisze, że Antonin został założo­
ny przez księcia Radziwiłła, który zbudo­
wał tu kaplicę, na wzniesieniu pod lipami, 
przy rozwidleniu dróg do Mikstatu i Ost­
rzeszowa. Kiedy w Zaduszki Klingo-- za­
mykał pochód książęcy do kaplicy, wszyscy 
szli w takiej kolejności, w jakiej mieli 
spocząć w kaplicy, jak sugeruje autor.

Bojanowski dokładnie opisuje zamek 
myśliwski zbudowany przez księcia, po­
szczególne pokoje i skąd wiadomo, gdzie 
mieszkał Szopen, gdzie księżniczki. Opi­
suje kompozycję, którą tworzył wielki Po­
lak w Antoninie. Sądziłam więc, że posłu­
cham fortepianu, na którym grał ON. 
Ćhciałam zobaczyć kaplicę i to, co kryje 
jej wnętrze. Sądziłam, że odnajdę coś z 
tamtej atmosfery.

Jechałam zafascynowana i wzruszona.
Spędziłam w Antoninie dwa tygodnie. 

Dom, w którym mieszkałam, jak się do­
myśliłam, nie był prywatną własnością go­
spodarza. Różnił się stylem budowy od in­
nych willi, bo takie tam były. Przypomi­
nał mały dom wczasowy i jak się dowie­
działam, taki miał charakter. W dolnej 
kondygnacji widziałam całkowite urządze­
nie kuchenne jak gdyby przygotowywane 
do zbiorowego żywienia większej grupy 
ludzi. Druga sala czekała na stoliki. W o- 
gródku też były miejsca na stoliki. Wyglą­
dało na to, że posiłki można by było poda­
wać przez okno. Ale to przyszłość. Tym­
czasem dostałam pokój nr 3 z dwoma po­
słaniami.

Z kuchni nie mogłam korzystać bo stała 
nieczynna, więc spożywanie posiłków 
stało się koszmarem. Restauracja była 
zamknięta, albo dania były tak drogie, że 
nie było sensu tam dłużej chodzić .Nadto 
odstraszała brudnymi serwetami na stoli­
kach. Bar polecany mi przez gospodarza to 
słynny „Fryderyk”. Myślę, że Szopen z je­
go powodu nigdy nie zajrzałby do Antoni­
na. Przez dwa tygodnie zjadłam tylko je­
den posiłek 1 zostałam tam wpuszczona, 
jak mi się wydaje, po znajomości, gdyż w 
Antoninie wszyscy się znają. Codziennie 
czytałam kartki na drzwiach baru: czynny 
od 13, po godzinie inna kartka: czynny 
od 15. wreszcie gdy zgłodniały turysta miał 
już dość czekania, pojawiała się kartka: 
dziś nieczynne.

W wiejskim sklepie mogłam kupić Chleb, 
za który płaciłam 50 zł, gdyż ważył 1,6 kg. 
Praktycznie nie miałam co jeść. Jajka go­
towałam na parze z czyjegoś czajnika. 
Sposób godny polecenia na campingach.

Spacer po lesie? Owszem, dom był oto­
czony lasem, ale nie było mowy o spacerach. 

Straszyły w nim gęstwiny wysokich pa­
proci, ciemność, aż przypominały się czer­
wone oczy wilka z bajki o Czerwonym 
Kapturku. Żadnych polan roziskrzonych 
słońcem. Byłam może trzy razy na zwykłej 
łące, gdyż prawie cały czas lał strumienia­
mi deszcz.

Spełniło się tylko jedno moje marze­
nie: Radziwiłłowsko-Szopenowskie. Odna­
lazłam drewniany pałacyk myśliwski w 
pięknym parku. Byłam w środku, widzia­
łam ogromny kominek nie spotykany nig­
dzie, gdyż, jak czytałam, tej rodzinie było 
stale zimno. Nie jest to dziwne, bo długo 
jeszcze Antonin nie będzie się nadawał na 
wieś letniskową — ze względu na bagnisty 
teren, komary, cuchnące kanały, ciągłą 
wilgoć.

Byłam na koncercie w pałacyku z udzia­
łem artystów z Warszawy. Miałam ich auto­
grafy na książce Bojanowskiego: Pani Lau­
ry Łącz, która ku mojemu wzruszeniu i 
zdziwieniu wychodziła z pokoju gościnnego 
Szopena, mam autograf Lecha Dzierżą-

nowskiego, który pięknie grał na fortepia­
nie w wielkiej sali myśliwskiej z ogrom­
nym kominkiem. Szkoda, że to nie forte­
pian Szopena. Mam też podpis Henryka 
Schillera — narratora. Przeżyłam wspa­
niałe chwile, słuchając tej muzyki. Wyo­
brażałam sobie tamte momenty, kiedy w 
pałacyku mieszkał kompozytor.

Znalazłam też pod lipami, na wzniesie­
niu, kaplicę: przepiękną, z podziemną 
kryptą, do której zeszłam z innymi zwie­
dzającymi. Stało tam 18 trumien rodziny 
Radziwiłłów. Kolejność ustawienia trumien 
jest następująca: Wanda, Eliza, książę An­
toni, księżna Luiza. Ferdynand, Loulou. 
Widziałam maskę pośmiertną Elizy. Bar­
dzo mną ten widok wstrząsnął. Na ze­
wnątrz znajdują się groby Teresy Lubo- 
mirskiej zmarłej w 1883 roku, żony Karo­
la Radziwiłła, Jana Dombrowskiego, zmar­
łego również w 1883, Aleksandra Gomole- 
wskiego zmarłego w 1902 i Karola Pankałły 
zmarłego w 1909 roku. Nie odczytałam na­
pisów z innych zniszczonych nagrobków. 
O Radziwiłłach opowiadał kościelny, gdyż 
w tej kaplicy odbywają się msze. Powie­
dział on między innymi, iż podobno Szopen 
zaraził się gruźlicą od księżniczki Elizy.

Do domu, w którym mieszkałam, było 
dość daleko od pałacyku i kaplicy. Od O- 
strowa do Antonina kursował podmiejski 
autobus linii nr 12. ale nikt nie pomyślał 
o tym, by przystanek usytuować w pobliżu 
pałacyku.

Nie wiem, czy tam kiedyś wrócę. Być 
może ze względu na Szopena.

ELŻBIETA KRYSZAK
Kalisz



Przełom lat osiemdziesiątych zrodził 
w polskim społeczeństwie chęć od­
nowy życia publicznego. Zgłaszane 
w tym zakresie postulaty nie omi­
nęły także szkolnictwa. Najbardziej 

żywe emocje wywoływała zasada świecko- 
ści. Tu i ówdzie w środowiskach nauczy­
cielskich i pozaoświatowych nawoływano 
do jej obalenia. Można też było zaobser­
wować określone działania zmierzające do 
zawieszania krzyży w salach lekcyjnych.

U podłoża takich zachowań było wiele 
przyczyn, wykraczających poza sferę 
oświaty. Ich rzetelna diagnoza wymagała­
by dość skomplikowanych metodologicznie 
studiów społecznych. Warto jednak obe­
cnie, gdy emocje Opadły, zastanowić się 
nad tym, czy rzeczywiście tego typu po­
stulaty mają rację bytu we współczesnym 
•społeczeństwie.

Wychowanie świeckie w swych założe­
niach nie może być powiązane ideowo ani 
instytucjonalnie z żadnym wyznaniem re­
ligijnym. Jego naczelną zasadą jest trak­
towanie wiary jako prywatnej sprawy 
obywateli, przy zachowaniu pełnej toleran­
cji zarówno wobec osób wierzących, bez 
względu na wyznanie, jak i niewierzących. 
Środkiem prowadzącym do zachowania 
świeckiego charakteru placówek wycho­
wawczych jest ich laicyzacja, polegająca 
na wyzwalaniu ich spod wpływów religij­
nych. Jest to realizowane poprzez oddzie­
lenie kościoła od państwowych placówek 
wychowawczych. Wychowanie w szkole 
świeckiej — to takie oddziaływanie na 
dzieci i młodzież — aby wykluczyć podzia­
ły wg wyznań religijnych. Proces ten bywa 
często błędnie utożsamiany z ateizacją. ja­
ko świadomym dążeniem do wykorzenienia 
wiary w społeczeństwie.

■fr

Rodowód zasady świeckośei systemu 
szkolnego w PRL Sięga Zjazdu Oświato­
wego w Lodzi, który odbył się w czerwcu 
1945 roku. W trakcie jego obrad zapro­
ponowano nowe, dostosowane do zmienio­
nej sytuacji społeczno-politycznej, zasady 
polityki oświatowej, wśród których znalaz­
ła się także zasada świeckośei. W prze­
ciwieństwie do pozostałych właśnie ta za­
sada nie zyskała wówczas powszechnej ap­
robaty uczestników Zjazdu i jej wprowa­
dzenie czasowo odroczono. Dopiero ustawa 
o rozwoju oświaty i wychowania z 15 lipca 
1961 roku (z pewnymi zmianami obowią­
zująca dotychczas) ostatecznie dokonała 
oddzielenia szkoły od religii i wprowadziła 
w życie program wychowania świeckie­
go.

Gzy było to posunięcie społecznie uza­
sadnione? Abstrahując od uwarunkowań 
ustrojowo-politycznych. skoncentrujmy 
się na argumentach dydaktyczno-wycho­
wawczych.

Jeśli przyjąć, że do żądań szkoły należeć 
powinno także wychowanie religijne, pod­
stawową tego konsekwencją jest koniecz­
ność zagwarantowania dobrowolności w 
zakresie nauczania religii. Głównym uza­
sadnieniem takiego podejścia jest kluczo­
wa zasada wolności przekonań, które nie 
tylko z racji postanowień konstytucyjnych, 
lecz także z uwagi na sam charakter wiary, 
musi być rygorystycznie przestrzegana. 
Zasada ta w praktyce oznacza przyjęcie 
dla religii statusu przedmiotu nadobowiąz­
kowego. Tak więc część klasy złożona z 
uczniów niewierzących, na zajęcia te 
uczęszczać nie będzie. Łatwo przewidzieć, 
zwłaszcza w klasach młodszych, że grupa 
ta będzie przez pozostałych odrzucona 
emocjonalnie, brak akceptacji zaś spowo­
duje narastanie na terenie klasy konflik­
tów i podziałów społecznych, wywołują­
cych trudne do rozwiązania dla nauczy­
ciela problemy wychowawcze. Może się 
także zdarzyć, że część uczniów niewierzą­
cych. chcąc zachować swoją pozycję w 
grupie rówieśniczej, będzie uczęszczać na 
religię mając od początku negatywny, a na­
wet cyniczny, do tego stosunek. A to nie 
tylko utrudni proces kształcenia, lecz może 
spowodować także zachwianie przekonań 
u dzieci i młodzieży deklarujących swe re­
ligijne wybory.

Omówiona sytuacja komplikuje się jesz­
cze bardziej, jeśli wziąć pod uwagę wielość 
wyznań występujących na terenie Polski. 
Według aktualnych danych — jest ich co 
najmniej kilkadziesiąt, niektóre źródła po­
dają nawet liczbę stu kilkunastu. Jest 
sprawą oczywistą, że jeśli szkoła chciałaby 
wziąć na siebie obowiązek nauczania re­
ligii — musi zagwarantować naukę wszyst­
kim chętnym, zgodnie z podawanym przez 
nich wyznaniem. Zasada ta musi obowią­
zywać nawet wówczas, gdy na terenie pla­
cówki znajdzie się jeden uczeń o świato­
poglądzie religijnym odmiennym od naj­
bardziej rozpowszechnionych. Jest rzeczą 
dalece wątpliwą, czy w przypadku dużego 
zróżnicowania w tym zakresie jakakolwiek 
szkoła byłaby w stanie spełnić ten ko­
nieczny wymóg.

W szkołach wielowyznaniowych docho­
dziłoby w dodatku do dwojakiego rodzaju 
konfliktów społecznych na terenie poszcze­
gólnych klas. Z jednej bowiem strony ist­
niałyby wspomniane wcześniej podziały na 
pierzących i niewierzących, z drugiej zaś 
powstawałyby antagonistyczne grupy in­
nowierców. Charakter owych konfliktów 
byłby przy tym niezwykle ostry i trwały, 
praktycznie uniemożliwiający jakakolwiek 
pracę wychowawczą Z ich przykładami 

można się zetknąć na terenach wschodniej 
Polski, gdzie nie tylko społeczeństwo ludzi 
dorosłych, lecz także dzieci i młodzież żyją 
często w wewnętrznej izolacji, spowodo­
wanej odmiennością swego wyznania.

W tym miejscu warto zdać sobie sprawę 
z tego, iż zanalizowane uprzednio poten­
cjalne konflikty faktem tym wywołane, 
prawdopodobnie nie ograniczyłyby się tyl­
ko do środowiska uczniów, lecz ich dest­
rukcyjny wpływ zaznaczyłby się także w 
gronie nauczycieli, którzy także pod wzglę­
dem stosunku do wiary są często bardzo 
podzieleni Wzmocniłoby to dodatkowo nie 
zawsze już teraz poprawne stosunki, czego 
bezpośrednim skutkiem mogłaby się stać 
obniżona motywacja do wykonywania za­
wodu, a tym samym obniżenie poziomu dy­
daktycznego pracy szkół.

☆
Jedyną realną możliwością zagwaranto­

wania zróżnicowanego w swym charakte­
rze wyznania i jednoczesnego uniknięcia 
lub w najgorszym wypadku zniwelowania 
konfliktów społecznych, jest oddanie tego 
zadania w gestię Kościoła. Gwarantuje tó 
bowiem możliwość kształcenia i wychowa­
nia religijnego w zakresie każdej wyzna­
wanej, wiary, z drugiej zaś strony pozwala 
na pewną anonimowość dla dzieci i rnło-. 
dzieży pochodzących z rodzin niewierzących.

W wychowaniu religijnym, bodaj w 
większym stopniu niż ma to miejsce w 
kształceniu świeckim, niezwykle istotną 
rolę pełni zagwarantowanie właściwych 
warunków dydąktycznó-wyćhowawezfćh. 
Czy szkoła byłaby W stanie je zapewnić?

Do redakcji naszej od czasu do czasu wpływają listy od Czytel­
ników, w których podejmowane są problemy związane z zasadą świec- 
kości polskiej szkoły. Dlaczego szkoła jest i musi być świecka? Arty­
kuł ten jest próbą odpowiedzi na to właśnie pytanie.

Kształtowaniu postaw i przekonań reli­
gijnych musi towarzyszyć właściwa atmo­
sfera, w jakiej proces ten przebiega. Re­
alizowanie w jednym czasie i miejscu dy­
daktyki świeckiej i religijnej, różnorod­
ność światopoglądów wyznaniowych, ko­
nieczność rozwiązywania przez nauczycieli 
(w tym także katechety czy księdza) wielu 
spraw administracyjno-porządkowych nie 
związanych z nauczaniem, takiej atmosfery 
zagwarantować nie mogą. By ona mogła 
mieć miejsce, konieczna jest całkowita 
koncentracja emocjonalna i psychiczna 
uczniów i wykładowców na omawianych 
zagadnieniach, pełna integracja społeczna, 
możliwość odsunięcia od siebie problemów 
Szkolnych. Warunki te mogą być spełnione 
tylko Wówczas, gdy katechetyzacja odby­
wać Się będzie w odrębnym miejscu i cza­
sie i przez to nie będzie traktowana jako 
prosta kontynuacja szkolnego procesu na­
uczania.

W latach, kiedy religia była jeszcze w 
szkole przedmiotem nadobowiązkowym, w 
Corocznych sprawozdaniach statystycznych 
zestawianych przez rady pedagogiczne 
księża byli zawsze traktowani jako per­
sonel niewykwalifikowany. Taki status nie 
wynikał bynajmniej z przesłanek obie­
ktywnych, bowiem wśród pracujących 
wówćzas nauczycieli mało było osób z od­
powiednim przygotowaniem. Świadczy to 
natomiast o stosunku etatowych pracowni­
ków oświatowych do przychodzących z 
zewnątrz i jedynie na kilka godzin ty­
godniowo księży. W dodatku, jak wynika 
z wielu pamiętników nauczycieli księża 
czuli się zdecydowanie obco w murach 
szkolnych, co potęgowało w nich prze­
świadczenie, że prowadzą zajęcia dodatko­
we. a więc w swym charakterze mniej 
ważne, nie mając możliwości odpowiednie­
go wpływania na postawy uczniów. Powo­
dowało to z jednej strony poczucie wła­
snego niedowartościowania, wynikającego 
stad, iż działali na obcym terenie, z drugiej 
żaś odczuwali wyraźnie, że przez to obniża 
się ich autorytet, niezbędny dla realizo­
wania każdego procesu wychowawczego, 
zwłaszcza zaś takiego, w którym niepośled­
nią rolę odgrywają emocje.

Trudno do końca przewidzieć, co z 
ówczesnej sytuacji w tym zakresie powtó­
rzyłoby się obecnie. Bezsprzecznie jednak 
wspomniane wyobcowanie ze stałego grona 
pedagogicznego miałoby w dalszym ciągu 
miejsce, gdyż jest to normalna konsekwen­
cja sytuacji, w której ktoś funkcjonuje w 
określonym środowisku jedynie w ograni­
czonym zakresie, o czym wie każdy na­
uczyciel zatrudniony w niepełnym wymia­
rze godzin,

W tej sytuacji religia jako przedmiot na­
uczania w szkołach cechowałaby się bardzo 
niskim poziomem dydaktycznym, zaniżo­
nym w stosunku do niemal wszystkich 
przedmiotów obligatoryjnych, na. co wpływ. 

miałby choćby brak sankcji w zakresie 
promowania uczniów do następnej klasy 
(jako szkolny przedmiot nadobowiązkowy 
nie mógłby on decydować o pozostawieniu 
ucznia. na drugi rok w tej samej klasie, 
ponadto uczniowie w każdej chwili mog­
liby z niego zrezygnować). Nie bez zna­
czenia dla efektywności procesu byłyby 
także kłopoty z wykorzystaniem odpowied­
nich pomocy dydaktycznych, czego pełną 
gwarancję dają jedynie punkty kateche­
tyczne zlokalizowane przy kościołach.

Spójrzmy z kolei na omawiany problem 
od strony aksjologicznych, wychowaw­
czych i społecznych konsekwencji wpro­
wadzenia nauki religii do szkół.

☆

Rozpatrując cele kształcenia w placów­
kach oświatowych należy dokonać pewne­
go znaczącego rozróżnienia między szko­
łami podstawowymi i średnimi. Głównym 
zadaniem pierwszych jest zapewnienie jed­
nolitej podstawy wykształcenia całemu 
społeczeństwu. Gwarancją , organizacyjną 
realizacji tego celu było zapewnienie 
szkolnictwu państwowego charakteru. U- 
stalona bowiem na wspomnianym wcze­
śniej Zjeździe Oświatowym w Łodzi zasada 
publiczności szkolnictwa, dopuszczająca 
możliwość prowadzenia przedszkoli i szkól 
(z Wyższymi włącznie) przez organizacje i 
stowarzyszenia o charakterze publicznym 
(w tym także wyznaniowym), w odniesie­
niu do obowiązkowego szkolnictwa podsta­
wowego miała nie obowiązywać i została 
zastąpiona zasada państwowości, w myśl 
której iedlrnvm jego gestorem jest pań­
stwo. Chodziło bowiem właśnie o zapew-

nienie całkowitej jednolitości programowej 
w zakresie przewidzianym w ramach obo-, 
wiązku szkolnego,...

W tej sytuacji wpro’wą'dzenie nauki.rę?.'. 
ligii, jako przedmiotu nadobowiązkowego 
do szkół podstawowych, byłoby sprzeczne 
z podstawową zasadą funkcjonowania sy­
stemu szkolnego i celami kształcenia prze­
zeń realizowanymi.

Odmienna natomiast sytuacja panuje w 
szkolnictwie średnim. W polskim systemie 
oświatowym na tym szczeblu funkcjonują 
obok państwowych także szkoły wyznanio­
we, które nie tylko mają w swym pro­
gramie nauczania religię jako przedmiot 
obowiązkowy, nie tylko wprowadzają na 
podobnym statusie przedmioty w innych 
szkołach nie występujące a bliskie zasa­
dom światopoglądu wyznaniowego (np. fi­
lozofia i etyka chrześcijańska), lecz także 
dokonują interpretacji ogólnie obowiązu­
jących treści kształcenia z punktu widze­
nia kryteriów religijnych (zwłaszcza w 
przedmiotach humanistyczno-społecznych). 
Mamy tu więc do czynienia z pogłębionym 
kształceniem i wychowaniem religijnym. 
Absolwenci szkół podstawowych o ukie­
runkowanej motywacji wyznaniowej mają 
więc możliwość pogłębiania swej wiedzy 
i kształtowania postaw religijnych w stop­
niu większym, niż to ma miejsce w przy­
padku uczęszczania na lekcje religii.

Na skutek scharakteryzowanych już wa­
runków dydaktycznych, w jakich proces 
wychowania religijnego musiałby przebie­
gać. dałby się zapewne zauważyć bardzo 
niski poziom oddziaływań na postawy re­
ligijne dzieci i młodzieży, u części z nich 
natomiast dojść by mogło do osłabienia się 
siły wyznawanych przekonań światopoglą­
du wyznaniowego. Oba te zjawiska stałyby 
w zdecydowanej sprzeczności z celami tej 
sfery kształtowania osobowości, w której 
decydującą rolę pełnią przecież emocje. 
Szkoła mogłaby wówczas nie tylko spły­
cać. lecz, wręcz podważać sens wychowa­
nia wyznaniowego, przy czym proces ten 
dokonywałby się absolutnie nieświadomie 
i nieintencjonalnie.

Konsekwencje wychowawcze takiej sy­
tuacji wykraczałyby daleko poza wycho­
wanie religijne, należałoby się bowiem 
przy tej okazji liczyć także ze znaczną dys- 
harmonią rozwoju umysłowego, emocjo­
nalnego i społecznego uczniów, często 
mogliby bowiem oni stawać przed prze­
rastającą ich siły koniecznością wyboru 
między dotychczas uświadamianymi po­
trzebami lub nawet obowiązkiem wiary 
wyniesionym z wychowania rodzinnego a 
chęcią przejścia na światopogląd atei­
styczny, spowodowaną rodzącymi się w 
wyniku obserwacji wątpliwościami doty­
czącymi powagi oddziaływującego na nich 
procesu.

Nie bez znaczenia jest także wpływ ure- 
ligijnienia procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego w szkołach na postawy społecz­
ne uczniów. Niektóre jego przejawy mogą 
okazać sprzeczne z podstawowymi za­
sadami etycznymi, obowiązującymi w spo­
łeczeństwie. Do nich należałoby zaliczyć 
uczynienie z własnych przekonań religij­
nych sprawy publicznej, co w konsekwen­
cji może prowadzić do tego, iż religia sta­
nie się kryterium oceny człowieka, przy 
czym ocena ta przebiegać będzie w dwóch 
wymiarach: wierzący — niewierzący oraz 
katolicy — innowiercy. Prowadziłoby to do 
dalszego rozwarstwienia społeczeństwa, 
potęgując w snosób trwały kryzys społecz­
ny i moralny. Byłoby ponadto sprzeczne 
ze społecznym sensem wiary religijnej.

Przytoczone argumenty nie wyczerpują, 
oczywiście, przykładów’ świadczących o za­
sadności wprowadzenia zasady świeckośei 
do szkół. W ich świetle jednak wydaje się 
uzasadnione przeniesienie katechetyzacji 
na grunt kościelny.

Pozostaje jednak odpowiedzieć sobie na 
pytanie, jaka jest wzajemną relacja świec- 
kości szkoły i ateizacji wychowania.' Je­
śliby się bowiem okazało, że w praktyce 
są to pojęcia tożsame, oznaczałoby to zde­
cydowane odstępstwo od głównych zasad 
polityki oświatowej.

Państwowy charakter szkolnictwa pocią­
ga za sobą określone konsekwencje pro­
gramowe: oparcie treści nauczania i ich in­
terpretacji ną światopoglądzie nie związa­
nym z żadnym wyznaniem religijnym oraz 
nieuwzględnianie treści wyznaniowych w 
procesie edukacji Jest to uzasadnione tym, 
że szkoła jako placówka państwowa musi 
funkcjonować w oparciu o ogólnoustrojo- 
we zasady aksjologiczne, ponieważ polity­
ka oświatowa jest integralnym elementem 
ogólnej polityki państwa. Jednolity pro­
gram kształcenia. sprzvja jednakże doko­
nywaniu przez młodzież wyboru w zakresie 
charakteru dalszego kształcenia, szkoły 
wyznaniowe zaś stwarzała możliwość re­
alizacji publicznego wychowania wyzna­
niowego.

Szkoła ną ogół nie przejawia zaintere­
sowania życiem religijnym uczniów, co w 
praktyce oznacza możliwość dokonywania 
własnych Wyborów w dziedzinie przyjmo­
wanego światopoglądu. Z kwestionariuszy 
osobowych uczniów zniknęła rubryka ..wy­
znanie”, co jest wskaźnikiem braku inge­
rencji szkoły w tę sferę życia. Powstaje za­
tem sytuacja dwutorowości procesu wy­
chowawczego: państwowego, reprezento­
wanego przez szkołę i wyznaniowego, re­
alizowanego przez Kościół. Zasadą w tej 
mierze obowiązującą powinien być rozdział 
obu tych procesów, uzasadniony tym bar­
dziej, że ich cele nie tylko nie są ze sobą 
sprzeczne, lecz w wielu dziedzinach nawet 
wzajemnie się uzupełniają.

Jest rzeczą znamienną, że przyrost pun­
któw katechetycznych jest o wiele szybszy 
niż rozbudowa bazy oświatowej. Każdy 
więc uczeń ma zagwarantowaną możliwość 
nauki religii i nie ma w tym zakresie pro­
blemów związanych z rekrutacją. Co wię­
cej, od kilku lat wychowawcza działalność 
Kościoła nie ogranicza się wyłącznie do 
...katechetyzacji.

Warto jednak zdać sobie sprawę z pew­
nego mechanizmu społecznego, który kie­
ruje procesem wychowania religijnego. 
Otóż, dokonuje się on przede wszystkim 
w środowisku rodzinnym ucznia i początki 
kontaktów instytucjonalnych (udział w 
procesie wychowania kościelnego) mają 
dla niego charakter obowiązku nakazanego 
przez rodziców. W późniejszym okresie na­
tomiast. na skutek mechanizmów rozwoju 
psychicznego, młodzież ze starszych klas 
szkoły podstawowej i w szkole średniej 
jest już w stanie dokonać samodzielnego, 
przemyślanego wyboru swych postaw 
światopoglądowych. Jeśli oddziaływania 
rodziców były odpowiednio wypośrodko- 
wane. wiara, traktowana dotąd jako obo­
wiązek, staje się świadomym elementem 
stylu życia młodzieży. Jeśli jednak w tym 
okresie dochodzi do zerwania z dotychcza­
sowymi praktykami religijnymi, jest to 
najczęściej wynikiem jedynie pozornych 
działań rodziców, próbujących zaszczepić 
dzieciom przekonania religijne, nie zaś 
destrukcyjnych oddziaływań szkoły, nie 
jest ona bowiem w stanie przekreślić s’ę- 
boko uwewnętrznionych wartości religij­
nych, wyznawanych przez młodzież.

Jednym z celów wychowania tost przy­
gotowanie do dokonywania świadomych i 
odpowiedzialnych wyborów W omawia­
nym zakresie szkoła stanowi źródło kształ­
towania światopoglądu świeckiego. który 
w ogólnopedagogicznym procesie jest 
traktowany jako alternatywny wobec wy- 
znaniowości Chcąc go ukazać młodzieży w 
sposób właściwy, należy to robić konsek­
wentnie. Stąd te? zasada śuierkntoi sta­
nowo jedna z głównych zasad funkcjono­
wania systemu oświatowego.

KRZYSZTOF LUBAWSKI

Autor jest pracownikiem naukowym Wydziału 
Pedagogicznego Uniwersytetu Warszawskiego.
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REFORMA PROGRAMOWA (5) „WYCHOWANIE FIZYCZNE 
I HIGIENA SZKOLNA”

W CZASOPISMACH PRZEDMIOTOWYCH
„PLASTYKA W SZKOLE”

Nr 5—6/1984 — P. Bogdanowicz: „Ja­
ka ma być plastyka w liceum ogólno­
kształcącym”. L. Brogowski, W, M, Czer­
wonka: Problemy obrazu i obrazowania. 
Pomoc dydaktyczna do przedmiotu „pla­
styka” opracowana na podstawie nowego 
programu.

Nr 5—6/1985 — Program liceum ogól­
nokształcącego, zawodowego i technikum. 
Plastyka. A, Pelzowski: Z prac nad pro­
gramem plastyki dla szkół ponadpodsta­
wowych — dyskusja nauczycielska. P, 
Bogdanowicz; Podręcznik plastyki dla 
uczniów klas licealnych. Plastyka.

Nr 3/1986 — Program Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej. Plastyka. J, Cybulska-Pi- 
skorek: Materiały informacyjne dotyczące 
wdrażania nowych programów w szkołach 
ponadpodstawowych.

Nr 4/1986 * — Dwie wersje rozkładu ma­
teriału dla kl. I szkoły średniej, opraco­
wane przez nauczycieli metodyków.

„WYCHOWANIE MUZYCZNE 
W SZKOLE”

Nr 1/1985 — Program szkoły ponadpod­
stawowej. Muzyka. Program szkoły pod­
stawowej. Chóry i zespoły instrumentalne. 
Program ZSZ. Muzyka.

Nr 2/1985 — B, Smoleńska-Zielińska: 
Wartości artystyczne muzyki w percepcji 
młodzieży klas licealnych — ogólna cha­
rakterystyka badań (część 1). S. Szlegier; 
Pracownia muzyczna w szkole ogólno­
kształcącej.

Nr 3/1985 B. Smoleńska-Zielińska: War­
tości artystyczne muzyki w percepcji mło­
dzieży klas licealnych (część II).

Nr 4/1985 — B. Smoleńska-Zielińska: 
Wartości artystyczne muzyki w percepcji 
młodzieży klas licealnych (część III). 
S. Matczak: Wychowanie muzyczne w 
szkołach zawodowych.

Nr 1/1986 — B, Smoleńska-Zielińska: 
Wartości artystyczne muzyki w percepcji 
młodzieży klas licealnych (część IV).

Nr 3/1986*  — E. Hoffman-Lipska, L. Jan­
kowska: Muzyka w klasie I szkół ponad­
podstawowych w roku szkolnym 1986/87. 
Materiały informacyjne oraz Rozkład ma­
teriału przedmiotu „Muzyka” dla kl. I 
szkół ponadpodstawowych. J. Morawski: 
Najstarsze zabytki muzyki polskiej.

Nr 4/1986*  — B. Przybyszewska-Jarmiń- 
ska: Polifonia renesansu w muzyce kom­
pozytorów zachodnioeuropejskich i pol­
skich. R. Myśliwiec: Olimpiada Artystycz­
na („Sekcja Muzyki” w świetle wypowie­
dzi jej laureatów). B. Smoleńska-Zieliń­

ska: Wartości artystyczne muzyki w per­
cepcji młodzieży klas licealnych (część V).

Nr 5/1986*  — R. Stępień-Huptyś. M. Pyt­
ko: Adaptacja metody Solmizacji względ­
nej w Krakowie — założenia i realizacja.

„WYCHOWANIE TECHNICZNE 
W SZKOLE”

Nr 9/1983 — Założenia programowo-or­
ganizacyjne liceum ogólnokształcącego.

Nr 2/1984 — B. Zarzecka: Program In 
statu nascendi.

Nr 4/1985 — Program liceum ogólno­
kształcącego. Praca-technika klasy I—III.

Nr 6/1985 — Program zajęć fakultatyw­
nych.

Nr 2/1986 — B. Zarzecka: Praca-technika 
w klasie I LO w roku szkolnym 1986/87. 
Materiał informacyjno-komentujący.

Nr 4/1986*  — B. Zarzecka: Wiedza o 
współczesnej technice podstawą naucza­
nia pracy-techniki (klasa I LO).

Nr 5/1986*  — B. Zarzecka: Stan i kie­
runki przemian współczesnej technologii 
(kl. I LO).

Nr 6/1986*  — B. Zarzecka: Wykorzysta­
nie wiedzy z fizyki i chemii w klasie I LO 
na lekcjach pracy-techniki.

Nr 7/1985 — E. Chobocka: Planowanie 
kontroli i oceny (dla kl. I szkoły ponad­
podstawowej). Program kf liceum ogól­
nokształcącego i zawodowego. Program kf 
zasadniczej szkoły zawodowej. Program kf 
technikum zawodowego 5-ietniego oraz 
technikum zawodowego 3-letniego na pod­
budowie zasadniczej szkoły zawodowej.

Nr 9/1985 — I. Bykpwska-Pietrzrkow- 
ska: Rola 1 zadania metodyków, wizyta­
torów (w realizacji wychowania zdrowot­
nego i higieny szkolnej w szkołach pod­
stawowych i ponadpodstawowych).

Nr 10/1985 — Ćwiczenia w grach ze­
społowych — zestaw ćwiczeń dla szkół 
ponadpodstawowych.

Nr 2/1986 — M. Żarnowski: Lekcje w 
szkołach ponadpodstawowych.

Nr 3/1986*  — J. Krużycka: Realizacja 
programu kf dla dziewcząt szkół śred­
nich.

Nr 4/1986*  — KF w klasach I szkół 
ponadpodstawowych w roku szkolnym 
1986/87 — materiały informacyjne. R. Je­
ziorański: Integracja zadań programowych 
kf w szkole podstawowej i ponadpodsta­
wowej. E. Chobocka: Realizacja programu 
kf w szkołach ponadpodstawowych 
(wkładka)

Nr 6/1986*  — J. Sielski: Program kf w 
szkołach ponadpodstawowych — sprawo­
zdanie z konferencji dla nauczycieli — 
metodyków.

• Numery oznaczone gwiazdką są w druku 
1 ukażą się jesienlą.
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KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1) broń, z której Wilhelm 

Tell strzelał do jabłka, 5) naczynie szklane, 
które może być również i lutownicą. 8) ma­
szyna do pogłębiania i oczyszczania kory­
ta rzeki, 9) jeden z głównych działaczy re­
formacji, profesor w Wittenberdze, 10) cy­
kliczna forma muzyczna, będąca zestawie­
niem różnych tańców albo obrazów mu­
zycznych, 11) nauka o moralności, filozofia 
moralności, 12) słynna wieś w Sudanie nad 
Nilem, znana na świecie z polskich wyko­
palisk, 15) piękno, 18) jednostka miary dłu­
gości, 20) po prostu kula ze śniegu, 21) nie­
gdyś broń na drzewcu do rozbijania heł­
mów rycerskich, dziś już tylko do rozbl- 

na, wełniana tkanina dekoracyjna, 27) sze­
roki i ciężki nóż kuchenny, 30) pierwot­
niak poruszający się za pomocą nibynóżek, 
31) kur, który może być też pękiem barw­
nych piór na hełmie, 32) płyn mający za­
stosowanie jako środek dezynfekcyjny, 
33) czółno wydrążone z pnia drzewa (tak­
że galar, barka), 34) część wagi (ale nie 
każdej), 35) taniec towarzyski egzotyczne­
go pochodzenia.

PIONOWO: 1) religijny i polityczny 
przywódca muzułmanów. 2) rasa psów my­
śliwskich, 3) Warszawa, ul. Spasowskiego 
6/8, 4) śniedź, która może okrywać również 
i przeszłość, 5) rodzaj bluzki noszonej na 
spódnicę, kozaczka, 6) rzadkie imię żeń­
skie, 7) dekoracyjna roślina o dużych, mię­

sistych liściach, 13) dowód niewinności, 14) 
gryzoń charakterystyczny dla przyrody 
Wenezueli oraz Brazylii, 16) popularna na­
sza aktorka teatralna i filmowa, 17) ssak z 
rodziny jeleniowatych, częsty w naszych 
lasach, 18) tytuł władców w dawnej Bułga­
rii, 19) wysoka piłka w tenisie, 23) pierwia­
stek promieniotwórczy, otrzymywany sztu­
cznie, nie występuje w przyrodzie, 24) roś­

NAGRODY
Za prawidłowe rozwiązanie rozrywek nr 

4 bony PKO po 1000 zł wylosowali: Emi­
lia Kołodziej — Sosnowiec, Wanda Ode- 
rowicz — Radom, Marek Snopczyński — 
Warszawa, Renata. Laszczyk — Sieradz, 
Zofia Majcher — Łużna.

Natomiast nagrody książkowe: Tadeusz 
Czarnowski — Wysokie Maz., Edmund 
Przepiórka— Garbatka, Wanda Jezierska 
— Kalisz, Romuald Górski — Orneta, Cze­
sław Sobolewski — Sokołów Pódl., Irena 
Ligenza — Jelenia Góra, Stanisław Przy­
bysz — Garwolin, Marek Marcinkowski 
— Ościsłowo, Franciszek Jarmołowicz — 

Rozwiązanie zadań (przynajmniej jednego) prosimy nadsyłać pod adresem: 
Redakcja „Głosu Nauczycielskiego”, ul. Spasowskiego 6/8, 00-389 Warszawa, w 
terminie do 10 dni, z dopiskiem na kopercie „Mądra Głowa nr 9”.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy 
3 bony PKO po 1000 zł oraz 5 nagród książkowych.

linny symbol dobrych interesów 25) pier­
wszoligowa drużyna piłkarska, w której 
grają m.in. Arceusz, Sikorski, Wdowczyk. 
26) znana powieść Gorkiego, 27) moneta 
srebrna, niegdyś rozpowszechniona w całej 
Europie, 28) grota skarbów, z których ko­
rzystał Ali Baba, 29) naszyjnik wysadzany 
drogimi kamieniami.

FIGURA
MAGICZNA

Niby nic trudnego, ale jednak... Dzie­
więć pustych pól tej oto figury należy 
zapełnić cyframi (od 1 do 9) w taki 
sposób, ażeby każdy z trzech rzędów 
poziomych oraz pionowych zawiera! su­
mę 18. Naturalnie wartości dodatkowe 
widniejące już na rysunku powinny 
wejść w skład sumy w odpowiednich 
rzędach.

Biała Pódl., Józef Danak — Wólka Peł- 
kińska.

Za prawidłowe rozwiązanie rozrywek nr 
5 bony PKO po 1000 zł wylosowali: Zofia 
Rączka — Firlej, Edward Siwek — Niepo­
łomice, Feliks Kwiecień — Daleszyce, Mo­
nika Kammer — Zawiercie, Józef Kmiecik 
— Milonki.

Natomiast nagrody książkowe: Eugeniusz 
Kozak — Zgorzelec, Agnieszka Zasadzka — 
Łanięta, Władysław Lebelt — Unisław 
Pom., Dariusz Konstuniak — Gostynin, 
Zdzisław Rychłowski — Połczyno, Maria 
Karska — Olsztyn, Magdalena Miska — 
Racławice, Małgorzata Pliszka — Dęby, 
Teresa Hamerska — Polanica, Adam Za- 
ćharek — Rywałd.



PYTAJ-ODPOWIEMY
DODATEK ZA SPECJALIZACJĄ, 

DLA NIEPEŁNOZATRUDNIONYCH

W tym roku szkolnym, ze względu na sytua­
cję rodzinną, będę pracowała na 1/2 etatu. Zdo­
byłam JI stopień specjalizacji, z waszych in­
formacji wynika, że otrzymałabym od 1 wrześ­
nia 3000-zł dodatku. Dyrektor stwierdzi! jednak, 
że dodatek ten otrzymam proporcjonalnie do 
czasu pracy, a więc za 1/2 etatu. Proszę o wska­
zanie podstawy prawnej. (Zofia S. — Warsza­
wa)

Nauczycielom zatrudnionym w niepełnym wy­
miarze godzin, dodatek za stopień.- specjalizacji 
przysługuje w wysokości proporcjonalnej do 
wymiaru zajęć określonych w umowie o pra­
cę. A więc w przypadku Koleżanki będzie on 
wynosił 1500 zl. Tę kwestię, reguluje uchwala 
nr 133 Rady Ministrów /zmieniająca uchwale w 
sprawie wynagradzania nauczycieli (Mon. Pol­
ski nr M z 1986 r.l.

DODATKOWY AWANS

Pracuję w przedszkolu 32 lata. Kiedy powin­
nam otrzymać dodatkowy awans. <B.Z. — Gli­
wice). Czy w tym roku zmieniły się zasady 
przyznawania dodatkowego awansu? (K.D. — 
woj. legnickie)

Przyznanie dodatkowego awansu jest fakul­
tatywne. uznaniowe. Nauczycielowi, który na­
był prawo do emerytury, lecz ze względu na 
potrzeby kadrowe szkoły pozostaje nadal w za­

trudnieniu w pełnym wymiarze zajęć, może być 
przyznany dodatkowy awans — jeśli dyrektor 
szkoły uzna, że istnieje potrzeba zatrzymania 
tegoż nauczyciela w szkole. Dodatkowy awans 
od 1 września 1986 r. wynosi: — 1500 zl mie­
sięcznie w pierwszym roku pracy, — 2000 zł 
w drugim, — 3000 zl w trzecim roku i dalszych. 
Jak nas poinformowano w resorcie, dodatko­
wy awans otrzymują także ci spośród nauczy­
cieli, którzy podjęli dodatkowe zatrudnienie w 
szkole. Ponadto zasady nie ulegają zmianie.

ZAWIESZENIE PRAWA DO EMERYTURY 
A TRZYNASTKA

Zawiesiłem emeryturę od 1 stycznia 1985 ro­
ku. Czy mam prawo do trzynastki w roku 1085. 
Dyrektor poinformował mnie, iż dopiero po 
przepracowaniu roku. (Eligiusz S. — woj. ka­
towickie)

Emeryt po zawieszeniu prawa do emerytury 
ma prawo do nagrody proporcjonalnie do okre­
su pracy przepracowanego w roku, za który 
przyznawana jest nagroda, niezależnie od tego, 
czy jest to zakład macierzysty czy inny. Nie ma 
żadnego warunku przepracowania roku lub 
innego okresu.

OBLICZANIE WYSOKOŚCI EMERYTURY 
NAUCZYCIELSKIEJ

Proszę o podanie, jakie procenty i od czego 
należy naliczać obliczając sobie emeryturę. (Be­
nedykt M. — Wrocław)

Emerytura wynosi 100 proc, podstawy jej wy­
miaru do kwoty 2000 zl oraz 55 proc, nadwyżki 
ponad tę kwotę. Zwiększona zostaje o 1 proc, 
podstawy jej wymiaru za każdy pełny rok za­
trudnienia w Polsce Ludowej ponad okres wy­
noszący 20 lat. (Okresy zatrudnienia liczy się 
łącznie z okresami równorzędnymi i zaliczany­
mi do okresów zatrudnienia), Do emerytury 
przysługują dodatki: pielęgnacyjny, z tytułu 
odznaczeń państwowych (na zasadach ogól­
nych) oraz dodatki i art. 89 i art. 90 Karty. 
Dodatek pielęgnacyjny przysługuje osobie u- 
prawnionej do emerytury, jeżeli osoba ta ukoń­
czyła 75 lat życia lub jest inwalidą I grupy, 
Wynosi on miesięcznie kwotę odpowiadającą 
30 proc, najniższej emerytury. Dodatek z ty­
tułu odznaczenia państwowego wymieniony z 
art. 49 ust. 1 ustawy emerytalnej m. in. „Zasłu­
żony Nauczyciel PRL” — wynosi miesięcznie 
20 proc, podstawy wymiaru świadczenia, nie. 
więcej jednakże niż 3000 zl. Z tytułu odznacze­
nia orderami lub tytułami honorowymi przy­
sługuje tylko jeden dodatek. Nauczyclelom-eme- 
rytom przysługuje dodatek do emerytury wy­
noszący 15 proc, podstawy wymiaru, jeżeli 
uprawniony do emerytury wykonywał pracę 
nauczycielską co najmniej przez 15 lat.

Nauczycielom tajnego nauczania przysługuje 
dodatek w wysokości 20 proc, podstawy wymia­
ru emerytury, nie więcej jednak niż 3000 zl. 
jeżeli nie pobierają takiego dodatku z tytułu 
odznaczenia.

Kwota emerytury, bez uwzględnienia dodatku 
pielęgnacyjnego, nie może przekroczyć 100 proc, 
podstawy wymiaru. Emerytura nie może być 
niższa niż 90 proc, najniższego wynagrodzenia.

(KON.)

SZANOWNI
CZYTELNICY

Pragniemy przypomnieć, iż teksty wszel­
kich reklam, ogłoszeń oraz nekrologów i 
wspomnień należy przesyłać pod adresem: 
Biuro Ogłoszeń i Reklamy — Wyd, Współ­
czesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12. 
W stopce redakcyjnej (na samym dole) 
poda jemy ceny obowiązujące przy tego ty­
pu tekstach.

Po ukazaniu się ogłoszenia wydawnic­
two pobiera od adresata opłatę według 
obowiązujących zasad.

Ogłoszeń bezpłatnych redakcja nie może 
drukować.

TYGODNIK 
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM 
ORDERU 
ODRODZENIA 
POLSKI

Już wkrótce wchodzi na ekrany kin 
wyjątkowo udana adaptacja powieści Elizy Orzeszkowej

„Nad Niemnem”
Reżyser Zbigniew Kuźmiński

Nie nudząc!!! a wiernie opierając się na tekście, 
autentycznie wzrusza nas, oczarowuje i bawi!!!!

PRF „Zespoły Filmowe”

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

MEDALEM 
KOMISJI 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYŻEM
7.A ZASŁUGI
DLA ZHP

P.P. „Dom. Książki” 
Księgarnia „OŚWIATA”

■ .......... ul. Kopernika 10
(pieczątka’ lub dokładny ’ 42-200 Częstochowa
adres zamawiającego) Skrytka poczt. 42

OFERTA — ZAMÓWIENIE

Zamawiamy niżej podane tytuły i zobowiązujemy 
się je wykupić po nadejściu przesyłki

Nowak S.: Metodologia badań społecznych. 460,—
Seksuologią. Zarys encyklopedyczny. (Red. K. Imieliński). 1.200,— 
Gerstmann S.: Rozmowa i wywiad w psychologii. 180,—
Pospiszyl K.. Żabczyńska E.: Psychologia 'dziecka niedosto­
sowanego społecznie. 180,—
Sękowska Ż.' Pedagogika specjalna 260.—

. 5 Rodzina i dziecko.. (Praca zbiorowa pod red. M. Ziemskiej). 440.—
Alfabet ruchomy (na tablicę flanelową). 450 —
Zestaw bajek do kolorowania (12 szt). 280.—
Układanka literowo-obrazkowa (komplet 2 szt.) 389.—
Układanki liczbowe — domino (komplet 5 szt.). 310,—
Przeźrocza kolorowe — zestaw 10 bajek. 690,—
Nagajowa M.: Kształcenie języka ucznia w szkole podstawowej. 220,— 
Nauczanie języka polskiego w klasie 5. 220,—
Nauczanie języka polskiego w klasie 6. 240,—
Wójcik J? Nauka ortografii j interpunkcji. Wiadomości i ćwi­
czenia dla uczniów klas 4—6 ............... 250,—

. Jodłowski S„ Taszyck: W.: Zasady pisowni polskiej i inter­
punkcji ze słownikiem ortograficznym. 280.—
Kurzowa Z.: Polszczyzna Lwowa i Kresów Południowo- 
-Wschodnich do 1939 roku. . 520,—
Historia w szkole podstawowej. Klasa 6. 150.—
W zagrodzie chłopskiej w XVIII w. (historia kl. IV. — tab­
lice graficzne). 329,—
W pałacu magnackim w XVIII w (historia kl. IV —• tabli­
ce graficzne). 484,—
Nauczanie biologii w klasie 8. 128.—
Nauczanie chemii w klasie 7. 180,—
Gry dydaktyczne w geografii.s 159,—
Bartkowski T.: Zastosowanie geografii fizycznej. 360 —
Demel M„ Skład A.. Teoria wychowania fizycznego. 160,—
Słownik naukowo-techniczny polsko-angielski. 1.900,—

. Słownik naukowo-techniczny angielsko-polski. ■ 1.600,—
Mały słownik niderlandzko-polski i polsko-angielski 1.370,—
Śtypuła R.: Podręczny słownik polsko-rosyjski. T. 1/2. 980.—
Podręczny słownik włosko-polski. T. 1/2. 1.200.—
Gramatyka języka francuskiego. 220,—
Tuszyński B.: 100 lat Warszawskiego Towarzystwa Cyklistów. 
100 lat Kolarstwa Polskiego. 2.500,—

Przedszkola!
Szkoły Podstawowe! Zawodowe!

WYTWÓRNIA
POMOCY SZKOLNYCH 

57-550 Stronie Śląskie 
skr. poczt. 30, teł. 246 
Telex 0745287 RSz pi

produkuje
Plansze dydaktyczne 

w pełnym zakresie przedmiotów, 
przeźrocza, instrukcje bhp i ppoż.

Proponujemy tn.in.
— Alfabet dla kl. „0”
28 plansz
— Alfabet dla kl. ,1”
47 plansz
— Monografia liczb
10 plansz
— Język rosyjski
35 plansz
Prowadzimy sprzedaż wysyłkową. 

Na żądanie wysyłamy katalog.
Prosimj’ o dokładne adresy.
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II LICEUM 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCE 

22-100 CHEŁM 
ul. Szpitalna 14

zatrudni
z dniem 1 września 1986 r. 
nuczyciela j. angielskiego 

w pełnym wymiarze godzin — 18 
Zapewniamy pokój służbowy.

K 349

OGŁOSZENIA DROBNE

Małżeństwa krajowe, zagraniczne. Halszka.
Żary. 152

Należność uregu'ujemy po otrzymaniu przesyłki przelewem bankowym lub 
gotówką.

Główny Księgowy ' (podpis zamawiającego)

UWAGA! Zamówienia realizowane będą według kolejności zgłoszeń, aż do 
wyczerpania nakładu.

Eletroniczne zegary przystosowane do ste­
rowania szkolną instalacją dzwonkową o- 
feruje: Zakład Usług Elektronicznych P. 
Piasecki. A. Kwiecień, ul. Mielczarskiego 
10, 95-200 Pabianice, tel. 15-39-28. 350

Nauczycielka wychowania muzycznego w 
szkole podstawowej podejmie pracę. Wy­
magane mieszkanie rodzinne Wiadomość- 
Bożena Raczkowska ul Żeromskiego 29/8. 
50-321 Wrocław, teł. 22-14-88. 345

Redaguje zespół: Halina Drachal (kie­
rownik działu) Lidia Jastrzębska (za 
stępca sekretarza redakcji) Maria Ka 
lińska (sekretarz redakcji), Teresa Ko 
n-arska (kierownik działu) Jerzy Kra 
śniewski (kierownik działu) Barbara 
Kozarsku (redaktor techniczny, Zenobia 
Miller (kierom n k 'ziału Bożena Nie 
dziułka-Szczypińska, Zbigniew Pawłowski 
(redaktor na zelny) Maria Rybarczyk 
(zastępca reaaktor?. naczelnego) Witold 
Salański Wojciech Sierakowski. Henryka 
Witalewska (kierownik działu) Zdzisław 
Nowak, Jan Rocki (redaktorzy grafie? 
ni). Marek Suchecki ffot.oreport.er> Kie­
rownik administracyjny — Teresa Gro­
chowska, korekta — Irena Kościelniak 
Hanna Kalinowska.

Adres redakcji: u]. Spasowskiego 6/8 
00-389 Warszawa. Telefony: 26-10-11 
26-34-20 27 66 30

Tekstów nie zamówionych redakcja nie 
zwraca Zastrzegamy też sobie orawo ich 
skracania opatrywania tytułami.

WARUNKI PRENUMERATY
Instytucje zakłady pracy zlokalizowa­

ne w miastach wojewódzkich i pozosta­
łych miastach w których znajdują s ;ę 
siedziby oddziałów RSW .Prasa-Książką- 
-Ruch” zamawiają prenumeratę w tych 
oddziałach Instytucje zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach gdzie 
nie ma oddz.ałów RSW Prasa Ks*ążka  
-Ruch" na terenach wiejskich opłaca ja 
prenumeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni zamie­
szkali na wsi w miejscowościach gdz e 
nie ma oddziałów RSW Prasa Książka- 
-Ruch” opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych i u doręczyciel: Pre 
Pumeratorzy indywidualni w miastach- 
-siedz’baeb oddziałów RSW Prasa-Książ- 
ka-Ruch” - opłacają prenumeratę wy­
łącznie w urzędach pocztowych nadaw 
czo-odb’orczvph właśc’wvcb dla miejsca 
zamieszkania prenumeratora Wnłatv do­
konują używając blankietu wpłaty na 
rachunek hanknwv rpip-iscowego oddzia­
łu ..Prasa-Książka-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyimule RSW Prasa-!Ks;ążk■ 
-Ruch” Centrala Kolnórtażn Pracy Wv 
daunrrtw ul Towarowa 28 00-968 War 
ssawa konto NBP XV Oddział w War 
szawje nr U 53-291 im 5-139-11 Prenumerat 
ze zleceniem wvsvłki za gran-cp noc?’.- 
zwwkła jest droższa od oreni’meratv kr? 
jowei o 50 proc dla 71ecen‘oda wcó" 
indvwtdualnvch i bon nroc dla zlecają 
cych instytucji i zakładów nracr.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj ’ za granice:

— do 10 listopada na 1 kwartał i pół­
rocze oku następnego oraz na cały rok 
następny

— do 1 każdego miesiąca noprzedza.ią- 
cego okres prenumeraty roku bieżącego

Koszty oienumeraty krajowej na 1°86 r 
kwartalnie — 95 zł. półrocznie — 390 zł 
rocznie — 78C zł

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje ora? 
informacji udziela Biuro Ogłoszeń i Re 
klamv Wvdawnictwa Wsnółczpsnpfjo rł 
wiejska ty 00-490 warszawa teł 28-24-11 
wewn. 195 i 221 Cenv ogłoszeń:
— 100 zł za t wvra? lub znak o oddziel- 
nvm znaczeniu; dla ogłoszeń dotreza 
cych nn'7ukiwania nracv nrzp? nauczv 
cieli — 50 npoc. zniżki; fln*łatkn^ va nnla 
ta za pośrednictwo w nrzeknz^wąrdn 
ofert — 100 71*  krpdvt"'Wp:
— 210 zł. nekrologi — 180 zł. reklamy — 
180 zł za i cm kw

Nale nośA za ojrioszpnjfł nrosimv wpła­
cać na knntoi NBP Tli O/M Warszawa 
nr 1038-5223.

Druk*  Prasowe Zakładv Graficzne RSW 
..Prasa Kciażka-Ruch” ul. Nowogrodz­
ka 8^/86 o?_n-»7 Warszawa.
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ABY JĘZYK... jerzy korkozowicz

WCZARNEJ
OKŁADCE
„Intermezzo” — taki jest tytuł książki. 

Jej wydawca — „Czytelnik” informuje: 
„Autor ułożył ten zbiór opowiadań na 
tydzień przed śmiercią. Zmarl 20 kwietnia 
1983 roku”.

Tom zawiera 11 opowiadań z różnych 
okresów twórczości Jerzego Andrzejew­
skiego. Pierwsze pisał 23-letni młodzieniec, 
dwa ostatnie — twórca dobiegający sześć­
dziesiątki.

Czy ten wybór stanowi wyraz ostatniej 
woli artysty? Czy Andrzejewski chcial te 
właśnie utwory wyróżnić jako najcenniej­
sze? Pytanie takie umiem, niestety, tylko 
postawić.

W każdym razie „Intermezzo” jest prze­
krojem 35-letniego okresu tworzenia ma­
łych form prozy, okresu poddanego pró­
bie przeżyć okupacyjnych pisarza. Toteż 
II wojna i jej skutki stały się tematem 
aż sześciu opowiadań zbioru. Tylko trzy 
początkowe przedstawiają obrazy życia z 
lat międzywojennych — z doby wielkiego 
kryzysu.

Tak więc wylania się z tych trzystu stron 
prozy Andrzejewskiego dramat polskiego 
bytowania, rozłożony na. kilka dziesido­
leci i zróżnicowany w swojej treści. Tylko 
opowiadanie „Niby gaj” z roku 1958 wolne 
jest od atmosfery grozy. No bo ..udręki” 
powieściopisarka, któremu pod oknem ha­
łasuje gromada kopiących piłkę chłopaków, 
dadzą się w końcu potraktować z przy­
mrużeniem oka. Za to reszta książki doty­
czy głównie spraw ostatecznych: bezrobo­
cia, głodu, zbrodni, wrześniowej wędrówki, 
także obozu zagłady, Żydów i wielkiej 
konspiracji.

Może jeszcze jeden utwór dalby się prze­
nieść na nieco jaśniejszą stronę: „Kukuł­

ka". Jest to opowiadanie o warszawskim 
podziemiu, w pełni prawdziwe, a jedno­
cześnie potraktowane jako... pocieszne 
studium charakterów, Swoisty, wcale zre­
sztą nie czarny humor jest tu doprowa­
dzony do mistrzostwa. Szczery altruizm i 
skrajna lekkomyślność jednych, egoizm i 
karierowiczostwo innych, a to wszystko na 
wulkanie okupacyjnej Warszawy...

Pozornie dzieje się w „Kukułce” wszyst­
ko jak należy. W przedmiejskiej wilii 
państwa Stasi i Zygmunta Dębickich (on 
był przed wojną nauczycielem przyrody) 
znajdują swoje schronienie chłopcy bez do­
kumentów. Żydzi zbiegli z getta, członko­
wie oddziałów szykujących się do akcji...

„Dokoła postukiwały na chodnikach pod­
kute buty, a spoza rogów wychylali się 
Żydzi i rodziny zagrożonych (...) numer 
czterdziesty trzeci wchłonąwszy trzynaście 
osób nielegalnych w niczym nie zmienił 
swego wyglądu. Trwał nadal niewinny u 
progu bezpiecznych pól”.

Małżeństwo Dębickich zamieniło więc 
swój dom.w niemal jawne schronisko dla 
osób spalonych, walczących, w ogóle nie­
legalnych. Właźcicielom na chwilę rozmo­
wy zostawała już tylko łazienka z ubika­
cją, i to na krótko, bo dobijali się do niej 
młodzi obrońcy ojczyzny albo jakiś ducho­
wny. bądź wiedeńczyk, zbiegły z Wehrma­
chtu.

Patriotyczny tłok trwał w tym domu 
przez lata, przy czym liczba szukających w 
nim miejsca postoju wciąż była ta sama, 
jedynie stan osobowy się zmieniał. Nowi 
przybywali na miejsce tych, co odeszli do 
lasu, do więzień, obozów, na miejsce po­
ległych.

Sedno sprawy jest jednak w tym. że nie­
spokojny potok ludzi kieruje do domu Sta- 

-si. swojej dawnej koleżanki z nieco niż­
szej sfery, Łucja Łamowa, żona byłego 
konsula w Lizbonie.

Jej to właśnie wystarczyło energii, cier­
pliwości i „odwagi”, aby za pomocą po 
dziecinnemu zakonspirowanych rozmów 
telefonicznych polecać Stasi przyjęcie pod 
jej dach to tego, to innego, a. najczęściej 
t tych, i innych. Sama pani konsulowa. 
mimo swoich pięciu pokoi, nawet słyszeć 
nie chciała o bezpośrednim udzielaniu po­
mocy komukolwiek.

W grę wchodził przecież spokój męża o 
znanym nazwisku, a i ona sama czuła się 
powołana do wyższych celów niż nadsta­
wianie własnej głowy. Uprawiała bowiem, 
jak już wyraźnie drwi Andrzejewski, „wy­
bitną działalność społeczną. Należała do 
wielu komitetów jawnych i tajnych oraz 
popierała swoimi stosunkami przeróżne or­
ganizacje, a jednej z nich „Związkowi Ko­
biet Walczących”, konspiracyjnie przewod­
niczyła".

Gdy więc wojna zbliżała się do końca, 
pani konsulowa wierzyła, że „Wielki Los” 
użyczy swych hojnych darów i jej, i mę­
żowi, „Cokolwiek się stanie, oni będą, i 
znajdą sie blisko sztandarów, bez względu 
na ich kolor. Bowiem Wielki Los jest 
Wyższy ponad te drobiazgi".

A tymczasem wykonawczyni poleceń pa­
ni konsulowej, Stasia Dębicka, „doszła do 
perfekcji w swoich zabiegach i żaden wy­
padek, wymagający tych czy innych sta­
rań, zabiegów i sprytu lub pieniędzy, nie 
zastawał, jej nie przygotowaną. Trafiała 
do więzień, znała okrężne drogi do gesta­
powców...”. Przy czym wieloletnie i całko- 
wite poświęcenie świetnie działało na sa­
mopoczucie tej kobiety, nawet na jej cerę. 
Pani Stasia też myślała z pewnym niepo­
kojem o końcu wojny...

Tak ironiczne potraktowanie wzniosłe­
go tematu byłoby ryzykowne w ujęciu in­
nego pisarza. Andrzejewski może sobie na 
to pozwolić. „Kukułkę” czytamy z ulgą, 
może nawet z pewną uciechą, że ludzie u- 
mieją zachować swoją małość nawet w 
„Dniu Sądu”, a swą zabarcność — także 
na szczytach poświęcenia.

Również i w innym opowiadaniu, tym 
razem o losach Żydówki, ocalonej w dzie­
wczęcych jej latach z małomiasteczkowego 
getta, a potem z lwowskiej kryjówki, na­
pisze Andrzejewski w odmiennym tonie niż 
na przykład Adolf Rudnicki. Bohaterka 
„Modlitw” uwierzyła bowiem nie tylko w 
swoje jasne „aryjskie" włosy, ale i w 
gwiazdę przewodnią swego losu. Uwierzy­
ła słusznie. Nic złego jej się nie stało, na-
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wet owej nocy marcowej we Lwowie, gdy 
to znalazła się nagle w wiosennej sukien­
ce na pustych ulicach, obcego sobie mia­
sta „Dochodząc do skrzyżowania, modliła 
się na glos: -Boże, odwróć ode mnie decy­
zję. czy mam iść w prawo czy w lewo!-

W którąkolwiek stronę poszła wtedy we 
Lwowie w marcu 1943 roku, ocalała”. Już 
od wielu lat mieszka w Paryżu, pracuje 
w „reklamowym krótkim metrażu”. Jest 
zamożna. Przy rannej toalecie (jeśli tę 
czynność można tak ładnie nazwać) dzię­
kuje zawsze Stwórcy, że dobrze funkcjonu­
je jej organizm, że ma co jeść, że ma 
ciepło i telefon.

Przyznajmy jednak, że trzeba areyml- 
strza, by przedstwić modlitwę starej kobie­
ty na sedesie i... do głębi wzruszyć tym 
czytelnika.

W tomie „Intermezzo" wspaniałe jest o- 
powiadanie „Podróż”. Chodzi w nim o oku­
pacyjną jazdę pociągiem z Krakowa do 
Lwowa. Mamy tu zwięzłą encyklopedię 
wiedzy ścisłej o naszym czasie wojennym. 
Perony zawalone ludźmi i tobolami, wago­
ny nie do zdobycia, groza rewizji, skatowa­
nia i doraźnej śmierci. Wreszcie niebezpie­
czeństwo wpadki z przewożoną bronią lub 
sztabowym rozkazem.

Opis tej doby spędzonej przez setki lu­
dzi w okupacyjnym pociągu-widmie lub na 
jego stopniach tworzy jeden z najdoskonal­
szych utworów naszej literatury wojennej.

I w „Podróży” także znajdziemy dla. sie­
bie jakąś otuchę. Łączy się ona z główną, 
choć ukrytą w tłumie postacią 18-letniego 
Jacka, który z powagą i z wielką tremą 
przewozi broń na rozkaz swego podziemia. 
Jest niby skupiony, a lekkomyślnie nieo­
strożny, ostentacyjnie dobry dla otoczenia.

Cofnijmy się teraz w czasie. W opowia­
daniu „Kłamstwa” czytelnik nie znajdzie 
dla siebie oparcia w żadnym z bohaterów. 
Losy tych pięciu „na zawsze bezrobotnych” 
inteligentów, gnieżdżących się w jednym 
wspólnym pokoju, jak w powieści Uniłow­
skiego. są tak szczelnie okrutne, że nic o- 
prócz kolejnych aktów samobójczej śmier­
ci. prócz zgonu na gruźlicę albo deprawacji 
i więzienia nie może ich. czekać.

Przeżycia tego grona skrzywdzonych i 
poniżonych, wiarygodność, złowroga kon­
sekwencja wszystkiego, co się z nimi dzie­
je, godne są Dostojewskiego.

Bogactwem całej książki, całego zbioru, 
wydanego w czarnej okładce, jest życie... 
nie umajone. Są ludzie rzeczywiści, za­
skakujący nas. każdy odmienną swoją pra­
wdą. dydaktyką swoich losów. Czasem jest 
to dydaktyka pieklą.

PIERWSZY GŁOS W DYSKUSJI O POLONISTACH 

m mkyImib?
Nie jestem wprawdzie polonistą szkoły 

średniej, ale kiedyś do takiej jako nasto­
latek chodziłem i belfrowalem w niej też; 
teraz mam do czynienia z nauczaniem ję­
zyka polskiego w podstawówce i zdecydo­
wałem się odpowiedzieć na „wyzwanie” 
„Głosu Nauczycielskiego” (nr 34, ar­
tykuł „Co macie na swoją obronę?”).

Na pewno nie należy popadać w rozpacz 
z powodu wyników uzyskiwanych przez 
młodzież ubiegającą się o miejsca na po­
lonistyce. Jest to natomiast powód do po­
ważnej rozmowy na temat nauczania na­
szego języka ojczystego. Niewątpli­
wie odżegnać się należy od negatywnych 
uogólnień, mimo iż zostały podane adresy 
niektórych dobrych liceów, w niechlub­
nym kontekście. Zdaje się, iż podobne jest 
odczucie Redakcji „Głosu”.

Nie ulega wątpliwości, że trafiają się 
poloniści z tytułami magisterskimi „nie 
nadający się wręcz do pracy w szkolnic­
twie” Jeśli tak gdzieś jest, trzeba możli­
wie niezwłocznie podejmować środki za­
radcze, do zmian personalnych włącznie. 
Niełatwe to. gdyż prawo oświatowe sta­
nowczo brom' nauczyciela.- a szczególnie 
„przydatne” jest kiedy d. ie o preceptora 
słabego, kwestionowanego Zdarza się. 
prawda nawet, dość oczywista. żo ”zvi-= ty­
tuł nie ma pokrycia w kompetencjach 
(zjawisko występujące nie tylko w na­
szym zawodzie), ale też, żeby być formal­
nie w porządku chyba każdy dyrektor 
woli przyjąć nieudacznika z mgr niż świet­
nego fachowca bez tego tytułu.

Ilu polonistów posiada świadomość, że 
nauczyć mają — owszem — czytania, pi­
sania, mówienia (to rzadziej zauważane), 
lecz przede wszystkim również myśl e- 
nia? Dodalibyśmy — samodzielnego my­
ślenia, analizowania, „syntetyzowania”, 
streszczania, wnioskowania. Raczej nie­
wielu. A powinni skądś to przekonanie 
wynieść.

Jakże się więc dziwić, że tylu polonistów 
nie tworzy na swoich zajęciach atmosfery 

do swobodnego wypowiadania własnych 
sądów’, też bardzo krytycznych, że nie ma 
otwarcia na teksty, rzeczy nie ujęte w 
programie, podręczniku? Przecież, żeby 
się tego nie bać, takiego stylu pracy, trze­
ba być k i m ś, mieć poczucie dość szero­
kich kompetencji, wiedzy, sporo czytać.

Osiągnąć to można tylko dużą pracą 
nad sobą. Stąd dopiero przychodzą efekty, 
które się naprawdę liczą. Sam fakt „na­
maszczenia”, występowania w roli nau­
czyciela języka polskiego nie daje automa­
tycznie recepty na mądrość, autorytet.

A środowisko akademików? Nie wszys­
cy są kompletnymi doskonałościami. Jak 
to na naszym świecie. Dobrze jeszcze, gdy 
ktoś zdaje sobie z tego sprawę. Miody 
sympatyczny naukowiec zwierzał mi się 
kiedyś w czasie egzaminów wstępnych, 
że w zasadzie nie ma czasu na uczestnicze­
nie w kulturze, chodzenie do teatru (w 
wielkim mieście), na rozległe czytanie, bo 
głównie pochłania go jego specjalność, 
źródła.z nią związane.

Nie wiem, jakie istotne przeszkody unie­
możliwiają odbywanie spotkań, może na­
wet zajęć, sporadycznych chociaż, pracow­
ników wvższych uczelni z młodzieżą szkół 
średnich. Na pewno jest konieczna współ­
praca. kontakty (raz. dwa razy w roku?) 
n"’czycieli akaaemi"':ich i licealnych 
Nikomu powagi przez to by przecież nie 
ubyło.

Potrzebna jest dobra wola i inicjatywa 
z obu stron. Tylko się boję, że jakieś for­
malności typu — delegacja, kto. za ile. 
mogą się okazać nie do pokonania. W 
każdym razie dopatrywanie się winy wy­
łącznie na jednym biegunie niewiele ma 
wspólnego z obiektywnym spojrzeniem na 
problem.

Pragnę przy okazji powiedzieć coś nie­
popularnego. Z nauczaniem języka pol­
skiego — jakby coraz gorzej. Przemilczać 
tego nie wolno, bo rzecz nie w samym pol­
skim, rzecz również w sprawności, jasnoś­

ci naszego porozumiewania się, w kształ­
ceniu osobowości, charakterów rodaków.

Jest i inne, personalno-ekonomiczne ob­
licze sprawy. Poloniści mają wyjątkowo 
dużo obowiązków (przy założeniu, że „swo­
je’’ robią dobrze). Czytanie lektur, często 
dużych, w ogóle wiele czytania, spraw­
dzania prac pisemnych uczniów. Wszystko 
to bardzo czasochłonne i stosunkowo od­
powiedzialne.

Rekompensat}’ finansowej polonista nie 
ma (mniej niż symbolicznego dodatku le­
piej nie przypominać). Zasługuje on na 
miano szkolnego wyrobnika. Pierwszy ma 
prawo do nabycia garbu. Znam kompetent­
nych filologów (potencjalnych wykła­
dowców), którzy przez ten fakt licea omi­
jają z’wielką starannością.

Ewidentna niesprawiedliwość dotyka na­
uczycieli języka polskiego w szkołach pod­
stawowych, głównie na wsi. To, co po­
wiem, także ma wpływ na biegłość „polo­
nistyczną” kandydatów na studia. Poloni­
sta w mieście może mieć np. trzy klasy 
szóste. Przygotowuje konspekt, materiały 
do tematu, który realizuje trzy razy. Jaka 
sposobność, by za każdym razem wnosić 
poprawki. Zatem — korzyść dla dzieci.

Polonista na wsi ma bardzo często klasę 
ósmą, siódmą, szóstą. Do każdej lekcji 
musi przygotować inny konspekt, inne 
pomoce dydaktyczne. Trzy razy tyle cza­
su, lektur. Temat konkretny jest jeden 
i niepowtarzalny. Nie ma szans na „do­
skonalenie go” w kolejnej klasie. Dzieci 
nie są więc w tak korzystnej sytuacji 
dydaktycznej, jak w dużych ośrodkach. 
Poza tym uczący języka polskiego na wsi. 
z powodu niedostatku „etatowego” zaple­
cza kulturowego, ma bardzo często na 
głowie stosunkowo wiele powinności zwią­
zanych z różnymi uroczystościami organi­
zowanymi w szkole lub w środowisku.

I w jednym i w drugim przypadku — 
płaca taka sama. Wydaje się, iż polonista 
m-nwadzący zajęcia w różnych klasach w 
dLiym roku szkolnym (w mieście też) 
— bardzie.) wtedy zróżnicowane, bardziej 
przecież pracochłonne — nowinien z tego 
tytułu otrzymywać, wyliczone rozsądnie, 
wynagrodzenie dodatkowe.

Widać więc, że dla poprawienia „kon­
dycji” języka ojczystego, efektywności nau­
czania tego niezmiernie ważnego przed­
miotu. jest coś do zrobienia i w szkolnic­
twie wyższym, i średnim, i podstawowym.

STANISŁAW ŚWINIARKI
Brody
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